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Niech się święci

1 MAJA
Id z ie m y w  p ie rw szom a jow ym  pochodzie.
Id z ie m y  sz lak iem  św ieżych rusztow ań i  now ozbudo- 

w anych  jasnych  dom ów, u licą , m iastem , k ra je m , k tó ry  
na leży do nas.

I  na leży n ie  ty lk o  dziś —  na leży do nas na zawsze.
Id z ie m y  —  ju ż  n ie  ga rs tka  ożyw iona w span ia łą  ideą. 

ju ż  n ie  buntow n icze , k ip iące  k rzyw d ą  masy, ju ż  n ie  t y l ­
ko  re w o lu cy jn a  klasa robotn icza  —  idz iem y m y  —  ro ­
b o tn icy  maszyn, chleba i  p ió ra  —  tw ó rc y  dom ów, p ieśn i 
i  p lanów  —  naród.

Id z ie m y w  trzepocie  czerw onych i  b ia ło -cze rw onych  
sztandarów , d u m n i z tego, że hasła w yp isane na n ich  
ponad 60 la t  tem u —  hasła, za k tó re  na jleps i synow ie  
naszego na rodu  w a lc z y li i  g in ę li —  są dziś życiem , prze­
ro d z iły  się w  zw yc ięsk ie j w alce w  nasz p o k ó j* i siłę, 
w  do nas należące fa b ry k i i  u lice  ocienione rusztow a­
n ia m i, w  dzieci, k tó re  zdrow e i n ieb ieskookie , niesione 
na rękach m a tek  śm ie ją  się do try b u n  i  słońca.

D u m n i jesteśm y z naszego rosnącego, krzepnącego 
k ra ju , z naszego k ra ju , w  k tó ry m  z zapadłych w si w y ra ­
sta ją  Nowe H u ty , a in żyn ie ro w ie  w yra s ta ją  z pastu­
chów. Z naszego k ra ju , w  k tó ry m  zawsze jes t w iosna...

Szczycim y się naszym  zw yc ięsk im  P lanem  6 -le tn im , 
św iadomością, że dz ies ią tk i p lanów , k tó re  w y tyczym y  po 
n im , p o tra fim y  rea lizow ać ró w n ie  zw ycięsko, że p o tra f i­
m y zm ieniać b ieg rzekom  i  zw ie lo k ro tn ia ć  po lom  plon.

Idz iem y —  a pochód ten  jes t pochodem radości z b ieg- 
lącej w  górę k rz y w e j poziom u naszego życia, z now ych  
io m ó w  i  now ych  dni.

Id z ie m y —  a pochód nasz jest, ja k  każdego z tych  
ab iegłych 62 la t, pochodem  w a lk i, bo jow ą m anifestac ją , 
przeglądem  s ił przed b itw ą .

B y ły  ju ż  P ierw sze M a je  k rw a w y m i pochodam i w a lk i
0 chleb i pracę. B y ły  pochodam i w a lk i o w ładzę dla ludu.

Z d o b y liśm y  władzę.- M y  rozdzie lam y s p ra w ie d liw ie
chleb, a pracę p rzekszta łcam y w  radość.

A le  w a lka  trw a . I  dziś jes t w a lką  c to, by  chleba i m a­
szyn by ło  w ięcej, by um acn ia ła  się, h a rto w a ła  nasza 
w ładza ludow a, o to, by  na zawsze odegnać z nad na- 
szy-.h św ieżych dom ów  w idm o  ru in  i bomb, by na  zawszę 
odegnać od pe łnych  stodół naszych w si groźbę ku ła ck ie j 
rę k i uzb ro jone j w  na ftę  i zapałk i.

Zza oceanu w yc iąga ją  się ku  nam, na wschód, s ta lo­
we ry je  a rm at, w yc iąga ją  się drga jące skrzyd ła  bom bow ­
ców po nasze beztroskie  dzieci i  po M arienszta t, po na­
szą ziem ię i  po naszą wolność.

N ie  oddam y naszych dom ów  na pastwę G uderianów
1 pożogi!

P o tra f im y  ustrzec nasze wspólne, ciężko w yw alczone 
dobro  przed obcym  szpiegiem i  n iedaw nym  panem!

Id z ie m y w  p ie rw szom a jow ym  pochodzie radośni i roz­
śp iew ani. —  Jesteśm y ludźm i poko ju  i chcemy poko ju  — 
ale jesteśm y w  te j radości i z tą pieśnią potężną siłą, 
k tó ra  p o tra fi być groźna. Jesteśmy ko lum ną bo jow ą —  
radosną d la  p rz y ja c ió ł i  z łow różbną dla w rogów . W  te j 
radości i  z tą p ieśnią pam ię tam y pański bicz na k a rk u  
i  śm iech faszysty, strze la jącego w  k a rk  naszym ojcom ; 
p o tra fim y  zm iażdżyć każdą przeszkodę na drodze nasze­
go 1-M ajow ego pochodu przez m iasto, na drodze po l­
skiego narodu  do szczęścia.

Id z ie m y w  pochodzie i  n ies iem y c y fry  naszych zw y­
cięstw . T ak  w y rażam y w ie lk ą  naszą m iłość dla Polski.

Czekają nas d n i dalszej w ytężone j, zespołowej pracy
0 to , żeby w yże j w sp in a ły  się rusztow an ia  w ieżow ców
1 jaśn ie jszy  żeby b y ł nasz chleb, o to, żeby szybciej 
A n d rych o w sk i K o m b in a t da ł naszym dzieciom  i dz iew ­
czętom ko lo row e , wesołe tk a n in y  na b lu zk i, o to, żeby 
s iln ie jsza  b y ła  ludow a  arm ia  robotn iczych i ch łopskich  
synów , strzegąca naszych szkół i fa b ryk .

Będą to d n i dalszej w a lk i, w k tó rych  doświadczenie 
jednego będzie dośw iadczeniem  w szystk ich .

R ozstaw im y nasze s iły  w  te j b itw ie  o d ru g i rok  P lanu  
tak, żeby n ie  zm arnow ać żadnego w y s iłk u , an i jednej 
tony w ęgla, m e tra  n ic i, m in u ty  czasu.

Idz iem y —  a pophód nasz jest przeglądem  osiągnięć 
w a lk i wczorajszego dn ia , przeglądem  s ił do ' w a lk i
0 dzień ju trze jszy .

Idz iem y — a pochód nasz jest pochodem w a lk i o spo­
kó j s ta rych  m u ró w  W aw elu, spokój dom ów rodzinnych
1 drzew , pod k tó ry m i w iosną można patrzeć w oczy 
ukochanego człow ieka.

W yp isa liśm y na naszych transparen tach  —  POKÓJ.
N iesiem y je  w ysoko nad W arszawą i św ia tem , a z na­

m i niosą je  poprzez w szystk ie  g ran ice m ilio n y  ludz i p ra ­
cy w szystk ich  b a rw  skó ry  i  różnych sztandarów .

N ie  ma m ie jsca na am erykańsk ie  bom bowce na n ieb ie  
pe łnym  gołębi, słońca i rusztow ań. Zagłusza śm ie rte ln y  
cha rko t am erykańsk ich  tanków  — spoko jny, pew ny po­
m ru k  tra k to ró w , p rzekopu jących pustyn ię  K a ra -K u m  i 
zao ryw u jących  m iedze na po lsk ich , spó ldzie lczanych po­
lach.

P O K Ó J —  p rzynos im y  ze sobą na pochód czysty 
dźw ię k  ob rab ia rek . P O K Ó J — p rzynos im y z sobą szum 
pasów tra n sm isy jn ych , żar w ie lk ic h  pieców i  zg rzy t 
w rę b ia re k . P O K Ó J — przynos im y ze sobą na pochód 
S tarannym i l ite rk a m i napisane przez dziecko słow o —  
S ta lin . P O K Ó J —  p rzynos im y ze sobą mocne, pewne 
ręce, k tó re  p o tra fią  tak, ja k  na m aszynie, zacisnąć się, 
gdy  trzeba, na b ron i. PO KÓ J — oto oblicze naszego 
narodu , nasz w ie lo m ilio n o w y  głos w  N a rodow ym  P leb is­
cycie P oko ju .

Idz iem y w  pochodzie 1 -M a jow ym  od jednych w ie l­
k ich , w ykonanych  ju ż  zadań —  do d rug ich , jeszcze tru d ­
n ie jszych i  jeszcze p iękn ie jszych , k tó re  trzeba dopiero 
w ykonać.

Idz iem y — a słoneczne, b łę k itn e  niebo naszego k ra ju  
jest nad nam i sztandarem  poko ju  — idziem y z im ie n ie m  
S ta lina  na ustach w  w ie lk ie , zaszczytne dni.

—  O jczyzno, nasza w ie lka , w spania ła  O jczyzno —*
ty m  droższa im  bliższa socja lizm u — tym  bliższa so­
c ja lizm u  im  ba rdz ie j p o tra fim y  Cię kochać!



S Z TA N D A R  M ŁO D Y C H

Uroczysty 
o b ch ó d  ju E i^ c u s zu  

iD-haUa |irai:> 
scenicznej 

Ludwika Solskiego
Dzień jub ileuszu 75-lecia p ra ­

cy scenicznej L u d w ik a  Solskiego 
b y ł św iętem  n ie  ty lk o  tea tru  
polskiego, lecz rów nież św iętem  
całego społeczeństwa polskiego.

Salę T ea tru  im . Słowackiego, 
gdzie w  ram ach uroczystości ju ­
b ileuszow ej odbyło się przed­
staw ien ie  sz tuk i „Kościuszko 
pod B ervH le“ , J. T . D ybow skie ­
go, z Solsk im  w  ro l i  ty tu ło w e j 
zape łn iła  szczelnie publiczność.

Znakom itego artystę, w  c h w ili 
jego ukazania się na scenie po­
w ita ła  publiczność en tuz jastycz­
ną owacją.

Po złożeniu ju b ila to w i życzeń 
daLzych la t pracy d la  dobra sce 
n y  po lsk ie j, m in is te r K u ltu ry  i 
S z tu k i Stefan D ybow ski udeko­
ro w a ł go w  im ien iu  Prezydenta 
K P  orderem  Sztandar Pracy I -e j 
k lasy, nadanym  w ie lk iem u  a r ty ­
ście w  uznan iu jego ogrom nych 
zasług położonych d la  narodu i 
d la  P o lsk i Ludow e j.

Po odczytan iu depesz g ra tu la ­
cy jn ych  od p rzeds taw ic ie li w ładz 
państw ow ych, św iata na u k i i  
sz tuk i p rzem ów ił J u b ila t. P rze­
ry w a n y m  ze wzruszenia głosem 
podziękow ał P rezyden tow i RP 
za w ysok ie  odznaczenie i  w y ra z ił 
g łęboką radość z możności pe ł­
n ien ia  zaszczytnej służby w  od­
rodzonym  teatrze P o lsk i Ludo­
w e j. K ró tk ie  swe przem ów ienie 
zakończył w ie lk i a rtys ta  -  ju b i­
la t, w śród bu rzy  oklasków , sło­
w a m i: „D o  w idzen ia na m ym  
p rzysz łym  ju b ileu szu '“.

W ykona liśm y zob ow iązan ia  1 M a jo w e

3 brygady ¿Sianowe z kopalni „Bolesław Chrobry
wydobędą dodatkowo 2.520 ton węgla

Z tysięcy zakładów  pracy w  ca łe j Polsce, z kopa lń , z h u t, po rtó w , fa b ry k , gm in  i  grom ad n a p ływ a ją  m e ld u n k i: „Z obow iązan ia  1-M a jow eo w ykona liśm y. 
A b y  pow itać  swe Św ięto jeszcze w iększym i sukcesami, aby zadokum entować swe oddanie w ie lk ie j spraw ie  zbudow ania socja lizm u w  Polsce i  na jdroższej każ­
demu uczciwem u cz łow iekow i spraw ie w a lk i o pokó j —  z a ło g i zaciągają „W a r ty  P oko ju “ .

n

@ Tysiące gó rn ików  Zagłęb ia I do 28 k w ie tn ia  przekracza 789
Dolnośląskiego zaciągnęło 

„W a rty  P oko ju “ . W  kop. „B o le ­
sław  C h ro b ry “  b rygady ściano­
we J. Jaskólskiego, W . R rużdziń  
skiego i  St. P rzyby ły , k tó re  w y ­
doby ły  11.103 tony  węgla ponad 
plan. pos tanow iły  podczas „W a rt 
P oko ju “  w ydobyć dodatkowo 
2.520 t. węgla ponad plan.

W  okręgu k a to w ick im , kop. 
„L u d w ik “ , dz ięk i C zynow i 1-M a 
j  owemu w yko na ła  p lan miesięcz 
n y  w  110/6 proc. K op  „M ic h a ł“  
w ydoby ła  ponad p lan 3.782 tony  
węgla.

Średnie w y n ik i przodu jących 
gó rn ików  przedstaw ia ją  się na­
stępująco: P. M oczyński (kop. 
„K le o fas “ ) 546 proc. no rm y W. 
M is io r (kop. „P s tro w s k i“  — 537 
proc. norm y, Sz. T re la  (kop. 
„C horzów “ ) — 446 proc. norm y.
9  W  G dańsku, G dyn i i  Szczeci

n ie  rob o tn icy  p o rto w i i za­
łog i s ta tków  sk łada ją  liczne m el 
d u n k i o znacznym przekrocze­
n iu  zobowiązań 1-M a jow ych. Ro 
bo tn icy  po rtu  gdyńskiego w y k o - 
,na li zobow iązania w  114 proc. 
W artość zobowiązań rob o tn ików  
stoczni gdańskie j w ykonanych

200 proc. norm y
osiqgojq  

w  Now ej Hucie
ju n acy

z nouiego turnusu  
o ch otn iczych  b rygad

„ s p -‘
Ponad 16 tys. ju n a k ó w  z o- 

chotn iczych b rygad  „S P “ , k tó ­
rz y  p rz y b y li w  ub. tyg. do N o­
w e j H u ty , aby swą tw órczą pra 
cą wnieść w k ła d  w  dzie ło budo­
w y  potężnego ob iek tu  P lanu  6- 
le tn iego, może się ju ż  poszczy­
cić  p ie rw szym i sukcesami p ro - 
d rikcy jn ym i.

Ponad 150 brygad  szturm o­
w ych , ¿.organizowanych przez 
ju na ków , osiąga średnio ok. 200 
proc. no rm y. We współzawod­
n ic tw ie  in d y w id u a ln y m  na czo­
ło  w ysunę li się członkow ie 45 
brygadw w o j poznańskiego, a 
m  in. junacy : M a rian  T rybus, 
Tadeusz K uch a rsk i i  K az im ie rz  
M a je r, ' osiągający po 275 proc. 
norm y.

tys. zł.
^  W  Z ak ł. Przem. W ełnianego 

„P o lska W ełna“  szczególnie 
w y ró żn iła  się 135-osobowa grupa 
Z M P -ow ców , k tó ra  w yko na ła  zo 
bow iązan ic w artośc i ponad 113 
tys. zł. i  na tychm iast pod ję ła  
dodatkowe zobowiązanie. Sukce­
sy swe brygada zawdzięcza roz­
w ija jące m u  się ru ch o w i w ie lo - 
w arszta tow ców . M. in. Z M P -o - 
w iec W aroszczak przeszedł z ob­
sług i 120 w rzecion na 210.
3  W  L u b lin ie  p rzodu ją  k o le ­

ja rze, k tó rz y  w y k o n a li ju ż
zobow iązania w artośc i ok. pół 
m ilio n a  zł. K o le ja rze  L u b lin a , 
Rozwadowa, Nałęczowa i D ę b li­
na zaciągnęli „W a r ty  P o ko ju “ .

Spust stali — u; 4 godz.
©  Z M P -o w sk i zespół s ta lo w n i­

czy H e n ryka  K ow o la  z h u ty  
„K ościuszko“  pos tanow ił pobić 
na jwyższe osiągnięcia w  szyb­
k im  w ytop ie  sta li, k tó re  w ynos i
4 godziny 15 m in u t.

5-osobowy zespół uzyska ł na
cześć 1 M a ja  reko rdo w y  w y n ik  
—  spust s ta li w  ciągu 4 godzin.

! i .

Do ira lk i
z słodyszkiem  — 

rzepa ko wcem!
Na teren ie całego k ra ju  s tw ie r 

dzono po jaw ien ie  się słodyszka- 
rzepakowca, k tó ry  żerowaniem  
na pąkach rzepaku i rzep ików  
ozim ych zagraża p lonom  tych  
Toślin.

W  zw iązku  z ty m  M in is te r­
stw o R o ln ic tw a  i  R e fo rm  R o l­
nych  w zyw a p ra cow n ikó w  P ań­
s tw ow e j S łużby R o lne j wszyst­
k ic h  szczebli, G m inne i  Grom adź 
k ie  K o m ite ty  O chrony Roślin, 
p rzodow n ików  grup  p lan ta to rów  
do podjęcia na tychm iastow ej, 
szerokie j akc ji, m a jące j na celu 
ochronę rzepaków  przed sło­
dyszkiem .

190 górników  z kop. ,,Z ab rze—W  schód" 
otrzym ało  Krzyże Zasługi 

podczas uroczystej akadem ii 1 M ajow ej
W  przededniu Św ięta P racy—  I m owane b y ły  en tuz jastycznym i 

D n ia  1 M a ja  —  w  ca łym  k ra ju  ok laskam i i  o k rzyka m i na cześć 
od byw a ły  się uroczyste akade- P o lsk i Lu do w e j, na cześć potęż- 
m ie. W ygłaszane re fe ra ty  p rz y j-  I n iejącego nieustann ie obozu po-

Przed Narodowym Plebiscytem Pokoju
10.000 „trójek agitatorów pokoju“

utiuorzp li z iu ią z k o u jc y  
woj. gdańskiego

W  w alce o obronę i  u trw a le n ie  
po ko ju  społeczeństwo polskie 
coraz ba rdz ie j zaostrza swą czuj 
ność wobec w rogów  ludzkości — 
k l ik i  im peria lis tycznych  podże­
gaczy w o jennych , wobec ich 
zbrodniczych p lanów , know ań i 
n iecnych m ach inac ji u k ry ty c h  
pod m aską k ła m liw e j propagan­
dy.

Na zebraniach przedp leb iscy- 
tow ych  ludność w yraża  gorące 
poparcie d la  uchw a ł b e rliń sk ie j 
sesji Ś w ia tow e j Rady Poko ju .

■  W  w o j. gdańskim  cz łonko­
w ie  zw iązków  zawodowych 

u tw o rz y li ju ż  10 tys. „ t ró je k  agi 
ta to ró w  po ko ju “ , k tó re  nieść bę 
dą praw dę o ruch u  pokoju, zmie 
rza jącym  do pokrzyżow ania

zbrodniczych p lan ów  k l i k i  pod­
żegaczy w o jennych .
B  „W  c h w ili, gdy im p e ria liśc i 

w  sposób ja w n y  i  p ro w o ka ­
cy jn y , łam iąc w sze lk ie  zobow ią­
zania i  um ow y m iędzynarodo­
we, zagrażają bezpośrednio na ­
szemu niepodleg łem u b y to w i, w  
szeregach obrońców  po ko ju  nie 
może zabraknąć duchow ieństw a 
ka to lick ie go “  —  ośw iadczy li du ­
chow ni, s ios try  zakonne i  dzia­
łacze ka to lic c y  zgrom adzeni na 
k o n fe re n c ji w  T o run iu . 
g  , Ponad 60 tys. m łodzieży z 

w o j. łódzkiego, p rzygo tow u­
ją c  się do P leb iscytu , m an ifes to ­
w a ło  na zebran iach p rzedp leb i- 
scytow ych swą m iłość ojczyzny, 
k tó ra  zapewnia im  szczęśliwą 
przyszłość.

Przygotowujemy się do ..Dni Oświaty. Książki i Prasy4

240 inystaiu książek 
u; szkołach lubelskich

Z całego k ra łu  na p ływ a ją  
w iadom ości o przygotow aniach 
do tegorocznych, organ izow a­
nych na n iezw yk łe  szeroką skalę 
„D n i O św ia ty, K s ią żk i 1 P rasy“ .

M . in . W o jew ódzk i K o m ite t 
i O byw a te lsk i „D n i O K P “  w  L u ­
b lin ie  p rzygo tow u je  na teren ie 
szkół lube lsk ich  240 w ys taw  ksią 
żck, 6000 pogadanek i  odczytów 
oraz w ie le  innych  im prez ośw ia- 

* tow o -  artystycznych . M łodzież

szkół lube lsk ich  rozpoczęła z o- 
k a z ji „D n i“  akc ję  oszczędzania 
podręczników  i  pomocy szko l­
nych.

W  ogłoszonym przez Zw iązek 
Samopomocy C h łopskie j ko n ku r 
s ie -,,0  odznakę czyte ln iczą“ , po­
lega jącym  na w yka zan iu  ko rzy ­
ści osiągniętych z przeczytanych 
książek, weźm ie udz ia ł w  w o j. 
gdańskim  ok. 5.000 osób.

ko ju . P rzodujące zespoły o trz y ­
m a ły  sztandary w spó łzaw odn i­
ctwa, a na jleps i rob o tn icy  i ro ­
botnice —  w ysokie  odznaczenia 
państwowe, odznaki p rzodow n i­
kó w  p racy i  rac jona liza to rów .

* W  s to licy  szczególnie uroczy 
sty przebieg m ia ła  akadem ia ro 
bo tn ikó w  i  p racow n ików  P ań­
stwowego P rzedsięb iorstw a M ie r 
niczego, podczas k tó re j odbyło 
się wręczenie przechodniego 
sztandaru za zwycięstwo w mię 
dzygrupow ym  w spółzaw odni­
c tw ie  pracy zespołowi pom ia - 
row ców  B iu ra  Terenowego — 
W arszawa.

M ieszkańcy M oko tow a gorąco 
p o w ita li p rzyb y łą  na ich aka - 
dem ie m atką w y b itn e j b o jo w n i- 
czk i o Po*skę Socja listyczną M a ł 
gorzaty Forna lsk ie j.

*  U roczysty  przebieg m ia ły  a-
kadem ie w  zakładach pracy 
w o j. ka tow ick iego . W  kop. „Z a ­
brze - tyschód“ , k tó ra  w  Czy -  
n ie  1 -M a jow ym  w ydoby ła  3.800 
ton węgla ponad plan — 190
najlepszych gó rn ików  odznaczo­
nych zostało Z ło tym i, S rebrny - 
m i i B rązow ym i K rzyżam i Za­
s ługi. O rder „S z tandar P racy" 
o trzym a ł sztygar A lo jzy  K oz ie l­
ski, k ie ro w n ik  przodującego od­
dz ia łu  w ykonu jącego p lany m ie 
sięczne w  114 proc.

W  czasie uroczystości 1-M a jo ­
w e j w  kop. „K le o fa s “  Z ło te  
K rzyże  Zas ług i o trzym a li czoło­
w i gó rn icy : sztygar P io tr  K o  -  
w o l, k tó reso  oddzia ł system aty 
cznie osiąga 129 proc. zap lano­
wanego w ydobyc ia  oraz przodu 
ją cy  g ó rn ik  Z M P -ow iec  Teodor 
Simka.

*  W e W ro c ła w iu  załoga Pa - 
Fa-W agu, k tó ra  w  Czynie 1-M a 
jo w y m  w yko na ła  ponad p lan  60
wagonów  tow arow ych , trz y  w a 

gony osobowe i  i  tend rów  
wznosiła  na swej uroczyste j a - 
kad em ii entuzjastyczne o k rz y k i 
na cześć P o lsk i Ludo w e j i  P o l­

sk ie j Z jednoczonej P a r t i i R o ­
botn icze j —  przew odn iczk i na­
rodu  polskiego.

Na akadem ii w  kop. „B o le  -  
s ław  C h ro b ry “  go rącym i okles 
ka m i p rzy ję to  słowo m ówcy, 
b rygadz is ty  M ich a ła  K o w a lsk ie ­
go: „Nasz Czyn 1 -M a jow y  to 
dowód, że jesteśm y zdecydowa­
n i jeszcze ba rdz ie j wzm ocnić 
nasz udzia ł w  w ie lk ie j b itw ie  o 
po kó j“ .

*W  L u b lin ie  uroczyste akade­
m ie  odby ły  się w  80 fab rykach  
i  zakładach pracy. Za łoą i m a n i­
fes tow a ły  swą gorącą m iłość do 
Ludow e j O jczyzny i  n ieugię tą 
wo lę w a lk i o pokój.

Podobny przebieg m ia ły  aka­
dem ie w  innych  m iejscowoś­
ciach całego k ra ju .

Pruszkowskie Zak łady  
Stowarzyszenia  
M echaników  — 

Z ak ład am i

im. 1 M aja
29 bm. odbyła się nadzw ycza j­

na sesja M ie js k ie j Rady N a ro ­
dow ej w  P ruszkow ie , w  czasie 
k tó re j za tw ie rdzony został w n io ­
sek Z ak ładów  Stowarzyszenia 
M echan ików  w  P ruszkow ie  o 
zm ianie nazw y tych  zakładów  
na Z ak ła dy  Przem ysłowe im . 
1 M a ja .

Załoga tych  zakładów  w  p i­
śm ie do M R N  stw ierdza, że 22 
m arca na masówce, w  czasie 
k tó re j pod ję ła  zobow iązania z 
okaz ji m iędzynarodowego św ię­
ta k lasy  robotn icze j, zapadła 
uchw ała, aby, o ile  zobowiąza­
n ia  zostaną w ykonane w  te rm i­
nie, zakłady o trzym a ły  zaszczyt­

ną nazwę im . 1 M aja. 20 bm. zo­
bowiązania załogi P ruszkowa 
zostały • wykonane.

Do Czechosłowacji i NRD
u jy jech a łjj d e leg ac je  
ro b o tn ik ó w  po lsk ich
29 bm. w y je ch a ły  do Czecho­

s łow ac ji i N iem ieck ie j R epub li­
k i D em okratycznej delegacje poi 
skiego św iata pracy, k tó re  wez­
mą udzia ł w  uroczystościach 
1-M a jow ych  w  tych kra jach .

29 bm. w y jecha ła  rów nież ze 
sto licy  delegacja warszawskich 
p rzodow n ików  pracy i ro b o tn i­
ków , k tó ra  w raz z g rupam i ro ­
bo tn iczym i z K a tow ic , W rocła­
w ia , Łodzi, Poznania i Opola 
weźmie udz ia ł w  m an ifes tac ji 
1 -M a jow e j w  m iejscowości Bau 
tzen w  N iem ieck ie j Republice 
D em okratycznej.

Delegacja polska liczyć będzie 
około 150 osób.

#

29 bm . p rz y b y ły  do W arszawy 
delegacje robotn icze z Czecho­
s łow acji, B u łg a r ii i W łoch, k tó ­
re wezmą udz ia ł w uroczysto­
ściach, zw iązanych z obchodem 
1 M a ja  w  Polsce.

M ło d z ie ż  staje  
do I-M a jo w e j zb ió rk i 

na fundusz
i
Ś w ia to w e j 

R ady P oko ju
9  M łodzież w o j. łódzkiego po­

stanow iła  g rem ia ln ie  wziąć 
udz ia ł w  1 -m a jow e j zbiórce na 
fundusz Ś w ia tow e j Rady Po­
ko ju .

Nowymi zwycięstwami produkcyjnymi
witają masy pracujące ZSRR

ŚWIĘTO i  MAJA
M asy p racu jące Z w ią zku  R adzieckiego w ita ją  św ięto 1 -M a jow e w ie lk im i sukcesami na po lu 

poko jow e j, tw ó rcze j pracy. Tysiące przedsięb iorstw  w ykona ło  p rze te rm inow o 4-m iesięczny 
p lan p ro du kcy jny .

k ich  b u d o w li na Wołdze, D o­
nie  i  Dnieprze, na K ry m ie  i  w  
Ś rodkow ej A z ji.

B arw ne p la k a ty ’ i  transparen­
ty  ozdob iły  w  d n i przedm ajow e 
w ie lk ie  budow le , wznoszone w  
Z w ią zku  Radzieckim . Wszędzie 
w re  natchniona, tw ó rcza  praca. 
W ielotysięczne załogi budo w n i­
czych w ita ją  św ię to  1-M a jow e 
zw yc ięstw am i p ro d u kcy jn ym i.

U czestn ik budow y ku jbysze w ­
sk ie j e le k tro w n i w odnej, inż. 
B idanokow , donosi, że na jego 
odc inku  p lan  na kw iec ień  został 
w yko na ny o 6 d n i przed te rm i­
nem.

Dzień m iędzynarodow ej so li­
darności mas pracu jących  —  1 
M a j —  m ieszkańcy Le n ingradu  
w ita ją  w sp an ia łym i sukcesami 
pracy, k tó re  stanow ią ic h  now y 
w k ła d  w  w ie lk ie  dzieło w a lk i o 
pokój. P rzedsięb iorstw a L e n in ­
gradu przed te rm inow o w y k o n u ­
ją  m aszyny i  ins ta lac je  d ia  w ie l

A  Radiostacje w  Szanhaju na­
da ją  d la  C h in  W schodnich au­
dycje, poświęcone św ię tu  ro ­
botniczem u. Członek św ia to ­
w e j Rady P oko ju  M a Jen -tu  
w ezw ał 130-m ilionow ą ludność 
C h in  W schodnich do składania 
podpisów pod Apelem  Rady. 
Ponadto przez rad io  przem aw ia­
l i  przedstaw ic ie le  w ie lu  orga­
n izac ji, boha te row ie  w o jen n i i 
p rzodow nicy pracy.

A P racu jący  W ęgier w ita ją  
dzień 1 M a ja  w ie lk im i osiągnię­
ciam i p ro d u kcy jn ym i. Prasa
donosi o w yko na n iu  z nadw yż­
ką  zobowiązań 1 -M a jow ych  
przez przodu jących ro b o tn i-

w łók ienn icze-ków  przem ysłu 
go i  gó rn ików .

A Z w ią zk i zawodowe A m e ry ­
k i  Łac ińsk ie j, liczące przeszło 
5 m ilio n ó w  członków, p rzygoto­
w u ją  się do m an ifes tac ji p ie rw ­
szom ajowych, k tó re  m a ją  się od 
być pod hasłam i: obrony poko­
ju ;  przeciw ko w ciąganiu k ra jó w  
A m e ry k i Ła c iń sk ie j do aw an tu r 
w o jennych ; p rzeciw ko drożyź- 
n ie ; na rzecz popraw y w a ru n ­
ków  b y tu  ro b o tn ikó w  i  chłopów.

A K on federac ja  P racy K u b y  
op ub liko w a ła  odezwę, k tó ra  
stw ierdza, że masy pracujące 
K u b y  obchodzić będą dzień 1 
M a ja  pod hasłam i w a lk i o w y ­
zwolen ie ; p rzeciw ko im p e ria liz ­
m ow i; w  obron ie dem okrac ji 
zw iązkow e j; na rzecz zniesienia 
k o n tro li rządow ej nad ruchem  
zawodowym .
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NADZIEI I SIŁYZIEMIA
W iele la t  m inę ło  od tego m a­

jowego dnia, w  k tó ry m  po raz 
p ie rw szy rob o tn icy  w y le g li na 
u licę  we w łasnym  ju ż  ro b o tn i­
czym  państw ie  —  by  m an ife ­
stować swą siłę i  w o lę  budo­
w y  lepszego ju tra .

B y ło  to 1 m aja  1918 roku. 
Tego dn ia rob o tn icy  m iast ro ­
sy jsk ich  m og li się ju ż  n ie  oba­
w iać, że spo tka ją  ich p a łk i po­
l ic j i ,  rozszalałe kon ie  szarżu ją­
cych t łu m  kozackich pu łków .

Od tego dn ia  tragarze p o rto ­
w i A n tw e rp ii i  gó rn icy  Śląska, 
tkacze M anczesteru i  w łó k n ia ­
rze Łodzi, h u tn ic y  Zagłębia 
R u h ry  i rob o tn icy  W arszawy 
idąc w  pochodach pierw szom a­
jo w ych  swą radość i  nadzieję 
łą czy li z k ra je m , k tó rem u prze 
w odzi S ta lin .

K ie d y  w  zw a rte  ko lu m n y  
roboczej a rm ii w b ija ły  się znie 
naw idzone postacie p o lic ja n ­
tów , a na plecy spadały cięż­
k ie  uderzenia gum ow ych pałek 
—  m an ifes tanc i m yś le li o ra ­
dosnej i  w o lne j M oskw ie, w 
k tó re j ram ię  w  ram ię  w  po­
chodzie p ie rw szom ajow ym  k ro  
c zy li rob o tn icy  i  żołnierze, 
pro fesorow ie  i  uczniow ie, urzęd 
n ic y  i  m ilic ja n c i.

W  celach faszystow skich w ię  
zień i w  lochach gestapo ko ­
m un iśc i święcąc pierw szom a­
jo w y  dzień — m arząc o w yzw o 
len iu , m yś le li o M oskw ie. Oto 
co pisa ł w  sw ym  pa m ię tn iku  
w ie lk i bohater narodu czeskie 
go, b o jo w n ik  6 pokó j Ju liusz 
F ucz ik :

„...Z  pow ro tem  do cel. Dzie­
w ią ta . Teraz zegar na K re m lu  
w y b ija  dziesiątą, a na Placu  
Czerwonym  w  M oskw ie zaczy­
na się de filada  O jczu lku , idzie  
m y Tam  śpiew ają teraz M ię ­
dzynarodów kę, teraz rozbrzm ię  
w a M iędzynarodów ka po ca­
ły m  świecie, niechże b rzm i i  z 
naszej celi. Śpiew am y. A  po­

tem  do p ieśn i re w o lu c y jn e j do­
łączają się inne, przecież nie 
Chcemy być sami, przecież nie 
jesteśm y sami, na leżym y do 
tych , k tó rzy  teraz śp iew ają  
swobodnie, na wolności, ale 
rów n ie  w  walce, ja k  i  m y...“

Na ca łym  św iecie robotnicze 
m a tk i m yśląc o przyszłości 
swych dzieci, m łode dziewczę­
ta z fa b ry k  m yślące o p rzy ­
szłości swych chłopców, w  
d n iu  1 M a ja  sw ój w z ro k  stę­
skn iony  za p ra w d z iw ym  ży­
ciem, za ludow ą ojczyzną — 
zw raca li k u  M oskw ie, k u  
ZSRR. Tam  przecież budow a­
no pierwsze socja listyczne pań 
stwo, tam  przecież klasa ro b o t­
nicza w z ię ła  w ładzę w  swoje 
d łon ie, tam  wskazywano i 
w skazuje się nadal na drogę, 
po k tó re j w in n i kroczyć w szy­
scy ludzie  dobre j w o li całego 
św iata.

Tam, w  ZSRR, od roku  1917

socja lizm  ze s fe ry  m arzeń prze 
m ie n ia ! się w  m a te ria ln ą  siłę 
powstającą na fundam encie 
p ięcio la tek. Oto dlaczego robot 
n ic y  cieszą się każdym  zw ycię 
s łw em  Z w ią zku  Rąd. Jakże 
p iękn ie  przed w o jn ą  w y ra z ił te 
uczucia W ładys ław  B ro n ie w ­
ski, pisząc w  sw ym  w ierszu o 
po lsk im  kom uniśc ie  w ięz ionym  
w  po lsk im  w ięz ien iu , k tó ry ; 
„S tękną ł, ockną ł się i  beztrosko 
w yp ros tow a ł zgarbione plecy; 
„W iesz —  pow iada —

w  M agnitogorskn 
dziś rusza ją dw a w ie lk ie

piece.“
I  „p ło n ę ły  w  śledczym areszcie 
w ie lk ie  piece M agnitogorska“
— kończy swą s tro fę  poeta.

M ija ły  la ta . Wszędzie, gdzie­
k o lw ie k  ziem ia, w  pierw szo­
m a jow ych  pochodach ro b o tn i­
cy i  in te ligenc i, ko b ie ty  i  dzie­
ci w znos ili w spó lny ok rzyk : 
„N iech  ży je  ZSRR“ . K ie d y  w ie

czorem w ra c a li do dom u zmę­
czeni, cicho snu li m arzenia, że­
b y  móc k iedyś chociaż przez 
ch w ilę  być w  M oskw ie  i  iść ra ­
zem z roześm ianym  tłum em . 
In n i n a s ta w ia li rad io  i  w s trz y ­
m u jąc  oddech s łu cha li tra n sm i 
s ji z Czerwonego Placu, s łu ­
cha li w esołych p ieśn i i  m ą­
d rych  słów , k tó re  w skazyw a ły  
drogę w a lk i o szczęśliwą p rzy ­
szłość, ostrzegały przed nad­
ciągającą w o jn ą  i  faszyzmem. 
O to dlaczego w  p ierw szom ajo­
we d n i w zyw a ł p o lsk i re w o lu ­
c y jn y  poeta:

N a a la rm ! Do w szystk ich !
Na a la rm !

Czy ju tro  n ie  pójdziesz —  
k to  w ie  tu  —

pożogi na  wschodzie
rozpalać

w  b ó j k rw a w y  przeciw
Sow ietom !

U trąćc ie  im  ła py  i  na n ich.
Ł a tw o  pa lić  —  budować 

je s t zn o jn ie j:
Do ob rony sow ieckich

granic.
Do w o jn y  p rzeciw ko

w o jn ie !
A le  w o jna  runę ła . Im p e r ia li­

ści n iem ieccy p ragnę li znisz­
czyć kon ku re n tów , a Zw iązek 
Rad wym azać z m ap św iata. 
U m ilk ły  lu d zk ie  głosy, przem ó­
w i ły  a rm a ty  i  bom by.

W  najgorszych chw ilach, gdy 
na fron ta ch  W schodu, na p ło ­
nącej u k ra iń s k ie j, b ia ło ru sk ie j 
i  ro sy jsk ie j z iem i decydowały 
się losy przyszłości i  św iata, 
pierwszego m aja  fa la m i eteru 
na ca ły  św ia t rozchodziły  się 
pe łne w ia ry  w  zw ycięstw o sło 
w a rozkazów  Naczelnego W o­
dza A r m ii  Czerwonej Józefa 
S ta lina .

S ta lin  m ó w ił:
„N a ro d y  w szystk ich  m iłu ją ­

cych wolność k ra jó w  spogląda­
ją ; na Z w iązek Radziecki jako  
na siłę zdolną do ocalenia  
św ia ta  od h itle ro w s k ie j dżu­
m y ."

Zakończyła się w o jna , p rzy ­
szedł pokó j oku p iony  m ilio n a ­
m i serc czerw onoarm istów , 
k tó re  b ić  przesta ły, abyśm y

Od dn i W ielk iego P aździe rn ika  wszyscy idący w  pocho­
dach p ierw szom ajow ych swą radość i  nadzieję łą czy li i  łą ­
cza z kra jem , k tó rem u p rzew odzi S ta lin .

m o g li trw ać . 1 m a ja  1945 roku  
w  gruzach płonącego B e rlin a  
słychać b y ło  ostatn ie s trza ły  
w o jn y  i  p ierwsze sa lu ty  po ­
ko ju .

K ra j soc ja lizm u zaleczył swe 
rany. D źw ignę ły  się z gruzów  
fa b ry k i,  ruszy ły  zam arłe k o ­
pa ln ie. Po przeoranych pociska 
m i połach po toczyły się z 
w a rko tem  s ta ling radzk ie  t ra k ­
to ry . Rok za rok iem  niszczono 
przeklę te  w czo ra j w o jny . Oto 
z uporem  w ierzących w  n ieu ­
giętą siłę człow ieka, k ie ro w a n i 
m ądrością S ta lina , p rzys tą p ili 
ludz ie  radzieccy do naw odn ie ­
n ia  pustynnych  terenów . O to 
poczęto zalesiać całe k ilo m e ­
t r y  ziem i, aby zatrzym ać zło­
ś liw e  po łudn iow e w ia try . O to 
zm ienia się b ieg i rzek, tw o rzy  
przeogrom ne e lek trow n ie , w y ­
sadza zawadzające gó ry  w  po­
w ie trze . Na oczach całego św ia 
ta  s ta ją  wszechpotężne pom ­
n ik i naszej epok i —  budow le  
kom unizm u.

O to n iew ie le  d n i tem u gaze­
ty  obw ieśc iły  k o m u n ika t o 
p rzed te rm inow ym  w yko na n iu  
p ierw sze j pow o jenne j p ięc io la t 
k i.  W  d ług ich  ko lum nach  c y fr  
zaw arta  została p raw da o roz­
k w ic ie  k ra ju , w  k tó ry m  p ro ­
d u kc ja  przem ysłow a w  stosun­

k u  do 1940 ro ku  wzrosła  o 73 
proc., w  k tó ry m  przez 5 la t  licz  
ba uczn iów  w  szkołach wzrosła
0 8 m ilion ów , a wyższe uczel­
n ie  ukończyło  625 tys ięcy spe­
c ja lis tó w  —  skie row anych -do 
pracy.

O to na m iędzynarodow ych 
kon ferencjach , w  O N Z-cie  
Zw iązek R adziecki ze spoko­
jem  i uporem , na p rzekór sza­
leńczym  ro jen iom  podżegaczy 
w o jennych  —  b ro n i pokoju. 
O to potężna siła k ra ju  stu na­
rodów , k ra ju , k tó ry  raz ju ż  po­
w a li ł  na ziem ię faszystow skich 
zbrodn iarzy, s tanow i groźne i 
w yraźne ostrzeżenie pod adre­
sem im p e ria lis tyczn ych  bandy­
tów.

W  p ie rw szom ajow ym  pocho­
dzie iść będzie u lica m i m iast
1 m iasteczek całego św ia ta  m i­
lionow a a rm ia  lu d z i postępu, 
m ilion ow a  a rm ia  rycerzy po­
ko ju . S iły  ZSRR, w ie lkość po­
k o jo w e j p o lity k i ZSRR, ge­
niusz S ta lina  —  upew n ia ją  
wszystk ich lu d z i dobre j w o li 
—  że w span ia ła  spraw a Poko­
ju  je s t niezwyciężona.

Jak  zawsze oczy wszystk ich 
zwrócone są na K ra j Rad,’ na 
tę ziem ię nadzie i, dobre j, spe ł­
n ia ją ce j się nadziei.

G RZEG O RZ LA S O T A

Ambasador Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratt cznej

p rz y b y ł do
W  dn iu  29 bm. p rz y b y ł do W ar 

szawy now om ianow any A m ba­
sador N adzw ycza jny i  Pełnom o­
cny K oreańsk ie j R e p u b lik i L u ­
dowo -  D em okra tyczne j Goj I r  
w raz z cz łonkam i Am basady. Na 
dw orcu  Am basadora K o re i po­
w ita ł D y re k to r P ro tokó łu  D yp lo  
m atycznćgo E dw ard  B a rto l.

W raz z Am basadorem  p rzy ­
je cha li: I  sekretarz L i  Se-yen, 
attache Ho D o-d in , attache K im  
Sek-sun i p racow n ik  ambasady 
L i  K w an-cze r, z rodzinam i.

Warszawy
Na dw orcu obecni by li:.. Se­

k re ta rz  K C  PZPR E dw ard  Ochab 
ob. Ostap D łusk i, k tó ry  p o w ita ł 
gościa w  im ie n iu  Polskiego K o ­
m ite tu  O brońców  P oko ju  i  prze­
wodniczący Z M P  W ładys ław  
M a tw in , k tó ry  p o w ita ł Am basa­
dora w  im ien iu  Zw . M łodzieży 
Polskie j.

Zgromadzona na dw orcu m ło ­
dzież Z M P -ow ska  gorąco m an i­
fest, w a ła  swa przy jaźń i so liaa r 
ność z w alczącym  ludem  ko teań  
skim .

Delegacja PKfiP wiezie na Koreę
daru społeczeństwa polskiego

dla ludności
W  drodze na Koreę zna jdu je  

się delegacja Polskiego K o m i­
tetu O brońców P oko ju w sk ła ­
dzie: M arian  C zerw iński, B ro ­
n is ław  W ie rn ik  i  Helena 
K rzyw dzianka .

Delegacja w iezie w ie lką  ilość 
darów  o fia row anych  przez spo­
łeczeństwo polskie ludności cy ­
w iln e j i dzieciom  Kore i.

W  czasie pobytu  w  P ek in ie ’

koreańskie j
delegacja, k tó re j tow arzyszył 
ambasador RP B urg tn , została 
przy ję ta  przez w iceprem iera 
Centralnego Rządu C h ińsk ie j 
R epub lik i Ludow e j — pro f. 
K uo  Mo-żo.

Przed udan iem , się w  dalszą 
drogę na* Koreę. delegacja 
PKO P weźmie udzia ł w  m an i­
festacjach 1 -M a jow ych  w  Pe­
k in ie .

Oddziały Koreańskie! Armii Lu dnu ej
d o ta rły  do rzeki

K o m u n ika t naczelnego do­
w ództw a K oreańsk ie j A rm ii L u  
dowej ogłoszony w  niedziele w ie 
czorem podaje, że na w szystk ich  
fron tach  oddzia ły a rm ii ludow ej 
wspóln ie  z oddzia łam i ochot­
n ikó w  ch ińsk ich  w  dalszym  c ią ­
gu ro z w ija ją  operacje bojowe.

Na fronc ie  zachodnim  oddzia ły

Nosi ko ło  Seulu
a rm ii ludow e j, zadając n iep rzy­
ja c ie lo w i duże s tra ty  w  ludziach 
i  sprzęcie, z b liży ły  się do m ie j­
scowości położonej o 20 kra. na 
północ od Seulu.

A gencja Reutera donosi, że 
oddzia ły  a rm ii ludow e j d o ta rły  
do rzek i Han, przep ływ ające j 
na  północ od Seulu.

f j f ó w n e  z a d a n i a
komunistów: francuskich

W  WALCE O POKÓJ
Przem ówienie Lecoeura na Plenum KC KPF

Na p lenum  K C  K o m u n is tyczn e j P a r t i i  F ra n c ji, sekre
ta rz  K C  A u g u s tę  L e c o e u r 
w a lc e  o p o k ó j.
H aniebn ie zaprzedana przez 

naszych w ładców  —  pow iedzia ł 
Lecoeur —  F ranc ja  stała się 
z w y k ły m  sa te litą  US A . S tany 
Zjednoczone pod żadnym  w a - 
ru n k ie m  n ie  chcą w o lne j, s ilne j 
i  niezależnej F ra n c ji, F ra n c ji 
lu d u  i  d la  ludu , F ra n c ji ja ko  
Czynnika poko ju  na ca łym  św ie­
cie.

Lecoeur zdem askował p ro  -  
pagandę am erykańską, k tó ra  o- 
szczerczo oskarża ZSRR o przy 
go tow ania do agresji. C ytu jąc 
w y ją tk i z rozm ow y S T A L IN A  
z korespondentem  „P ra w d y “  
oraz przytacza jąc c y fry  bu d ­
żetu radzieckiego, k tó ry  po tw ie r 
dza i pokojow e p lany ZSRR, 
Lecoeur ośw iadczył: „N a ród  
fra n cu sk i w id z i w  Z w iązku  Ra 
dzieck im  n ie  ty lk o  w ie lk ą  po - 
ko jow ą  silę, k tó ra  dotychczas 
p o tra f iła  n iweczyć p iany pod­
żegaczy w o jennych , lecz rów  - 
nież sojusznika, będącego n a j­
w ie rn ie jszym  gw aran tem  n ie  - 
podległości jego k ra ju “ .

Lecoeur wskazał da le j na ko ­
nieczność rozszerzenia we F ra n ­
c j i  ruchu  pro testu p rzeciw ko re - 
m iłita ry z a c ji N iem iec Zach.

P rzypom ina jąc o trzech g łów  
nych sprzecznościach im p e ria  -  
łizm u, Określonych przez S T A ­
L IN A  w  jego p racy „O  podsta­
w ach Ien in izm u“ , m ówca sfor -  
m u ło w a ł g łów ne zadania kom u­
n is tó w  w  walce o pokó j:

|  Coraz ostrzej zaczyna się
*  u jaw n ia ć  fa ta ln y  w p ły w  eko 

nom ilc i w o jenne j na przem ysł 
rodzim y. D latego akc ja  w  obro­
n ie  przem ysłu rodzim ego, w  ob­
ron ie  przem ysłu okresu poko jo ­
wego sta je  się coraz ba rdz ie j po 
pu la rna . O rgan izow anie ruchu 
pro testu mas p rzec iw ko  p rzygo­
tow yw an iu , przewożeniu i  maga 
zynow aniu  m a te ria łó w  w o jen ­
nych  odpow iada in teresom  na ­
rodu i  zapewnienia poko ju .

w y g ło s i ł  re fe ra t ,  p o św ię co n y

Narasta szeroka fa la  p ro te ­
stów ; oburzeni F rancuzi, k tó  

rzy  chcą być panam i we w ła ­
snym  domu, żądają, aby A m e­
ryka n ie  w ró c ili do A m e ry k i. 
D latego w a lka  p rzec iw ko  okupa 
c j i  am e rykańsk ie j jes t w ażnym  
odc ink iem  w a lk i o pokój.

Na leży podnieść na wyższy 
poziom  pracę w śród  lu d ó w  

ko lon ia lnych , a w  szczególności 
n ie  szczędzić żadnych w y s iłk ó w  
w  k o n k re tn e j walce p rzeciw ko 
w o jn ie  w  V ie tnam ie, W a lka  
p rzeciw ko b ru d n e j w o jn ie  w  
V ie tnam ie  i  ruch  lu d o w y  na  
rzecz zw o ln ien ia  H e n r! M a rtin a  
są częścią sk ładow ą w spó lne j 
w a lk i o pokó j.

G łów ne zadanie, określone 
przez Ś w ia tow ą Radę P oko ju  —  
m ó w ił da le j Lecoeur — polega 
na popu la ryzow an iu  apelu o za­
w arc ie  paktu  poko ju  m iędzy 
pięciom a w ie lk im i m ocarstw a­
m i, apelu którego odrzucenie 
przez jedno z m ocarstw  tra k to ­
wane będzie ja ko  przyznan ie  się 
do agresyw nych p lanów .

A p e l ten  z uw ag i na swą treść 
i  s fo rm u łow an ie  może zdobyć 
ja k  na jpe łn ie jszą  aprobatę i  w  
sposób ja k  na jsku teczn ie jszy 
wciągnąć szerokie masy do a k ty ­
w n e j w a lk i w  obron ie pokoju. 
D la  ulepszenia nąszych m etod 
łączności z m asam i —  ośw iad­
czy ł Lecoeur —  m us im y podjąć 
zakro joną  na szeroką skalę p ra ­
cę uśw iadam ia jącą. Należy nie 
ty lk o  rozko lportow ać w  m il io ­
nach egzem plarzy teks t tego 
apelu, lecz zapoznać rów n ież 
w szystk ich  lu d z i z jego treścią.

M ów ca p o d k re ś lił popularność 
p a r t i i kom un is tyczne j, s tw ie r­
dzając, że w  r. 1950 do p a r t i i 
w s tąp iło  ok. 30 tys. now ych 
członków. W  zakończeniu Leco­
eur w ezw ał kom un is tów  do w y ­
kazania czujności, n iezlom no- 
ści ducha i  in ic ja ty w y .

Przem ysł NRD w  105 proc.

wykona! plan gospodarczy
na I k w a rta ł b.r.

P aństw ow a K om is ja  P lano­
w an ia  N R D  ogłosiła sprawozda­
n ie  o w yko na n iu  narodowego 
p lanu  gospodarczego w  I  k w a r­
ta le  1951 r „  pierwszego roku  
p lanu  pięcioletniego. Zak łady 
przem ysłow e NR D w yko n a ły  
p lan w  105 proc., co oznacza 
zwiększenie p ro d u k c ji o 22 proc.

w  po rów nan iu  z I  kw a rta łe m  
1950 r. Ilość za trud n ionych  w  
przedsiębiorstwach uspołecznio­
nych wzrosła o 42 tysiące osób, 
a w ydajność pracy w  tych 
przedsiębiorstwach zw iększyła 
się w porów nan iu  z I  kw a rta ­
łem  ub. r. o 8,4 proc.

Ludność Niem iec Zachodnich
zdecydow anie potęp ia

rem ilitarpzację Trizonii
W  zw iązku z w ydanym  przez 

„rz ą d “  Adenauera zakazem prze 
prowadzenia re ferendum  lu do ­
wego p rzec iw ko  re m ilita ry z a c ji, 
dz ienn ik  „T aeg liche Rundschau" 
p u b lik u je  w y n ik i ankie t, prze­
prow adzonych przez różne gaze­
ty  zachodn io -n iem ieckie  w  spra­
w ie  odbudow y W ehrm achtu.

T ak  np. przeszło 90 proc. ucze­
s tn ikó w  an k ie ty  gazety k a to lic ­
k ie j „M a n n  in  der Z e it“  po tęp i­
ło  rem ilita ryza c ję . 96 proc. s tu ­
dentów  w  M onach ium  odpow ie­
dzia ło  odm ow nie na pytan ie  — 
„C zy chcesz pe łn ić  służbę w no­
w outw orzonym  W ehrm achcie?“ . 
P rzec iw ko  re m im a ry z a c ji w y ­

pow iedzia ła się ludność S o lin ­
gen w  92 proc., Gostenhofen (ko  
ło  N orym berg !) w  100 proc., 
H e ib ro n n —  91 proc., H a rbu rga  
(koło Ham burga) — 95 proc.

P rzec iw ko po lityce  zbro jen io ­
w e j w ypow iedz ia ły  się załog i: 
zakładów  „M A N “  w  N o rym ber­
dze w  99 proc., f irm y  „Bosch“  w  
S ztutgarcie w  94,3 proc., zak ła­
dów „S iem ens" w  Norym berdze 
w  98,4 proc., tk a ln i i przędzaln i 
w  Loehrrach w  1(50 proc.

Autorem  fo to g ra fii, zamieszczonej 
na str. 1 dzisiejszego numeru, jest 
tow . W L. SŁAWNY.

«
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D O  M Ł O D Y C H  AGITATORÓW POKOJU
Pokó
w sv

•  J o  Ir

Pokój zostanie utrzymany i utrwalony, jeżeli narody ujmą 
w swe ręce sprawę utrzymania pokotu i będą broniły jej 
do końca.

STALIN
Razem, młodzi przyjaciele!
W szczęściu wszystkiego są wszystkich cele.

MICKIEWICZ

Z w ra c a m  się do was, m ło d z i p rzy ja c ie le : ZM P -ow cy, 
junacy z b rygad  „S łużby Polsce“ , ch łopcy i  d z iew czę ta  
ze szkół i u n iw e rs y te tó w , z m iast, m iasteczek  i wsi, z PG R-ów , 
ko p a lń  i fa b ry k . Z w ra c a m  się do was, g d z ie k o lw ie k  jesteście  
p ra c u je c ie , uczyc ie  się, o d p o czyw acie . W z y w a m  was do 
szeregów  ag ita to ró w  p o ko ju . W z y w a m  was, abyście w y  
także u ję li  w  swe ręce  sp raw ę u trzy m a n ia  p o ko ju . W z y ­
w a m  w as do czynnego, m asow ego, gorącego u d z ia łu  
uj k a m p a n ii N aro d o w eg o  P leb iscytu  Pokoju . W z y w a m  w as  
do w s p ó łzaw o d n ic tw a  o ty tu ł najlepszego m ło d eg o  ag ita ­
to ra  poko ju .

oszmar trzec ie j w o jn y  k rąży

K po świecie. Zm ora ta  ciąży lu ­
dziom  po tw o rn ym  brzem ie­
niem. N iepewność ju tra  n iw e ­
czy spokój pracy, m ąci radość 
nauki, za truw a szczęście ro ­

dzinne. Zagrożony jest b y t narodu, po­
m yślność o jczyzny, dorobek pokoleń, nasz 
dom, nasza przyszłość, nasze życie. O grom ­
na odpow iedzialność ciąży na naszych b a r­
kach. W oła nas ojczyzna, nasz k ra j po trze­
bu je  naszych serc, naszych um ysłów , na ­
szej w o li i  w y trw a łośc i. Polska Ludow a 
w zyw a  nas Mo now e j b itw y  o pokój.

N igdy  jeszcze przed żadnym  pokoleniem  
P olaków  nie stanęło rów n ie  zaszczytne 
zadanie. N igdy j« szcze pa trio tyzm  P ola­
ków  nie p łonął dla rów n ie  w zn ios łe j spra­
w y. Jesteśmy najszczęśliwszym  pokole­
n iem  Polaków. M ożem y uczyć się i p ra ­
cować w  wolne j, n iepodleg łe j, s p ra w ie d li­
w e j ojczyźnie. M łodość daje nam  wspa­
n ia le  p rzyw ile je  na uk i i odpoczynku, p ra ­
cy i twórczości. Przed nam i jes t tru d  tw o ­
rzenia, piękno m iłości, ciepło domu ro ­
dzinnego, duma spełn ionych zam iarów  i 
pragnień. Potrzeba nam  la t pokoju, aby 
zapracować na s'pełnienie nadziei i m a­
rzeń, zaznać radości kochania i tw orzenia, 
zdobyć szacunek narodu i ludzkości.

K tóż  z nas w  dziec iństw ie nie m arzy ł 
o lepszym świecie ju tra , gdzie m a­
szyna i rozum  człow ieka zastąpią w y s i­
łe k  zgrabia łych, robotn iczych rąk? K tóż 
z nas nie m ari.y o świecie bez w yzysku  i 
chorób, bez nędzy, głodu i wojen? K tóż  z 
nas, św iadków  ju trz e n k i kom unizm u, któż 
z nas, współczesnych sztucznym  morzom, 
pasom leśnym , ogrom nym  e lek trow n iom  
w odnym  na WoMzę, Dnieprze i A rnu D a rii, 
kanałom , zm ien ia jącym  stepy i pustynie 
w  w inn ice  "i sady, któż z nas, lu dz i epoki 
s ta linow sk ie j, nie m arzy o b u jn y m  plon ie 
po lsk ich , rodzinnych pól, o e lek trow n iach  
kanałach i drogach, słonecznych domach 
1 k w itn ą c jrch sadach? '  K tóż  nie pragn ie 
ta k  opanować maszynę, ja k  A leksander 
Czutkich? P rzem ieniać ga tunk i roś lin , ja k  
Łysenko? W yprzedzać pracą czas, ja k  gó r­
n ik  M a rk lew ka?  Być ta k im  uczonym, ja k  
J o lio t -  Curie? Poetą narodu, ja k  Pablo 
Neruda, Nazim  H ik rne t, W ładys ław  B ro ­
n iew ski?

Leży przed nam i całe życie. W  zasięgu 
naszych serc, naszych um ysłów , naszych 
rą k  leży wszystko, co najlepszego s tw o rzy ­
ła  ludzkość w  ciągu w ieków : nauka, k u l­
tu ra , sztuka. W zbogacają nas bezcenne

skarby naszej w ie lk ie j t ra d y c ji narodo­
wej. Przez pokolenia w o ła  nas głos n a j­
lepszych synów narodu: K op e rn ika  i Śn ia­
deckich, Kochanowskiego i M ick iew icza, 
Staszica i K o łłą ta ja , Prusa i Żeromskiego. 
P y ta ją  nas: ja k  korzystacie z naszego do­
robku, ja k  pomnażacie tradyc ję  narodo­
wą, ja k  w alczycie o postęp, sp ra w ie d li­
wość i pokój?

M łodość nasza je s t m łodością trudnych , 
lecz p ięknych la t. D okonyw a się za naszej 
m łodości h is to ryczna  przem iana narodu.
Z n ika  w yzysk cz łow ieka przez człow ieka, 
o tw ie ra ją  się b ra m y k u ltu ry , zazdrośnie 
strzeżone przez w iek i. Nasz naród staje 
się narodem  socja listycznym . La ta  męskie, 
w iek do jrza ły , tw ó rczy  przeżyjem y w  na­
rodzie socja listycznym , w o lnym  od prze­
c iw ieńs tw  k lasowych, nie zna jącym  naro­
dowego ucisku an i nacjonalizm u, p rzy jaź ­
n iącym  się ze w szys tk im i narodam i. Speł­
nia się wezwanie, k tó re  przed w iek iem  
rzu c ił m łodości M ick iew icz :

H e j! ram ię  do ram ien ia ! spó lnym i
łańcuchy

Opaszmy ziem skie  kolia ko!
Zestrze lm y m y ś li w  jedno ognisko
I  w  jedno ognisko duchy!
Da lej, b ry ło , z posad św ia ta !
N o w ym i cię pchniem y to ry !

O tak ie j Polsce m a rz y li na jdz ie ln ie js i, 
na jba rdz ie j n iez łom n i Polacy, k tó rzy  g i­
nę li w  w ięz ien iach i obozach faszystow ­
skich. O ta k ie j o jczyźnie m a rzy ły  pokole­
nia re fo rm a to ró w  i poetów: M odrzew ski, 
Kościuszko i Le lew el, Dem bowski, D ąbrów  
ski i  W aryńsk i, Róża Luksem burg, D z ier­
żyńsk i i Buczek. Nasze pokojowe budow ­
n ic tw o  zdum iewa narody, budzi szlachet­
ną zazdrość i  podziw  u p rzy jac ió ł, jes t za­
chętą d la  uciem iężonych narodów, zaw iścią 
i n iedow ierzan iem  dla w rogów . Zm ora c ią ­
ży nad św ia tem . Zm ora trzecie j w o jn y  za­
p ra w ia  goryczą nasze p lany, m arzenia, na­
dzieje, . w ciska się w  nasz codzienny byt. 
Ta zm ora m usi zn iknąć sprzed naszych 
oczu. N ie dom agam y się rzeczy nadzw y­
cza jne j: upom inam y się o podstawowe 
praw o  człow ieka. Chcemy poko ju , a nie 
w o jn y , chcem y naszym dzieciom  zosta^tó 
n ie  gruzy, lecz kw itn ące  m iasta, spławne 
rzeki, u rodza jne pola, ożywcze lasy, pom ­
n ik i k u ltu ry , sz tuk i i  c yw iliza c ji.

Jest to  nasz d ług wobec ludzkości i  na ­
rodu, wobec przeszłych i przyszłych po­
koleń.

M łodzieży  — do szeregów ag itatorów  Pokoju

Wzyw am  was do szeregów ag i­
ta to ró w  pokoju. W zyw am  was 
do pracy, p rzy  k tó re j sam sto­
ję. Jestem je dn ym  z was. Je­
stem m łodym  pisarzem, ag i­
ta to rem  pokoju. S taram  się, 

abv wszystko, co piszę, m ó w iło  o pokoju. 
M yś lę  często o ju trze jszym  dn iu . Jak  m i­
lio n y  lu dz i trw ożę  się i  zaciskam  gn iew ­
n ie  pięści na m yś l o trzec ie j w o jn ie . Jak  
m ilio n y  lu d z i pam ię tam  strasz liw e do­
świadczenia d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j. 
S tara łem  się je  u trw a lić  w  lite ra tu rz e  
ja ko  skargę i protest. Przeszedłem k ilk a  
k ra jó w , w idz ia łem  w ie le  zburzonych 
m iast, żyłem  w  w ie lu  obozach, w śród w ie ­
lu  narodów, koczowałem  z tow arzysza­
m i w  głuchej celi w ięziennej, dusiłem  się 
w  wagonie tow arow ym , leżałem w  polu, 
ry ją c  palcam i ziem ię w  strachu przed 
bom bam i. W idzia łem  ogromne, m ilionow e  
t łu m y  ludzkie , pedzone do k rem a to rió w  
O św ięcim ia, by łem  sprzedany faszystow ­
sk ie j f irm ie  ja ko  n ie w o ln ik , m am  na ręku  
w y ta tu o w a n y  num er, 119198 — m oją le ­
g itym ac ję  z okresu h itle ryzm u . Taka by ła  
m oja młodość.

Nauczyłem  się w ie le . W iele zapam ęta- 
łem. Pam iętam  nie ty lk o  m oje nadzieje. 
P am iętam  także twarze, ruchy, mowę _o- 
praw ców  z Paw iaka, podpalaczy z O św ię­
cim ia, ka tów  z Dachau, opasłych przedsię­
b iorców , k tó rzy  nas kupow a li, ja k  bydło. 
Niech szukają p rz y tu łk u  i  opieki, gdzie 
chcą Mogą siedzieć w  przekupnym  rzą­
dzie w Bonn. Mogą siedzieć w  sztabach 
ekshum owanej a rm ii h itle ro w sk ie j. Mogą 
przebierać się w  m un du ry  am erykańskie, 
zakładać fra k i i sm okingi. Mogą zawierać 
pakty , uk ładać plany, i sojusze. N ie  oszu­
ka ją ” m ilion ów  lu d z i.' Poznam y ich wszć- 
dzie. Wlecze się za n im i odór spalonych 
cia ł, swad zburzonych m iast, przekleństwa 
m atek, skarga i plącz dzieci. Są nap ię tno­
w ani. , '

N ie wstydzę się tęgo, że k iedyś p łaka­
łem z radości, u jrzaw szy po raz p ierwszy 
w  żvciu żołnierza am erykańskiego. B y ło  to 
w  Dachau, w ostatn i dzień w o jny , p ie rw ­
szy dzień pokoju. W raz z w ie lu  tysiącam i 
tow arzyszy stałem pod d ru ta m i obozu i 
k ie dy  spod mostu, rzuconego nad rowem , 
k tó ry  otaczał obóz, w yszły  pierwsze pa­
tro le  p iechoty, śpiewałem  przez łzy  nasze 
pieśni. Śpiew ali wszyscy. P rzerw a liśm y 
d ru ty  i b ieg liśm y do żo łn ie rzy ja k  do braci 
C a łow aliśm y ich, g łaska liśm y po szorstkich, 
zarośniętych policzkach, ! p row adziliśm y 
ich m iędzv b lok i, gdzie leżały stosy t r u ­
pów, poukładane na dębowych palach, 
straszne w  swej nagości. P okazyw a liśm y 
ty m  Żołnierzom okropności faszyzm u ja it 
coś bezpow rotn ie  m inionego. N ie w iedz ie­
liśm y, że za k ilk a  la t zastosują je na K o - 
re i.

N ie w iem . co rob i dziś żołnierz, k tó ry  
oswobadzal m nie ’  Dachau. Jego prze ło­
żeni um ie li go deprawować. P ozw a la li m u 
rozb ijać  się, gw ałc ić  i m ordować. U czyli 
go, że jes t nadczlow iekiem , nowego rodza­
ju  faszystą. Może ten żo łn ie rz  jes t dziś in ­
s truk to re m  k a d r ekshum owanej, w ygrze­
banej z b łota h itle ro w s k ie j a rm ii N iem iec

k rw ią  ręce SS-m ana am erykański ka ra ­
b in  i uczy go, ja k  strzelać do kob ie t i 
dzieci. Może „och ran ia “  on p o rty  fra n cu ­
skie przed narodem  francusk im ? Może je -

ale tysiące u lic  w  tysiącach am erykańskich  
m iasteczek. Są Amerykanie", k tó rzy  za po­
stępowe przekonania idą do w ięzienia i 
obozu. Są A m erykan ie , k tó rzy  nieugięcie 
walczą o pokój. W ierzę, że ten żo łn ierz 
jes t ta k im  w łaśn ie  A m erykan inem .

Są tacy A m erykan ie . Są tacy A ng licy . 
Są tacy H iszpanie, T urcy, N iem cy, H in ­
dusi. Są rządy im peria lis tyczne, ale są 
także narody. Ponad g łow am i rządów  fa ­
szystowskich, ponad p lanam i podżegaczy, 
ob łąkańczym i w iz ja m i m orderców , po­
nad kordonam i i g ran icam i — w yc ią ­
gam y ręce do narodu am erykańskiego, 
angielskiego, do lu dz i w szystk ich  ras, 
ko lo ró w  skóry, w ierzeń, obyczajów  i 
us tro jów . N ie znam narodu, k tó ry  by 
chcia ł w o jny . M asy pracujące A m e ry k i i 
A n g lii,  F ra n c ji i N iem iec Zachodnich ży ją  
w  ucisku, spętane przez burżuazję, m ę­
czone przez m achinę w yzysku i ucisku, 
wplecione w  strasz liw e ko ło  kryzysów , nad 
p ro d u kc ji, bezrobocia, zwodzone przez 
zdra jców  ruchu ronotnieżego, ok ła m yw a ­
ne przez przekup ionych agentów, sprze- 
da jnych  dz ienn ika rzy i pisarzy B u rżua - 
zja opętała prasę, rad io , f ilm . w szystkie 
sposoby propaganda. Jestem pisarzem, ko­
cham poezję, obchodzi m nie los sztuki. 
B o li m n ie  je j poniżenie w  us tro ju  im pe­
ria lis tycznym . Stała się ona gumą do żu­
cia i  pa łką  po licy jną , zam iast dźw igać i

nia?“  Dzieci w  m ilczen iu  s ta r ły  przeklę te 
nazw isko z tab licy .

Mogą sprzedajne rządy up raw iać  kon ­
szachty m iędzy sobą; mógą m io tać się 
akw izy to rzy  i  handlarze nową w o jną : na­
rody nie  są dziećm i. W ojna to n ie  szkol­
ny kaw ał. Doświadczenie narodów  — to 
nie chw ie jna  pamięć dziecka. N ie  w y s ta r­
czy napisać na ta b lic y  „H e il T ru m a n !“ . 
N a rody powiedzą: „C zyjego syna zabrano 
na mięso a rm a tn ie  — niech wstanie. Czyj 
dom rodz inny  zburzono — niech wstanie. 
K to  c ie rp i głód, bezrobocie, uc isk narodo­
wy, ko lon ia lny , rasow y — niech wstanie. 
K to  n ie  chce w o jn y  — niech w stan ie“ . I 
w tedy powstaną wszyscy prości ludzie  na 
ca łym  święcie, by b ron ić  pokoju i  św iata.

Zw racam  się do was, m łodzi ag ita to rzy  
pokoju. W y także jesteście odpow iedzia ln i 
za św iat. W y także m usicie zdawać spra­
wę ze swych doświadczeń, czynów  i m a­
rzeń. Jestem starszy od was o la ta  do­
świadczeń, o m łodość górną i chm urną, o 
k ilk a  la t tw órcze j pracy. Piszę o pokoju. 
Piszę z w y trw a łą  pasją człow ieka, k tó ry  
poznał na sobie wojnę. N ienaw idzę w o j­
ny, n ienaw idzę faszyzm u, n ienaw idzę im ­
pe ria lizm u , kocham  św ia t, ludz i, p rzy ro ­
dę. M arzę o w ie lk ic h  powieściach, o dzie­
siątkach opowiadań. Chcę opow iadać o 
brygadach tra k to ro w ych , spółdzielniach, 
¿fabrykach, o nauczycie lkach i gó rn ikach;

^ ..W ych ow u je m y m łodzież w  duchu braterstwa ludów, o którym  m arzył M ickie­
wicz, o k tó re  b i lit się nasi dziadow ie na barykadach W iosny Ludów  ł  Komuny Pa­
rys k ie j, o jcow ie podczas R e w o luc ji P aździe rn ikow e j, m m  bracia  w szeregach Arm U

P olsk ie j

podnosić człow ieka, depce g *  1 upadla. Je­
szcze dzieci koreańskie  giną od bomb, 
zrzucanych przez am erykańskie  fortece 
lata jące, a ju ż  dzieciom  am erykańsk im  po­
da je  się do poko jów  dziecinnych zabaw ki, 
sam oloty, k tó re  za naciśn ięciem  guziczka 
zrzucają drew n iane bom bk i na papiero­
we wsie i m iasteczka.

P rzec iw  te j propagandzie podnosim y głos 
pokoju. P ię tn u jem y sprzedajnych a r ty ­
stów. O dw o łu jem y się do codziennego do­
świadczenia narodów . Pew ien pisarz n ie ­
m ie ck i opow iada ł następujące zdarzenie: 
w  pewnej szkole b e rliń sk ie j, leżącej n ieda­
leko sektora burżuazyjnego, rządzonego 
przez A m erykanów , dz iec iak i u rządz iły  
g łup i ka w a ł nauczycie low i. N ap isa ły  na 
ta b licy : „H e il H it le r “ , oczekując, że nau­
czyciel, wszedłszy do klasy, w ybuchn ie  
strasznym  gniewem . A le  nauczyciel nie 
rozzłościł się. P ow iedzia ł ty lk o : „Dzieci, 
k tó re  z was s trac iło  o jca na w o jn ie , niech 
w stan ie ". Podniosło się ośm ioro dzieci 
„C zy j b ra t n ie  w ró c ił z w o jn y , niech w sta ­
n ie “ . W sta ło  dziesięcioro dzieci. „K o m u  
zg iną ł ktoś z rodz iny, niech w stan ie “ . Teraz 
stała cała klasa: dzieci p a trz y ły  na siebie 
w  zdziw ien iu . Nauczycie l pow iedzia ł: „Tak, 
teraz sto i cała klasa. Każde z was s trac i­
ło kogoś na w o jn ie : ojca, m atkę, brata. I 
pozwalacie, aby im ię m ordercy waszych 
b lisk ich  w id n ia ło  na tab licy? Patrzycie  na 
to spokojnie? N ie macie n ic do powiedze-

o zakochanych, •  (trfedach, o nau, o na­
szych m arzeniach. A l*  w iem , że słowa mo­
je  n ic  n ie  będę w arte , Jeśli ustanę w  w a l­
ce o pokój. Może Już Ju tro  zapom nim y 
ks ią żk i k tó rąśm y dziś czyta li, ale przez 
d ług ie  pokolen ia  b rzm ieć będzie ro ta  N a­
rodowego P leb iscytu  P oko ju :

„W  Im ię niepodległości Polski, 
w  im ię  poko ju  m iędzy narodam i, 
w  ob liczu know ań  im p e ria lis tó w  i  od­

budow y przez n ich
m ilita ry z m u  h itle row sk iego  — 
popieram  i  podpisuję apel Ś w ia tow e j 

Rady P oko ju :
Żądam y zaw arc ia  P aktu  P oko ju  m iędzy

pięciom a w ie lk im i m ocarstw am i — Z w ią z ­
k iem  Radzieckim , S tanam i Z jednoczony­
m i, Chińską R epub liką  Ludow ą, W ie lką  
B ry ta n ią  i F rancją .

G dyby rząd k tó regoko lw iek  z w ie lk ic h  
m ocarstw  odm ów i! spotkania w  celu za­
w a rc ia  tego paktu, będziem y uw aża li tę 
odm owę za dowód napastn iczych zam ie­
rzeń tego rządu“ .

Nauczcie się te j ro ty  na pamięć. Naucz­
cie się w y jaśn iać  je j sens każdemu, k to  
potrzebu je w y jaśn ien ia . W alczcie o w yż ­
szy poziom po litycznego uśw iadom ienia 
narodu. Jest to nasz d ług wobec wszyst­
k ich  zm arłych  we w szystk ich  wojnach, 
wobec wszystk ich m atek i dzieci, wobec 
przeszłych i przyszłych pokoleń.

rzony z ekshum ow anym  h itle ryzm em . 
M ówcie, że im p e ria liśc i am erykańscy idą 
ślepo w  ślady h itle ryzm u , prześcigają 
H itle ra  i  H im m le ra  w  okrucieństw ie .

Na I I  Ś w ia tow ym  Kongresie P oko ju  w  
W arszaw ie profesor Jo lio t - C u rie  p rzy ­
pom nia ł po tw orne słowa rek to ra  u n iw e r­
sytetu am erykańskiego, Nuance, k tó ry  tak  
s fo rm u łow a ł program  h itle ro w có w  ame­
rykań sk ich : „U w ażam , że pow inn iśm y się 
przygotow ać do w o jn y , k ie ru ją c  się p ra ­
wem  dżung li. K ażdy  pow in ien  nauczyć Się 
sz tuk i zab ijan ia . N ie  sądzę, że w o jna  po­
w in n a  ograniczyć się do dz ia łań  a rm ii lą ­
dowej, m a ry n a rk i w o jenne j i lo tn ic tw a . 
N ic pow inno być żadnych ograniczeń co 
do -w yboru metod lub  b ron i zagłady. U - 
s p ra w ie d liw ilb y m  prowadzenie w o jn y  ba­
kte rio log iczne j, stosowanie gazów, bomb 
atom owych i  w odorow ych oraz ra k ie t m ię 
dzykontynenta lnych. N ie  by łbym  zw o len­
n ik ie m  okazyw ania względów szpita lom , 
szkołom, św ią tyn iom  lu b  też poszczegól­
nym  grupom  ludności c y w iln e j“ .

T a k i sam straszny program  g łos ił k ie ­
dyś H itle r . Rozbudow yw ał O św ięcim  na 
m iasto m ilionow e, na w ięzienia narodów 
K ie d y  będziecie ag itow a li za N arodow ym  
P lebiscytem  Poko ju , m ówcie o groźbie 
w o jny , k tó ra  w is i nad św iatem . A le  m ów ­
cie także o karzącej ręce narodów , k tó ra  
dosięgła, dosięga i dosięgnie zbrodn iarzy 
w ojennych.

K ie dy  będziecie ag itow ać za N arodow ym  
P lebiscytem  P oko ju , m ówcie, że w o jna nie 
jest n ieun ikn iona , że pokój będzie obro­
n iony.. K ła m ie  cynicznie, k to  tw ie rdz i, że 
w o jna jest n ieun ikn iona . Jest te obelga, 
ciśnięta w  tw a rz  w szystk im  uczciwym  lu ­
dziom, k tó rzy  walczą o pokój

Sprzeczne ustro je , ideologie, poglądy 
mogą współżyć obok siebie. W ojna nie 
jes t argum entem  w  dyskusji. Pa łką moż­
na zabić p rzec iw n ika , ale się go nie prze­
kona. D w a św ia ty , dw ie  ideologie stoją 
tw a rzą  w  tw a rz : im p e ria lizm  i socja lizm  
Sym bolem  jedne j je s t bomba atomowa. 
Sym bolem  d ru g ie j . jes t hyd rocen tra la  na 
Wołdze. Bom bą atom ową można szantażo­
wać ludz i. M ożna grozić spaleniem ich 
m iast, epidem ią, truc izną. Można nią  siać 
n ienaw iść, można próbować' u ja rzm iać  na­
rody. A le  bomba atom owa nie w yp ro d u ku je  
an i jednego k ilo g ra m a  chłeba, nie nakarm i 
an i jednego człow ieka, n ie  podniesie na­
w e t szp ilk i z ziem i. H yd rocen tra la  u ja rz ­
m ia  energię na tu ry , zmusza ją  służyć czło­
w iekow i, zam ienia suchy step w  żyzny 
czarnoziem, daje setk i tys ięcy ton ehleba, 
roz jaśn ia w ieczory w  chatach w ie jsk ich , 
przyw ozi cz łow iekow i k in o  i książkę, 
rzuca re f le k to r św ia tła  w  przyszłość, w  
św ia t ogrodów, w iecznej w iosny, m łodo­
ści. W  tym  ro ku  s trasz liw y  g łód ogarnął 
In d ie  i  P akistan. Tysiące lu dz i um ie ra  bez 
pomocy. B om by atomowe n ie  d a ły  im  an i 
k ilog ram a ehleba, an i z ia renka ryżu. T ra k ­
to ry , w yp rodukow ane w  fab ryka ch  S ta lin ­
gradu. e lek trow n ie , poruszające maszyny 
—  p rzys ła ły  im  tysiące ton  zboża radziec­
k iego i  chińskiego. N iedawno- O rganizacja 
N arodów  Z jednoczonych, kom enderow ana 
przez w łaśc ic ie li atom owych bomb, uzna­
ła C h iny  Ludow e za agresora w  K ore i. 
Hańbiąca ta  uchw a ła  w yw o ła ła  oburzenie 
na ca łym  świecie. Naród h in d u sk i zapro­
tes tow ał p rzeciw  te j uchwale. P oko jow y 
w ys iłe k  narodu chińskiego u ra to w a ł ży­
cie tysiącom  jego synów. P okó j będzie u - 
trzy-many. Ludzkość p o tra fi poznać, k to  
jes t je j przy jac ie lem , a k to  w rog iem ; k to  
budu je  drogę w  przyszłość, a k to  kopie 
masowy, w spó lny grób.

K ie d y  będziecie ag itow ać za N arodow ym  
P leb iscytem  P oko ju , m ów cie o zagrożeniu 
niepodleg łości P o lsk i przez know an ia  im ­
pe ria lis tów .

S ytuacja  jes t jasna: im p e ria liśc i chcą 
sprowokować trzecią wojnę. W iedzą oni, 
że w o jna  je s t n iem ożliw a bez odbudowa­
n ia  a rm ii h itle ro w s k ie j. A rm ia  ta  m usi 
się opierać na na jb a rdz ie j szow in istycz­
nych, reakcy jnych , w yzu tych  z cz łow ie­
czeństwa elem entach narodu n iem ieck ie ­

Z
Z nam i Stalin

„...Może ten żo łn ierz jest dziś in s tru k to rem  
kad r ekshum owanej, w ygrzebane j z b łota  
h itle ro w s k ie j a rm ii N iem iec Zachodnich?  
Może w k łada  w  oblepione k rw ią  ręce SS- 
mana am erykańsk i ka rab in  i  uczy go, ja k  

strzelać do kob ie t i  dzieci?....“

szcze nie obm yi łap z k rw i pa rtyzan tów  
greckich? Może okupu je  słoneczną Ita lię  
i bezm yśln ie zaśmieca piać świętego M a r­
ka sko rkam i bananów i gum ą do żucia? 
A może żołnierza tego w ys ła li na Koreę 
i kazali mu m ordować m ieszkańców Seu­
lu i Pusanu? A  może jednak ten żołn ierz 
n ie  zapom niał >ez radości w  oczach na ro ­
dów, gdy o tw ie ra ły  się b ram y faszystow ­
skich obozów? Może pam ięta zdjęcia zbrod 
n ia rzy  h itle ro w sk ich  powieszonych w  N o­
rym berdze? Może nie zapom niał nadziei, 
k tó re  budz iły  się w ludach? Nadziei, zdra­
dzonych przez jego rząd, jego bankierów , 
jego generałów? Z d ław ionych  przez m a­
chinę, k tó ra  i jego uciska?

Może jednak spe łn iły  się jego nadzieje, 
tego żołnierza am erykańskiego i zdo ła ł się 
on w y rw a ć  z a rm ii okupacy jne j, w ró c ił do 
domu? Może s tra c ił pracę, jes t bezrobot­
ny, ja k  se tk i tys ięcy jego ko legów  z rę ­
kom a w  kieszeni w łóczy się w o kó ł b iu r  
p racy Nowego Jo rku , Chicago, Bostonu?

N ie w iem . Chcę w ierzyć, że poznał on 
oblicze faszyzm u. M yślę, że b y ł on odważ­
nym  i  uczc iw ym  człow iekiem , że um ia ł 
myśleć. Są A m erykan ie , k tó rz y  w iedzą, że 
faszyzm  n ie  jes t m onopolem  n iem ieckim . 
Są A m erykan ie , k tó rz y  ze w strę tem  i  zgro­
zą p rzyg ląda ją  się okruc ieństw om  im p e ria ­
lis tó w  w  K ore i. Są A m erykan ie , d la  k tó rych  
ojczyzną nie  jes t jedna u lica  W a ll S treet

w racam  się do was, m łódzi a- 
g ita to rzy  pokoju. Nasza spra­
wa jes t św ięta. N a rodow y P le ­
b iscyt P oko ju  je s t sprawą na ­
szego honoru, naszej m iłości 
o jczyzny i św iata. K ie d y  piszę 

te słowa, gazety przynoszą m e ldunk i o zo­
bow iązaniach P ierw szom ajow ych. P rzodu­
jący robo tn icy  Polski Ludow e j p racu ją  już  
na rachunek trzeciego roku P lanu Sześcio- 

I letniego. Wszystko, czym jesteśmy, czym 
| się szczycimy, zawdzięczamy w y s iłk o w i rąk  
1 ludzkich , naszej codziennej, n iezm ordow a- 
I nej, tw órcze j, poko jow e j pracy. Św iade­
ctwem  te j pracy będzie N arodow y P le b i­
scyt Pokoju.

K ie dy  będziecie ag itow ać za N arodow ym  
P lebiscytem  Poko ju , m ówcie, m łodzi ag i­
ta torzy, o potędze i rozm achu Ś w ia tow e­
go Ruchu Poko ju N igdy jeszcze n ie  znała

Zachodnich? Może w k łada  w  oblepione w  N ow ym  Jorku , siedziba fłe łd y  1 banków,

ludzkość takiego ruchu. Jak p łom ień prze 
szedł on przez w szystkie narody. Pod a- 
pelem o zakaz bom by atom owej z łożyły 
podpisy setk i m ilio n ó w  lu d z i w szystk ich  
ras i poglądów po litycznych. 18 m ilio n ó w  
P o laków  podpisało A pe l Sztokholm ski. Ca­
ły  naród po lski po tęp ił ohydną b roń  m a­
sowego zniszczenia. A kc ja  obrońców poko­
ju  un ie m oż liw iła  agresorom użycie m im o 
gróźb bom by atom owej na K ore i. A kc ja  
obrony poko ju  m ob ilizu je  najlepsze, n a j­
bardzie j postępowe w a rs tw y  społeczeń­
stwa am erykańskiego i angielskiego, ze­
spala całą ludzkość jedną m yślą i  jednym  
uczuciem, osam otnia podżegaczy w o jen ­
nych.

K ie d y  będziecie ag itow ać za N arodo­
w ym  P leb iscytem  Poko ju , m ówcie, m ło ­
dzi ag ita torzy, o zagrożeniu św iata przez 
im peria lizm  ąngloam erykański, sprzym ie­

„...O grom na odpowiedzialność ciąży na naszych barkach. O dpow iadam y za dorobek  
wszystkich przeszłych pokoleń, k tó re  pracowały, tworzyły, kochały ludzkość, wierzy-

hu w  nos..,“

„...Uważam, że pow inn iśm y się p rzygoto­
w yw ać do w o jn y , k ie ru ją c  się praw em  
dżung li. Każdy pow in ien  nauczyć się sztu­
k i zab ijan ia “  — ta k  pow iedz ia ł re k to r  u n i-  

w e rsy te tu  am erykańskiego Nuance...“

go, na h itle row cach . Im pe ria liśc i łudzą 
ic li i nęcą m irażem  w o jny  odwetowej, w y ­
p raw y an typo lsk ie j, rozbudzają w  n ich 
ape ty ty  na now y D rang nach Osten. A r ­
m ią tą dowodzić m ają generałow ie h it le ­
row scy, podpalacze i  burzycie le  Warsza­
wy. Za n iem ieckie  mięso a rm a tn ie  im pe­
r ia liś c i chcą zapłacić ziem iam i zachodni­
m i.

M am y dobrą pamięć i pam iętam y, ża 
przeciw  granicom  na Odrze i Nysie w y­
stępowali Byrnes i C h u rch ill, Marshall i 
Beyin. O kupanci N iem iec Zachodnich 
sztucznie u trzym u ją  nastro je  an typo lsk ie  
wśród m ilio n ó w  uchodźców i przesiedleń­
ców, k tó rzy  koczując w  barakach i bun­
krach, stanowią rezerwę tan ie j s iły  robo­
czej i zapas bezpłatnego mięsa a rm a tn ie ­
go. O dbudowa h itle row sk iego  potencja łu  
wojennego, stworzenie europejskiego k a r­
te lu  węglowo - stalowego dla p ro du kc ji 
bron i, m usztra h itle ro w sk ich  ba ta lionów  
i pu łków , organizowanie lo tn ic tw a  i d y ­
w iz ji pancernych, n ieprzytom na kam ­
pania przeciw  granicy na Odrze i Nysie, 
cyniczne groźby zburzenia naszych m iast 
i w ym ordow an ia  naszego narodu — oto 
ponury, sępi cień, k tó ry  trzecia wo jna im ­
peria lis tyczna rzuca na naszą ojczyznę; 
oto czemu wzyw a nas ojczyzna, nasz k ra j 
woła o nasze serca, um ysły, siły.

K iedy  będziecie ag itow ać za N arodow ym  ■ 
Plebiscytem  P oko ju  m ówcie, m iodzi ag i­
ta torzy, o s ta linow sk ie j p rzy jaźn i narodów,
0 solidarności ludów , o b ra te rs tw ie  demo­
k ra tyczne j m łodzieży Im pe ria liśc i chcą 
rozdzie lić naród}' skłócić je m iędzy sobą, 
wzmóc, rozdm uchać nienaw iści narodowe
1 rasowe, aby tym  ła tw ie j rozpętać pożar 
w o jny  A le  my nie ży jem y od4 wczoraj.

Uczym y się z wczorajszych doświadczeń. 
W alka o pokój i przy jaźń w szystkich lu ­
dzi — to ciężkie, codzienne zmaganie. Do­
znajem y klęsk, odnosim y zwycięstwa. Ze 
wszystk ich zw ycięstw  zaś na jcennie jszy 
jest zapał m łodzieży, aw angardy pokoju i  
solidarności ludzk ie j. W ychow ujem y m ło ­
dzież w  duchu bra te rs tw a ludów, o k tó ry m  
m arzy ł M ick iew icz, o k tó re  b i li się nasi 
dziadowie na barykadach W iosny Lu dó w  i 
K om uny P arysk ie j, o jcow ie podczas Rewo­
lu c ji P aździe rn ikow e j, nasi bracia w  sze­
regach A rm ii Polskie j

D rog i jest nam M ie ries jew , p ra w d z iw y  
człow iek radziecki, k tó ry  zw ycięży ł ka ­
lectw o i śm ierć i m łody gó rn ik  z W estfa lii, 
k tó ry  37 razy siedział w  w iezien iu  za akcję 
poko jow ą i  m łoda dziewczyna z M agde­
burga, organ iza torka now ych m etod p ro­
d u k c ji obuw ia.

W idzia łem  w  życiu różnych N iem ców. 
Takich , co p a lil i getta i m o rdow a li dzieci. 
A le  w idz ia łem  także naród n iem ieck i: p rzy 
gruzach, w  fab rykach , na trak to rach , 
w  szkołach. D ług ie  noce rozm aw ia łem  z 
m ło dym i N iem cam i. Z aprzy jaźn iłem  się 
z n im i. N ic  nas nie  dz ie li, w szystko łą ­
czy: w a lka  z im peria lizm em , z re m ilita rw - 
zacją, z grozą w o jny . Nasza przy jaźń um ac­
nia  b ra te rs tw o  narodów. Jeszcze dziś pa­
m ię tam  młodego, roześmianego chłopca 
z A f r y k i Ś rodkow ej, czarnego ja k  heban, 
z p rostym i, ry tu a ln y m i nacięciam i na tw a ­
rzy. S ta ł wśród nas: N iem ców i  P olaków  
i  splótłszy d łonie, w y k rz y k iw a ł w raz z na­
m i to trudne, obce, ale ta k  b lisk ie  słowo: 
pokó j, po kó j!

K ie d y  będziecie ag itow ać za N arodow ym  
P lebiscytem  P oko ju , m ówcie, młodzi agi­
ta torzy, o naszym P lan ie  Sześcioletnim . Ten 
P lan, źród ło  naszej dum y narodow ej, nasze 
m arzenie i  nadzie ja —  to  am bitne, wspa­
n ia łe  zadanie na m ia rę  naszej m łodości, na­
szego św iata socjalistycznego. W ie le  tru d u  
leży przed nam i. W alczyć będziem y o każ­
dą m inu tę , o każdy m e tr m a te ria łu , o każ­
dy k ilo g ra m  węgla i  żelaza, o każdą m in u ­
tę oszczędności, o każdy grosz, o każdego 
człow ieka. W  każdym , na j d robn ie j szym za­
daniu P lanu Sześcioletniego, zaw iera się 
problem  w a lk i o pokój. P rzypom ina jc ie  
słowa Prezydenta Bieruta:

„Aktywność w walce o pokój oznacza co­
dzienną pracę każdego z nas nad nmas- 
nianiem sił Polski Ludowej, nad umacnia­
niem je j bazy ekonomicznej, nad umac­
nianiem jak najszybszego wzrostu je j sil 
wytwórczych, tzn. je j przemysłu, trans­
portu, żeglugi, je j rolnictwa, a wraz z tym  
wszystkim je j kultury, która jest n iewąt­
pliw ie ważnym czynnikiem  siły narodu“ .

K ie d y  będziecie ag ito w a li za Narodo­
w ym  P lebiscytem  P oko ju , łączcie im ię  po­
k o ju  z im ien iem  Związku Radzieckiego* 
Spo jrzenia ca łe j ludzkości k ie ru ją  się k t ł 

j o jczyźnie zwycięskiego socja lizm u. Ca ły 
św ia t z zapartym  oddechem śledzi zakła­
danie s ta lino w sk ich  fundam entów  kom u­
nizm u. Ogrom ne kopaczki, zastępujące pięć 
tysięcy robo tn ików , przeora ją  n ie  ty lk o  
ślepy. Kopaczki te przeora ją  świadomość 
caiej ludzkości. N iezłom na, pokojow a woła 
Z w iązku  Radzieckiego napawa otuchą 
ludzkość, jest na tchnien iem  narodów. N ie­
zm ierzona potęga A rm ii Radzieckie j po­
w strzym u je  im peria lis tycznych  szaleńców. 
P rzyk ład  ZSRR, p rzy jaźń  ZSRR, pomoc 
ZSRR — pomaga budować socja lizm  i  w  
naszej ojczyźnie.

K ie d y  będziecie a g itow a li za Narodo­
w y  1 n P lebiscytem  P oko ju , łączcie im ię  po­
ko ju  z im ien iem  S ta lina . Ż y jem y w  jego 
epoce. Jego geniusz wytycza drogi ludzko­
ści. On jes t p ierw szym  chorążym  pokoju. 
Jègo gios krzep i narody w  ciężkie j, n ieu­
stannej walce. O N im  m ów i w ie lk i poeta 
po lsk i:

Któż, ja k  On, przez dz ies ią tk i la t
w ió d ł ludzkość na krańce dz ie jó w ?
Jego im ię  — walczący św ia t:
nadzieja.

Zw ycięstw o będzie nasze

Z w racam  się' do was, m łodzi 
przy jac ie le : Z M P -ow cy, ju n a ­
cy z brygad S łużby Polsce, 
chłopcy i  dziewczęta ze szkół 
i  un iw e rsy te tów , z m iast, m ia ­
steczek i  w si, z P G R -ów  

P O M -ów , kop a lń  i  fa b ry k . Zw racam  się do 
was, m łodz i ag ita to rzy  pokoju. O ga rn ijc ie  
p łom ienną ag itac ją  całą m łodzież, p o rw ij­
cie ją  przyk ładem , prze le jc ie  w  n ią  swój 
zapał, nauczcie ją  w y trw a łośc i. P rzekona j­
cie ją , że N arodow y P leb iscyt P oko ju  — to 
n ie  mechaniczne w ype łn ien ie  fo rm u la rza  
z go łąbkiem . P rzekona jc ie  ją , że ag itacja 
poko jow a — to  n ie  po low an ie  na au togra­
fy , n ie  b iu ro kra tyczne  odw alenie obow iąz­
ku , lecz w a lka  o wyższy poziom  św iado­
m ości po lityczn e j narodu, zacieśnienie so­
lid a rn o śc i z radz ieck im  h u tn ik ie m  i  ch iń ­
sk im  chłopem , francu sk im  portowcem  
i  ang ie lsk im  tragarzem , z in te ligenc ją , 
uczonym i, a rtys tam i, z całą postępową 
ludzkością. W y jaśn ia jc ie  przyczyny grożą­
cej w o jn y , uśw iadam ia jc ie  w zbiera jącą, 
b u rz liw ą  m oc obozu poko ju .

O grom na odpow iedzialność d ą ży  na na­
szych barkach. O dpow iadam y za dorobek 
w szystk ich  przeszłych pokoleń, k tó re  p ra ­
cow ały, tw o rz y ły , kocha ły  ludzkość, w ie ­
rz y ły  w  nas. O dpow iadam y za w ie lką  spu­
ściznę k u ltu ra ln ą  naszego narodu. Odpo­
wiadamy za dom y, w  k tó ry c h  spędziliśm y

dzieciństwo. Za k o ły s k i naszych m ałych 
b ra c i i  s ióstr. O dpow iadam y także za na­
szych rów ieśn ików , k tó rych  zapędzono do 
im peria lis tycznych  a rm ii. N ie pozwolim y, 
aby posępny cień am erykańskiego sępa za­
leg ł nad. naszą ziemią. A by zaćmi! nam  
słońce pokoju. O dpow iadam y za łzy  m atek 
ńa ca łym  świecie. O dpow iadam y za nasz 
naród. O dpow iadam y za przyszłość, za 
ludzkość, za św iat.

Zw racam  się do was, m łodzi ag ita to rzy
pokoju. Za k ilk a  dn i um a ją się sale p leb i­
scytowe, zajaśnieją czerw ien ią flag  hale 
fabryczne. p rzys tro im y nasze szkoły 
i uczelnie Pójdziem y do u rn  p leb iscytu 
z ro zw in ię tym i sztandaram i, z w ierszem 
i piosenką. Narodowy P lebiscyt P oko ju  bę­
dzie św iętem  całego narodu. O garn ie on 
w  pe łn i wszystk ich Polaków , skup i nas 
w szystk ich  jeszcze s iln ie j w o kó ł zadań 
P lanu Sześcioletniego i ogó lno ludzkie j w a l­
k i o pokój. Będzie* on św iętem  całej m ło­
dzieży po lsk ie j.

W  w alce o zwycięstwo Narodowego P le­
b iscytu  P oko ju , w  walce o P lan Sześciolet­
n i, o pokó j — p o rw ijm y  m łodzież p rz y k ła ­
dem, skupm y s iły  i wiedzę, w yostrzm y 
um ysły  i wolę. We w spółzaw odn ictw ie 
o ty tu ł najlepszego, na jżarliw szego ag ita­
to ra  — rozp łom ieńm y serca, rozw ińm y in i­
c ja tyw ę, zakaszmy rękaw y, przy jac ie le , 
m łodz i ag ita to rzy  poko ju !

V
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MECH ŻYJĄ BUDOWMCZOWIE WIELKICH BUDOWLI SOCJALIZMU!
i  -------------

Rok tem a obchodziliśm y pierwsze m ajow e św ięto Sześcio ła tk i.  Po raz p ie rw szy m a jow e transp a re n ty  rz u c iły  hasło 
. zw yc ięsk ie j rea liza c ji P lanu budow y podw a lin  u s tro ju  p e łn e j sp raw ied liw ośc i i  szczęścia.

M u ry , na k tó rych  ro k  tem u w  W arszaw ie ustaw iono w ie lk ą  szóstkę —  sym bol P lanu —  od dawna w y ro s ły  w  tę tn iący 
życiem  gmach. P ow ażnym i sukcesami gospodarczym i zam knę liśm y p ie rw szy ro k  z sześciu zap lanow anych la t  w a lk i 

t > o przyszłość. V I  P lenum  K o m ite tu  Centra lnego naszej P a r t i i  wskazało, ja k  w a lczyć o dalsze la ta . Z  dum ą s tu d io w a liś ­
m y  c y fry  zam ykające p ierw szy k w a r ta ł drugiego roku . _ ___.

Tegoroczne św ięto p ierw szom ajow a pow ita ! naród po lsk i, skup iony w okó ł k lasy  robo tn icze j, now ym : zobow iązaniam i 
p ro d u k c y jn y m i, now ym  w span ia łym  zryw em  tw ó rcze j p ra cy . W  dniach zaw artych  m iędzy m a jam i 1950 i 1951 roku 
w y ro s ły  dz ies ią tk i bu dyn ków  w  N ow e j Hucie, skończono część budow y F a b ry k i Samochodów na Ż eran iu , pokry to
dachem kom b in a t baw e łn iany  w  P io trko w ie . , . . , , . , .

Nasze budow n ic tw o przynosi na rodow i s ta ły  w zrost do b ro by tu . C y fry  P lanu to rosnąca z dn ia  na dzień p roaukc ja  każ­
de j fa b ry k i,  to nowe m ieszkania, nowe szkoły, nowe te a try  i  b ib lio te k i. .

Nazyw am y nasze budow n ic tw o socja lis tycznym  W ęgiel, stal, m aszyny i  tka n in y , p rodukow ane w  naszych fab rykach  
przez lu d z i p racy d la  lu d z i pracy, są w yra s ta ją cym  fundam entem  nowego us tro ju . B ud ow n ic tw a  przekształca także 
budow niczych —  P lan tw o rz y  nowego człow ieka — cz ło w ie ka  socja lizm u. • , . . .

M ów im y , że nasze budow n ic tw o jes t pokojowe. W szystko, co p ro du ku je m y i  tw o rzym y  śluzy dalszemu rozw o jow i

DDlategoJ w łaśnie radośnie ^w ychodzim y '  m a jow ym i pochodam i na ulice naszych m iast. 1 dlatego także m an ifes tu jem y 
nasza sile, nasza w o le  w a lk i o pokój, naszą nienaw iść wobec podpalaczy sw^ala. . . . , .. , s . •

Poko jow ą, twórczą, n iezm ordow aną pracą p o tra fim y  zbudować naszej o jczyźnie M aje  jeszcze p iękn ie jsze m z dzis ie j-

“ z iączen i b ra te rską  p rzy jaźn ią  ze w szys tk im i ludźm i na świecie, k tó rzy  budu ją  życie i  walczą p rzeciw  śm ierci, umac 
n iam y p o k ó j w yrasta jącą  z P lanu potęgą naszego k ra ju .

BUBOWIE SOCJALIZMU
Komsomolsk polskiej młodzieży

A utobus z K rako w a  do No­
w e j H u ty  odchodzi co 10 m i­
n u t "  Następne 10 m in u t jazdy 
i  o to jesteśm y na m iejscu. Za 
parę m iesięcy — 22 lipca — 
będzie m ożną  tę samą drogę 
odbyć tram w a jem .

W  planach budow y ko m b i­
n a tu  jes t to po prostu droga 
n r  4. A by  ją przeprowadzić 
I  w y ró w na ć  teren, trzeba na­
w ieźć 200 tys. m etrów  sześ­
c iennych ziem i, ty le , ile  w y ­
nosi ku b a tu ra  dużego osiedla 
m ieszkaniowego.

Zaczęliśm y m ów ić  o drodze 
n r  4 dlatego, że będzie ona je ­
dn ym  ż p ierw szych elem en­
tó w  łączących nowe, soc ja li­
styczne m iasto, now y soc ja li­
styczny zakład przem ysłow y 
i  s tary, zaby tkow y gród, po­
siada jący bogate tra d yc je  na ­
szej przeszłości — w  jedną or 
ganiczną całość.

D roga n r  4 prow adzić bę­
dzie aż do w ró t kom b ina tu . 
P rze jdźm y przez te ren  jego 
budow y. Na czystym  tle  n ie ­
ba ciem no rysu ją  się sy lw e t­
k i  potężnych dźw igów , r y k  ko 
paczek zagłusza rozmowę. Cze 
ka nas k ilk a  k ilo m e tró w  w ę­
d ró w k i po w ykopach, prze­
skak iw an ie  przez szyny, usu­
w an ie  się przed sznurem w a - 
gonetek. Nieco da le j pracu ją  
tra n sp o rte ry  i b e ton ia rk i. Tu 
re a lizu je  się jeden z w ie lu  po­
m ys łó w  now a to rsk ich : scen­
tra lizo w a n ie  fa b ry k a c ji be to­

nu dla  32 ob iektów . Wagomet-
k : dowożą beton na poszcze­
gólne budow y, tam , gdzie dziś 
s taw ia się fundam enty , a za 
k ilk a  m iesięcy ruszą w arsz ta ­
ty  mechaniczne i kuźn ia  oraz 
powstaną bu d yn k i przem ysło­
we, rów ne swą w ie lkością  k i l  
ku  fab rykom . S tanow ić one 
będą zaledw ie jedną i to  n ie  
największa, część całego kom ­
bina tu . Za parę la t  p o p łyn ie ' 
stąd stal, ty le  s ta li, ile  p rodu ­
k o w a ły  przed w o jn ą  wszyst­
k ie  h u ty  w  Polsce. Tam , gdzie 
dziś na l in i i  ho ryzon tu  czerw ie 
n ią  się dachy w iosek, kończyć 
się będzie kom b ina t. A  na do­
le, gdzie lśn ią  w  słońcu bie lą  
nowe osiedla, tam  szeroko roz­
łoży się m iasto.

W  nowoczesnych b lokach m ie 
szka tu  ju ż  4 tysiące sta łych 
m ieszkańców i  dwa razy  ty le  
w  hotelach robotn iczych. W  
bieżącym  roku  przybędzie 
7.500 izb m ieszkalnych, k tó re  
za ludn ią  budow niczow ie No­
w e j H u ty .

Polska m łodzież nazw a ła  No 
wą H u tę  sw o im  K om som ol- 
skiem. W iększość b u d o w n i­
czych stanow i m łodzież z ca­
łego k ra ju . W raz z rosnącym i 
m u ra m i m iasta  i  h u ty  zdoby­
w a zawód i  rośnie. Nowa H uta  
to n ie  ty lk o  budowa nowego so 
cja iistycznego m iasta, ale ta k ­
że ksz ta łtow an ie  się nowego 
socjalistycznego człow ieka.

R o s n ą  m i t r y

potężnych zakładów włókienniczych
0  przem yśle baw e łn ianym  

an a jdu jem y w  ustaw ie  o P la ­
n ie  6 - le tn im  zaledw ie k ilk a  
k ró tk ic h  w zm ianek. M ów ią 
one o podw ojen iu  ilości w rze­
c ion w  ty m  przem yśle i o u ru ­
chom ien iu  5 tys ięcy nowych 
krosien, a w ięc o inw esty ­
cjach, k tó re  podniosą nasz 
przem ysł baw e łn iany  do po­
ziom u przem ysłów  przodu ją ­
cych i  z lik w id u ją  „w ą sk ie  gar 
d la “ , ja k ie  stanow ią przesta­
rza łe  przędzalnie. W ybór p la ­
n is tó w  padł na P io trk ó w  T r y ­
buna lsk i, ja ko  siedzibę jedne­
go z ośm iu, w ie lk iego, nowo­
czesnego kom b ina tu  baw e łn ia ­
nego, k tó ry  wciągn ie do p ro ­
d u k c ji poważną rezerwę s ił 
roboczych, ja ką  można zm ob i­
lizow ać w  n ieuprzem ysłow io - 
nych  oko licach starego P io tr ­
kowa.

1 m a ja  1950 ro k u  m in . S ta­
w iń s k i po łoży ł p ierwszą cegłę 
pod powstające w  P io trko w ie  
zakłady. Dziś, na rozleg łych, 
podm okłych daw n ie j terenach 
p io trkow sk iego  przedmieścia 
wznoszą się szaro-czerwone 
b u ^ n k i  fab rycznych  hal. W 
błyszczącej la k ie re m  i ja sny ­
m i ty n k a m i p ierw sze j gotowej 
h a li kom b ina tu , w  przędzaln i 
średnioprzędnej, b rygady  me­
cha n ików  m on tu ją  ju ż  now o­

czesne skom plikow ane maszy­
ny.

I  tu ta j rów n ie ż , ja k  p rzy  bu 
dow ie w szystk ich  naszych w ie l 
.k ich in w e s ty c ji przem ysło­
wych, o lb rzym ią  pomoc oka­
zuje nam  Zw iązek Radziecki, 
k tó ry  dostarczy ł ca łko w itą  do 
kum entac ję  techniczną kom ­
bina tu , zapew n ił dostawę od ­
pow iedn ich maszyn dla  samej 
budow y, ja k  rów n ież c a łk o w i­
te wyposażenie przędzalni. 
Ta b ra te rska  pomoc Z w iązku  
Radzieckiego u m o ż liw i rozpo­
częcie p ro d u k c ji jeszcze w  bie 
żącyrn roku.

A le  n ie  ty lk o  urządzenia fa ­
bryczne i m aszyny budow lane 
di a ko m b in a tu  dostarczył Z w ią  
zek Radziecki. Robotn icy, p ra ­
cu jący p rzy  pomocy nowocze­
snych maszyn, ja k  n.p. ko m ­
b a jn y  be ton iarsk ie , tra n sp o r­
te ry , dźw ig i, p rze ję li od ra ­
dzieckich tow arzyszy rów nież 
lepsze, wyższe m etody pracy. 
W szystkie czynności be ton ia r­
skie, zbró j arskie, ciesielskie i 
m u ra rsk ie  w ykonyw ane  są sy­
stemem potokow ym , stosowa­
nym  ju ż  od dawna w  ZSRR.

Bez p rze rw y  p łyn ie  potok 
przy  budow ie  kom b in a tu  — 
ludzie  budow y pragną posta­
w ić  kom b in a t na ro k  przed 
zap lanow anym  te rm inem .

Największa w  Polsce 
elektrownia cieplna

W Jaw orzn ie, pow sta je  ele­
k tro w n ia . K om p le tiie  ukończe­
nie  budow y tego potężnego 
kom b ina tu  energetycznego na­
stąp i w  P lan ie  6 -le tn im .

D z ięk i pomocy Z w iązku  Ra­
dzieckiego, k tó ry  dostarcza 
nam  całą dokum entację  tech­
niczną budow y oraz podsta­
wowe .maszyny i  urządzenia, 
ju ż  w  oieżącym ro ku  zostanie 
w ykończony w  stanie surow ym  
g łów n y  zespół gm achów e lek­
tro w n i. W  ob iektach tych  m ie ­
ścić się będzie nowoczesna ko ­
tło w n ia , ha la  m aszyn i  inne 
urządzenia produkcyjne .

Jeszcze n iedaw no na całyrr. 
teren ie  budow y rós ł las sosno­
w y. Dziś w ykarczow ano już  
pnie i budowę p o k ry ły  w yko ­
py, szyny ko le jek , s te rty  ru r  
żelaznych. J u tro  rozpocznie 
pracę e lek trow n ia . E le k tro w ­
n ia  o na jnowocześniejszych u -  
rządzeniach. Na budow ie  ca­
ły  dzień przebyw a inż. A rc h i-  
pow, k tó ry  p rz y b y ł ze Z w ią z ­
ku  Radzieckiego. P rzyw ió z ł on 
ze sobą kom ple tne urządzenie 
d la  e lek trow n i.

Równocześnie z budową o-

b iek tów  p ro dukcy jnych  prze­
prowadzane są robo ty  w  n o ­
w opow sta jącym  osiedlu ro ­
botn iczym , k tó re  pom ieści 50 
tys. m ieszkańców.

W ie lk i plac budow y —  to 
plac w ie lk ie j b itw y  o rea liza ­
cję zadań P lanu. I  ja k  w  b i­
tw ie , b yw a ją  po tyczk i w y g ra ­
ne i przegrane. W ięc w ygraną 
jest to, że w łasnym i s iłam i u - 
rządzono całą m ontażow nię 
i że prace m ontażow e idą n ie ­
malże bez zarzutu . W ygraną 
jest owe 108 proc. w ykonane­
go planu w  I  k w a rta le  b r. A le  

przegraną by ło  n ie  w ykonan ie  
p lanu  w  ub ieg łym  roku . I  to 
także, że rob o ty  budow lane nie 
nadążają za m ontażow ym i.

A  na jw iększą  w ygraną  ja ­
w o rzyńsk ie j s iłow n i są ludzie  
tacy, ja k  F ranciszka Sołtysiak, 
ja k  Z o fia  P iła t, ja k  D ub ie l — 
brygadzista  m łodzieżowy,^ ja k  
K o lk a  — k ie ro w n ik  b rygady 
m ontażow ej. I  c i Inn i, k tó rzy  
zw iąza li się mocno z budową 
i  w ra z  z n ią  będą ro ś l i /

N A R O D ZIN Y  FA B R Y K I
_ W  h a li, k tó rą  tru d n o

prze jść od końca do końca 
rusza potężna taśm a —  ko n - 
w e je r. Z początku sto ją  na 
n ie j ty lk o  cztery koła, ale ju ż  
czujne d łon ie  ro b o tn ikó w  do­
ra b ia ją  do n ich  s iln ik , sk rzy ­
n ię  biegu, w s ta w ia ją  m iękk ie , 
pluszowe siedzenia, całość o- 
k ry w a ją  maską.

Tysiąc samochodów... dzie­
sięć tysięcy... dwanaście t y ­
sięcy — ju ż  m in ą ł rok . Czyli 
na Ż eran iu : dwanaście razy 
po tysiąc samochodów opu­
szczało fab rykę . C zyli, że na

Ż eran ia  samochód schodził z
taśm y co pó ł godziny.

T a k  jn ż  będzie w kró tce  tam,
gdzie jeszcze w  1948 r. nie ty l 
ko, że się n ikom u  n ie  śn iło  o 
fab ryce  i  taśm ow ej p ro d u kc ji 
samochodów osobowych, ale 
naw et o porządnym  budynku .

S pó jrzm y: tam , gdzie dziś 
rosną potężne hale p ro d u k ­
cyjne, za czasów pańsk ie j P o l­
sk i w y ra s ta ły  na żerańskim  
piasku le p ia nk i, w  k tó rych  
gn ieździły  się rodz iny  bezro­
botnych m urarzy.

H a łe  zam iast le p ia n e k
Od 1949 ro ku  zbudowano na 

żerańskich p iaskach potężny 
kom pleks ha l, rozpoczęto ju ż  
p ro du kc ję  urządzeń fa b ry k i. 
Dziś robo tn icy , m ieszkający 
na osiedlu — Praga 1 w  jas­
nych m ieszkaniach lu b  schlud 
nym  hote lu  robo tn iczym  — 
w spom ina ją  jeszcze n iedawne 
ba rak i.

F ab ryka  rośn ie z dn ia  na 
dzień w  na jpotężn ie jszy o- 
b ie k t w ie lk ie j W arszaw y P la ­
nu Sześcioletniego. I  ta k  ja k  
w szystk ie  w ie lk ie  ob iek ty  te ­
go p lanu, jes t ona żyw ą i lu ­
s trac ją  do s łów  Prezydenta 
B ie ru ta : „Pom oc ZSRR, p rz y ­
k ła d  ZSRR i p rzy jaźń  z 
ZSRR — oto źród ła  naszych 
osiągnięć“ .

Radzieccy specja liści pom a­
ga ją  po lsk iem u ro b o tn ik o w i i 
in ż y n ie ro w i w  budow ie  i  u rzą­
dzaniu FSO. M łodz i, zdo ln i 
techn icy  z FSO jadą  po naukę 
do Z w ią zku  Radzieckiego. T o -

K ie d jj m a js te r staje

ka rz  B o janow sk i osiąga 840 m - 
m in . na radz ieck ie j tokarce, 
specja ln ie zbudowanej do 
szybkościowego skraw ania. 
K ie d y  nadchodzi tra n sp o rt ra ­
dzieckich frezarek —- każdy z 
frezeró - m arzy o tym , aby 
ta ką  maszynę dostać. P ie rw ­
szy ko ra b ie łn ikow ie c  FSO. 
C h ruśc ińsk i jes t s ta łym  czy­
te ln ik ie m  prasy radz ieck ie j.

Nowe, Socja listyczne fo rm y 
p racy ros ły  i  ro z w ija ły  się od 
c h w ili budow y fundam entów  
fa b ry k i.  Dziś narzędziow nia i 
dz ia ł rem ontow y, b iu ra  kon ­
s tru k c y jn e  i  dz ia ł zaopatrze­
n ia  — w spó ln ie  tw orzą  urzą­
dzenie g igantyczne j fa b ry k i, 
choć je j ha le  pachną jeszcze 
zapraw ą lu b  naw et — dopiero 
pną się ku  górze, wznoszone 
ręka m i budow lanych  ze s ław ­
nych brygad „B e to n -S ta łu ": 
z g rup  im . .Toliot-Curie, im . 
W alczącej K o re i, g ru p  K a u - 
lenasa, Jana H o łu ja , Suski i 
G rzegrzó łk i.

się ujjjchoir>au;cą
M is trz  frezersk i, Bolesław  

W ó jc ik  w  czasach swej m ło ­
dości przez 6 la t  w y k o n y w a ł 
poko rn ie  zlecenia m a js tra , za­
n im  d o rw a ł się do sam odziel­
ne j robo ty . D la  Bolesława 
W ó jc ika  m a js te r b y ł pó łbo­
giem, a jego um ie ję tność i  
za robk i —  przedm io tem  n a j­
p iękn ie jszych  snów. Droga 
W ó jc ika  do Żeran ia w iod ła  
poprzez s tra jk i okupacy jne  w  
fab ryce  „M in e rw a “  w  Prze­
m yślu , k ie d y  się przez 3 ty ­
godnie leżało na ku p ie  słom y 
naprzec iw  m ilczącej maszyny.

Frezer —  Z M P -ow iec  L e ­
szek K w ie c iń s k i przez 3 m ie ­
siące uczy ł się zawodu, m ało: 
uczył się —  ch łoną ł wszystkie 
w skazów k i m a js tra  W ójc ika . 
W kró tce  staną ł p rzy  maszynie 
ja k o  sam odzielny fachow iec. 
N iebawem  został w y b ra n y  do 
Rady Zak ładow e j. D la  K w ie ­
cińskiego m a js te r jes t w ycho­
wawcą, k tó ry  nauczył go p ra ­
cować, k tó ry  pom ógł m u o- 
siągnąć 130 procent norm y,

k tó ry  „z ro b ił z niego przodo­
w n ik a “ . D roga K w iec ińsk iego 
do Ż eran ia  by ła  prosta : od 
szkoły zawodowej w  S ta rga r­
dzie do samodzielnego stano­
w iska p rzy  maszynie, do za­
rządu ko ła  Z M P  i  Rady Za­
k ładow e j.

Nad nową radziecką to k a r­
k ą  pochyla się toka rz  B o ja ­
now sk i. Na n ie j osiąga w łaś­
n ie  840 m -m in .

B o janow sk i ukończył kurs  
w  Szkole In ży n ie rs k ie j im . Wa 
welberga. Tam  zapoznał się 
n ie  ty lk o  z ta jn ik a m i szybko­
ściowego skraw ania, ale i  z 
technolog ią p ro du kc ji. N ie 
schował tych um ie ję tności dla 
siebie. Dziś prow adzi ku rs  szyb 
kościowego skraw an ia , gdzie w  
ram ach zobowiązań 1 -M a jo - 
w ych po d ją ł się w yszko lić  21 
toka rzy.

W śród uczn iów  B o janow - 
skiego w yróżn ia  się zarówno 
absolwent SPP O lszewski, ja k  
Franciszek Paszkowski, k tó ry

I W ik to r W oroszylski

W ł a s n o ś ć
\(Z  walnego  zebrani« członków  spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j w ', 
|K o n o p n ic y  pod Rawą M azow iecką  — 25 k w ie tn ia  1951 r .) . i

*
{  Lam p a w ciągała p ow ie trze  w ąskim  pyszczkiem ,

f  cienie na ścianie poruszały się niespokojnie, 

i k ie d y  p ie rw szy podniósł w zro k  i pow iedzia ł: „Piszcie!

> W k ła d  Józefa G a łk i do spółdzieln i —  dw a konie ...“

f  Za progiem  —  w ah a ł się m rok , czy o tu lić  d rzew a  

:> . w  ogrodach, i

i  Żaby od staw u śp iew ki zaciągały z w ie jska ,

\ I  ta k i wszędzie b y ł spokój, i  taka  pogoda,

( ja k ą  ty lk o  w  kw ie tn io w ą  noc okolica zna m azow iecka. *

¿„D w a konie —  p o w tó rzy ł ciszej. W a rg i języ k iem  

j  z w ilż y ł. — j

ł  Znacie i  klacz i  kasztana“ . Z a m ilk ł. (
ł  . (

J M a ły  W ładzio  na kolanach ojca czuprynę sobie |
S ro zw ic h rzy ł, 1

posapując m iaro w o  przez sen i cm okając ustam i.

i „D w a  konie —  m yśla ł G a łka . —  M o je  kon ie oba".

Te konie —  to b y ły  ru m a k i jego m arzeń,

n im  o dziesięciu ja k  sam n iec ie rp liw ych  się oparł,

żeby szczęście doganiać w spólnym  szybk im  .m arszem .

„ T a -a k , będzie pożytek, niezgorsze są, i siw a, i  kńsztan- 

w ysoki W alas pow oli w ym ru c za ł z ką ta . —

Oszacować —  po tysiąc czterysta pięćdziesiąt każden, 

to n ie  za spora, m yślę, będzie cena i n ie  skąpa".

Poważne było  zebranie . N ie  rzucano słów  lekkich . 

S aw ick i w  m ozolnym  skup ien iu  pro tokó łow ał.

A  gdy po w szystk im  grom adnie na drogę w y leg li, 

do nieba, zoranego g w iazdam i, zad zie ra li g łow y.

' D ru ty  te legraficzne p rzy ja źn ie  g w a rzy ły  obok.

»„Do domu, tato?" —  „T a k , W ła d ziu , do dom u pójdziem y4', 

i „D w a  konie —  m yśla ł G a łka . —  Nasze ko n ie  oba.

1 Bogatsi o dw a kon ie  jesteśm y w  spółdzieln i“ .

t

Leszek K w ie c iń s k i do n iedaw na jeszcze uczęszczał do 
szkoły zawodowej. Dziś jes t frezerem  — przodow n ik iem  
pracy w  Fabryce Sam ochodów Osobowych na Ż eran iu  
i  zarazem członkiem  Zarządu Fabrycznego Z M P  oraz ra d ­
cą m łodzieżow ym . . (Fot. Z. W dow iński)

ju ż  16 la t  p racu je  na to k a m i. 
N naukę n igdy n ie  jes t za 
późno, zwłaszcza na Żeraniu, 
gdzie coraz to  o rgan izu ją  ja ­
kieś nowe doszkalania: a to 
m in im u m  techniczne, a to k u r  
sy brakarsk ie , a to znów ku rs

ślusarski — nie  licząc tego, ża 
m a js tro w ie  stale szkolą pod­
ległych im  robo tn ików . Tale, 
ja k  W ó jc ik , k tó ry  dó l^ M a ja  
w yszko li 6 sam odzielnych fre ­
zerów i z n ich  powstanie b ry ­
gada ZM P-ow ska.

O d tu le je k  za leży  fa b ry k a

O jciec frezera Tadeusza 
K ieszkow skiego b y ł zdunem, 
a- być zdunem znaczyło za 
daw nych czasów: być przez 
całą zim ę bezrobotnym .

Tadeusz Kieszlcowski p rzy ­
szedł n iedaw no z w o jska. B y l 
dobrym  podoficerem  i jest 
ZM P-ow cem . Obecnie w s tąp ił 
do P a r t ii i  w k ró tce  dokonał 
uspraw nien ia  ra c jo n a liza to r­
skiego.

N ic n ie  przychodzi ła tw o. 
N a jp ie rw  n ie  m óg ł w ykonać 
n o rm y  p rzy  frezow an iu  tu le ­
je k  do transporte ra . A  prze­
cież od tego zależy, k ie d y  zo­
stanie zm ontow any transp o r­
te r, a od tego zależy z ko le i 
i  te rm in  ruszenia fa b ry k i i  
te rm in  w yp rod ukow an ia  p ie r-

wszego polskiego samochodu 
osobowego.

A le  co robić, k iedy  pomię­
dzy przyrząd, pod trzym u jący 
tu le jk ę  a samą tu le jk ę  dosta­
w a ły  się w ió ry , k tó re  nie
pozw a la ły  K ieszkow skiem u
w ykonać norm y. W tedy Ta­
deusz zastosował zam iast tego 
przyrządu  — k o łk i rozprężne, 
na k tó re , nasadzało się tu le j­
kę.

Już w kró tce  m ógł podw yż­
szyć norm ę o 30 procent. Na 1 
M a ja  zobow iązał się podw yż­
szyć ją  jeszcze o 10 procent. 
Dotąd podw yższył o 17, a k rę ­
ci g łową, to  n ie  koniec. Bez 
transporte ra  n ie  może byc 
przecież now ych samochodów 
osobowych co pó ł godziny-

T ac y  są lu d z ie  Ż e ra n ia
Kieszkowski n ie  je s t sam ot­

nym bohaterem  na Żeran iu . 
Rośnie w  te.i atmosferze, k tó ­
ra  panu je  tam  w  każdej ha li, 
w  każdym  biurze, k tó ra  panu­
je  wszędzie, gdzie p a rtia  robot 
nicza je s t na jw yższym  a u to ry ­
tetem.

H is to ryczny  sta ł się ju ż  w y ­
padek, k ie d y  to  toka rz  Paszko­
w sk i m ia ł pom ysł rac jon a liza ­
to rsk i. O pracow a ł go inż. S ia ­
ry, a w yp rób ow a ł toka rz  W in- 
czatyk.

Tenże sam Paszkowski w raz 
ze sw ym  towarzyszem  M yś liw  
sk im  pos tanow ili d la  uczcze­
nia  1 M a ja  podnieść o 10 p ro ­
cent n ie  ty lk o  w łasną w y d a j­

ność, ale i  o te  same 10 proc, 
podnieść w ydajność swoich 
sąsiadów.

Oto je s t fa b ry k a  na Żera­
n iu . W ykona ła  ona sw ó j p ie r­
wszy p lan , a zarazem pian 
pierwszego ro ku  Sześcio latki •  
36 dn i przed te rm inem . A  k ie ­
dy ruszy Jaśma...

...to bardzo prawdopodobne, 
że T ro ja n o w sk i i Kieszkow­
ski zdobędą dyp lo m y inżyn ie ­
rów , K w ie c iń s k i będzie może 
pracow ał p rzy  konwejerze, a 
może będzie przygotowywał 
części.

Żerań o tw o rzy ł drogę <fla 
n ich  wszystkich.

JER ZY SZW ED

Jasna jest nasza przyszłość. Jasno spogląda w  n ią  załogą 
F a b ry k i Samochodów Osobowych na Ż eran iu ...
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CYFRY ■
WIELKICH

ZADAŃ

W zrost produkcji przem ysłowej

Osiągnięci» pierwszego roku Sześciolatki stanowią mocną 
bazę dla dalszego rozwoju naszej socjalistycznej gospodarki. 
Szczególnie w ielkie zadania stoją przed naszym przemysłem, 
dla którclgo plan 1951 r. zakłada wzrost produkcji o 23,4 proc. 
w  porównaniu z rokiem ubiegłym, przy czym wartość tej 
produkcji wynieść ma w cenach niezmiennych 27.983 m il. zł.

W zrost produkcji środków wytwórczości

Poważne zadania stawia plan 1951 r. przed przemysłem 
w  zakresie produkcji środków wytwórczości. Wystarczy 
wspomnieć, że np. produkcja obrabiarek do metali ma wzro­
snąć o 61 proc., a produkcja maszyn i urządzeń dla budow­
nictwa o 62 proc.

ZYCIE ■
z d n ia  na dzień lepsze

Towarzysz B ierut m ów i, że 
podstaw ow ym  celem naszego 
budow nic tw a, naszych w ie l­
k ich  p lanów  gospodarczych 
jest „ułatwienie człowiekowi 
pracującemu, czyli milionom  
ludzi, stanowiącym naród, 
wszechstronnego rozwoju, a 
więc rozwoju zarówno mate­
rialnego jak i duchowego, za­
równo gospodarczego jak i kul 
turalncgo“.

Cała p o lity k a  lu do w e j w ła ­
dzy, w y s iłk i naszego rządu, l i ­
n ia  P a r t i i zm ie rza ją  stale i  kon 
sekw entn ie do tego celu —  do 
podniesien ia dobrobytu  na ro ­
du, do w zrostu stopy życio­
w e j obyw a te li. Jedna ze wspa­
n ia łych  c y fr  Sześcio latk i mó­
w i, że poziom życia podniesie 
się w  porównania z przedwo-

Czg mogę
Towarzysz B ierut podkreślał 

w  jednym  ze swoich przemó­
wień, że nigdy dotychczas nie 
było w  Polsce tak w ie lk iej ilo­
ści zawiązanych małżeństw. 
Ciekawe dane przekazują nam  
przedwojenne roczniki staty­
styczne.

Otóż w  roku 1936 zawarto 
284.000 małżeństw, z tego S6,6 
proc. ludzie w  wieku 20 —  24 
lat, 'zaś w  r. 1938 tylko 270.000 
małżeństw, w  tym  16,2 proc. w  
granicy la t 20 —  24. N ie trze­
ba przecież jaśniejszego dowo­
du, że żyć było coraz trudniej, 
że coraz trudniej było się zde­
cydować na podjęcie trudu  
utrzym ania rodziny. Ten sam 
przykład wskazuje jak  bardzo 
zwężały się możliwości rozwo­
ju  młodzieży. Przy mniejszej 
niż przed wojną liczbie ludno-

Gdzie będę
Jesteśmy pierw szym  poko­

leniem naszego kraju, które nie 
zna pojęcia bezrobocia. Samo 
budow n ic tw o  w ym aga rocznie 
dopływu 1.000 now ych in żyn ie ­
rów , 3.000 techn ików , 30.000 
k w a lif ik o w a n y c h  robo tn ików . 
Zim ą ubiegłego roku nasze bu 
dowy wchłonęły 30.000 nowych 
ludzi. W  roku >.,;36 polska wieś 
m iała 8.000.000 ludzi „zbęd­
nych“, ludz i, k tó rych  nie m o­
gła w yżyw ić  i zatrudnić. Jeśli 
ilość bezrobotnych w  m iastach 
w  roku 1929 przyjąć za 100, w 
36 r. było ich już 446. 300.000 
arm ia bezrobotnej miodzieży 
skazana była na beznadziej- 

- ne poszukiwanie jakiejkolw iek  
pracy. I  nie znajdowała jej.

Nasz k ra j n ie  d la  całego na­
rodu  b y ł ojczyzną. N ie b y ł 
n im  przecież d la  tych  102.400 
ludzi, którzy w  roku 38 w y ­
emigrowali w  poszukiwaniu 
pracy i Chleba. W zrost w y -  
chodźctwa rósł z ró ku  na rok. 
Na robo ty  ro lne  —; tzw . Saksy 
—  w yjecha ło  do N iem iec w  
1936 r. 1.100 ludz i, w  r. 38 — 
12.200, do karczow ania puszcz

jennyra  o 50 — 60 proc. W  na­
szej w o lne j od obszarn ików  i 
k a p ita lis tó w  ojczyźnie dobro­
b y t narodu rodzi się dzień po 
dn iu  z tw órcze j i  w ytężonej 
p racy narodu.

Realizacja pierwszego roku  
Sześciolatki i pierwszego k w a r 
ta łu  drugiego roku  pokazała do 
ja k  w span ia łe j, o fia rn e j pracy 
zdolna jes t nasza klasa robo tn i 
cza i  w o kó ł n ie j skupione m a­
sy naszego narodu. Tem u w ie ! 
kiem u w y s iłk o w i p ro du kcy jne ­
m u tow arzyszy c iąg ły  w idocz­
ny  dla każdego z nas w zrost po 
ziom u życia. Dowodem  nasze­
go rozw o ju  może być choćby 
fa k t, że w roku 1950 inwesty­
cje na każdego mieszkańca by 
ly 4,2 razy większe niż w  r. 
1938.

się ożenić...
ści w  ro ku  1950 zaw arto 300.760 
m ałżeństw , z tego 54,8 proc. w  
g ran icy  w ie ku  20 —  24 lata.

Realna płaca robotnika —  
to znaczy zarobk i w  stosunku 
do cen —  ju ż  w  roku 1950 by­
ła o 35 proc. wyższa niż w  ro­
ku 1938, przy czym je j wyso­
kość w  porównaniu a r. 49 
wzrosła o 6 proc. podczas gdy 
w  38 r. w  porównaniu a 37 
spadla o 4,2 proc. Wszyscy zda 
je m y  sobie doskonale sprawę 
z fa k tu  oczywistego dla nas, że 
im  lepiej człowiek pracuje tym  
więcej zarabia. A le to prawo 
obowiązuje ty lk o  w  naszym 
ustroju. Na przestrzeni lat 
1930-34 wydajność górnika na 
dniówkę wzrosła o 50 proc, na 
tomiast jego zarobki spadły e 
25 proc.

pracował...
po łudn iow o-am erykańsk ich  wy 
jechało w  roku  36 —  11.000 ro­
bo tn ików , w  38 — 16.500.

J u n k ie rsk im  m a j4 tkom  pru­
skim  i eksp loatatorom  po łud ­
n iow ych  puszcz nie  by ła  po­
trzebna m łodzież —  żąda li lu ­
dzi w  sile w ieku. D latego też 
np. na 399.100 kobiet pracują- 
ćych jako służba domowa w  
1937 r. —  10.700 stanowiły 
dziewczęta w. wieku 15— 17 lat, 
a 25.100 —  w gran icy  18 —  21 
lat. Służba —  to była jedyna 
droga wyjścia z przeludnionej 
wsi. Dziś młodzieży tę drogę 
szeroko i swobodnie otworzył 
system szkół wszelkiego typu 
przygotowujących kadry prze­
mysłowi. D la  tych, k tó rzy  bez 
ziem i zostawali na w s i n ie  by­
ło p racy w  PG R-ach i P O M - 
ach —  by ła  trw a jąca  od św itu  
do nocy robota tzw . robo tn ika  
rolnego, k tó ry  w  33 r. o trzy ­
m yw a ł 80 gr. dn ió w k i.

W  la tach 30-tych notowano 
n iespotykan ie w ie lką  ilość sa­
m obójstw  w  w ie lk ic h  m ia ­
stach. 72 proc. ludzi odbiera­

jących  sobie życie s ta n o w ili 
bezrobotni, w tym  60 proc. 
m łodzież. Życie, a raczej t rw a ­
nie  bezrobotnych nie  bardzo 
różn iło  się .od sam obójstwa.

W arszawa — ro k  1931. M ło ­
dy ślusarz w yso ko kw a lifiko w a  
ny  po le ru je  w dom u łyżk i. Pra 
cu je  razem z żoną od 4 rano do 
10 w ieczór. Z arab ia ją '35  zł m ie 
sięcznie. Rodzina stolarza zło­
żona z żony i trzech bezrobot­
nych synów  ż yw i się codzien­
nie  3 zupam i z ko m ite tu  op ie­
k i społecznej, 2 kg  chleba i  
10 dkg. cukru . (P rzyk ła dy  —  z

Jak będę
Ciągle jeszcze w  tych  m ia ­

stach, k tó re  d o tk liw ie  uc ie r­
piały na skutek działań wojen  
nych odczuwamy trudności 
mieszkaniowe. A le w  nieznają- 
cej bomb przedwojennej W ar­
szawie rozwijało się „biedabu- 
downictwo“ —  eksmitowani z 
m ieszkań ludzie stawiali na 
podwórkach budy drewniane. 
W  1937 r. 17.716 bezrobotnych 
gnieździło się w  pomieszcze­
niach przeznaczonych dla 3.607. 
Dom noclegowy na Annopolu 
przyjm ował średnio co noc 
1.676 ludzi pozbawionych da­
chu nad głową. Wzorem kapi­
talistycznego „wielkiego“ bu­
downictwa m iała być Gdynia. 
Zbudowano tam w  r. 1937 —  
429 budynków w  tym, ja k  mó­
w ią oficjalne w ykazy 157 „sta 
łych“ i 272 „prowizorycznych“. 
„Prowizoryczne“ budynki by­
ły  to właśnie klecone z desek 
budy. Na robotniczym przed­
mieściu Grabówek postawiono 
więc 10 domów ,.stałych“ 1 103, 
„prowizoryczne“, w  kupiec­
kim  zaś śródmieściu 67 „sta­
łych“ i ani jednego „prowizo­
rycznego“.

Towarzysz Bierut mówił na 
Warszawskiej Konferencji Par 
tyjnej: „Otrzymaliśmy w  spad-

Czy będę
W  zakresie opieki nad dziec 

kiem  zrobiliśmy wszystko od 
podstaw. W yjaśnia to bez re­
szty fakt, że w  roku 1939 było 
w Polsce 32 żłobki przyfabry­
czne z 540 dziećmi. W  tymże 
roku było 1.506 przedszkoli z 
70.800 dziećmi, a już w  roku 
50 mieliśmy 7.710 przedszkoli, 
w  których bawiło się i uczyło 
343.000 dzieci.

M am y dwukrotnie więcej stu 
dentów n iż  przed w o jną . L ic z ­
ba ta  stale rośnie, podczas, gdy 
w  la tach  30-tych stale spada­
ła. T ak  np. w  r. 33-34 by ło  
49.600 studentów , a w  r. 37-38 
— 48.000. Przed w o jną  m ie liś ­
m y 2 p o lite ch n ik i, obecnie roz 
budow uje  swoje labo ra to ­
r ia  i  pracow nie 5 wyższych 
szkół po litechnicznych . K u ltu ­
ra  —■„ przez dz ies ią tk i la t  w y ­
łączna własność garstki —  
stała się dziś Chlebem po­
wszednim  narodu.

a n k ie ty  przeprowadzonej przez 
In s ty tu t Gospodarstwa Spo­
łecznego).

Realizacja P lanu 6-letn iego 
pow oduje ^wzrost spożycia na 
każdego m ieszkańca do 315 
proc. w  zakresie p ro d u kc ji 
w ie lk iego  i  średniego p rzem y­
słu w  po rów nan iu  z rok iem  38, 
133 proc. w  zakresie p ro d u kc ji 
ro ln icze j, 210 proc. w  zakresie 
dochodu narodowego. O bniżka 
cen n iek tó rych  a r ty k u łó w  z 
dn. 1.1.51 r. w yka zu je  jasno 
k ie ru n e k  p o lity k i cen władzy  
ludow ej.

mieszkał...
ku miasto, w  którym  natural­
ne prawo człowieka do prze­
strzeni, światła, zieleni zostało 
odebrane klasie robotniczej“.
Zdanie to można zastosować 
do wszystkich pozostawionych 
przez kapitalizm  miast w  P o l­
sce. A le  dziś nie wolno budo­
wać pozbawionych światła ofi­
cyn. Ilość mieszkańców na 1 
ha wynosiła w  Warszawie 
przed w ojną 2.500, - dziś obo­
wiązuje ilość 300 mieszkań­
ców —  tak przywraca się czło­
w iekow i powietrze. W  roku 
1950 oddaliśmy do użytku —  
81.600 izb mieszkalnych, n a j­
większe osiedle stołeczne M u ­
ranów zamieszkuje już 15 tys. 
ludzi.

Na każdy 1000 górników w  
r. 36 przypadało miesięcznie 
418 wypadków przy pracy,
Nie tylko ogromnie spadła ta 
liczba, ale ostatnio ukazała się 
jeszcze specjalna uchwala Pre 
zydium Rządu o wzmożeniu 
środków ochrony pracy górni­
czej. W  lutym  1950 roku zo­
stała powołana do życia Spo­
łeczna Inspekcja Pracy, czu­
wająca nad ścisłym przestrze­
ganiem zasad bezpieczeństwa 
i higieny pracy w  przemyśle.

studioiuał...
Wiemy, że każdy dzień na­

szej pracy przynosi nowe mo­
żliwości pełnego rozwoju dla 
każdego z nas. W yrazem tej 
świadomości jest i Czyn M ajo­
wy, jeden ze wspaniałych zry­
wów produkcyjnych.

Na tle stałego wzrostu do­
brobytu i ku ltury  mas pracu­
jących specjalnej treści na­
bierają słowa towarzysza Bie­
ruta z V  Plenum KC  PZPR.:

„M yliłby się ten, kto by w  
Pianie 6-letnim  w idział tylko  
suche choć śmiałe cyfry, same 
tylko liczby czy wskaźniki ilo 
ściowe_ —  słowem gdyby w 
Planie 6-letnim  dostrzegał tyl 
ko ilościową, zewnętrzną jego 
stronę, nie uświadamiając so­
bie treści jakościowej , rewo­
lucyjnej, przeobrażającej do 

■gruntu nasze stosunki społecz­
ne“.

a. »■

STARZY I MŁODZI Z ŻYRARDOWA
Rok 1924. K rosna Zakładów

Ż yra rdo w sk ich  pom nażają bo' 
gaćtwa m onopoli. Polscy dy­
rek to rzy  g o rliw ie  wysysają 
s iły  z po lsk ich  rob o tn ików  
d la  francuskiego kap ita lis ty .

W  Ż yra rdo w ie  granatowe 
p o lic ja  z powodzeniem zastępo 
w a la  carską żandarm erię i ko ­
zaków. Rolę dawnej „och rany" 
um ie ję tn ie  w y k o n y w a li prowo 
ka to rzy .

Z b liż a ł się dzień 1 M aja . W ie 
le  b y ło  P ierwszych M a jó w  od 
1890 roku  w  Ż yra rdow ie , ale 
żaden p ra w i£  n ie  m ija ł spoko j­
nie. Już k ilk a  d n i przedtem  
po lic ja  w yw raca ia  do góry no­
gam i robotn icze m ieszkania. 
Czerwony sztandar między, bie 
lizną, „ l i te ra tu ra “  — gdzieś po 
śród rupieci... i oczekiwanie z 
b iją cym  sercem: „zna jdą  — 
nie znajdą?“  A potem odsia­
dyw a ło  się swoje w G rodzi­
sku... A le  i tak rok w  rok 
k w ie tn io w y  w ia tr  szarpał tran 
sparen tam i: „Precz z im p e ria ­
lizm em “ 1 „N iech żyje Związek 
R adz ieck i!“ „Chcem v pracy!"

I  tym  razem — w r 1924 wv 
ruszy li trze j członkow ie Zwiąż 
ku  M łodzieży K om unistyczne j 
Jan G uzik i K az im ie r* S to la r­
sk i z Zakładów  Ż yrardow sk ich  
J K a ro l W ypyszyński. bezro­
bo tny — na obchód m iasta 
Wszyscy trze j b y li m łodzi i 
s p ry tn i Pod ich zw in n ym i re­
ka m i na dru tach te le fon icz­
nych. drzewach i słupach w y ­
ras ta ły  czerwone k w ia ty  tra n ­
sparentów

Na u licy ' K ró tk ie j,  w m iejscu 
gdzie trżeba było  przerzucić 
transparent, tk w ił posterunko­
wy. Trzech m łodych ro b o tn i­
k ó w  szło w prost na niego. Spój 
rż a ł w  ich  oczy L.. poszedł so­

bie. Nie zasłan ia ły go samo­
chody pancerne, w ięc poczuł 
się bardzo 'm a ły  wobec tych 
chłopaków .

A le  oni n ie  m ie li zam iaru 
poprzestać na bocznicach. 
Niech na 1 M a ja  k w itn ie  na 
czerwono ca ły Ż y ra rd ó w ! M a ­
rzeniem  Z M K -o w có w  ju ż  od 
w ie lu  la t — b y ło  zawieszenie 
transparentu  na g łów ne j ulicy 
przed kom isaria tem  p o lic ji. Do 
tąd się to nie udawało.

T ym  razem jednak asp irant 
g ra n a to w e j. p o lic ji za późno 
wyskoczył z bram y. Za późno 
podniósł la rum . K tóż  znajdzie 
w  Ż y ra rdo w ie  trzech Żyrardów  
skich chłopaków? Transparent 
łopo ta ł asp iran tow i prosto w 
nos.

T a k i b y ł Czyn M a jo w y  Jana 
G uzika, K azim ierza S to la rsk ie ­
go i  K a ro la  W ypyszyńskiego 
— człpnków  Zw iązku M łodzie­
ży K om unis tyczne j. B y ł to rok  
1924.

*
Rok 1951 Jan K o tu lsk i, czło 

nek ZM P. tkacz Zakładów  Ż y ­
rardow sk ich  pod ją ł sie w yko ­
nania p lanu rocznego dr, paź­
dziern ika  — dla uczczenia 1 
Maja.

Na pytan ie , ja k  to zrobi. K o ­
tu ls k i tw ie rdz i, że wszystko za 
leży od zręczności. A le  skąd 
ta zręczność u stosunkowo m ło 
deso tkacza?

Tu trzeba sie cofnąć nieco 
wstecz. Jeszcze we wrześniu 
tka ln ia  N r 3 m ia ła  sławę n a j­
gorszej z całego O ddzia łu Pra 
cow ' i  tu  przeważnie m łodzi 
robotn icy.

A le  z pomocą przyszli starsi 
towarzysze Na tkalni założono 
szkołę przodowników pracy. 
Młodzi zapoznawali się z ta j­

n ik a m i zawodu —  z technolo­
gią, z teo rią  splotów . Zapoznali 
się z m etodam i przodow ników  
— dokładn ie  ruch  za ruchem.

Dziś K o tu ls k i przed 1 M aja  
1951 ro ku  może z całą pewno­
ścią tw ie rdz ić , że w ykona plan
0 dwa miesiące wcześniej.

*
O w alce żyra rdow sk ich  ro ­

b o tn ik ó w  opow iada K a ro l W y ­
pyszyński ta k : „N a  1 M a ja  uja 
w n ia ła  się szczególnie siła ży ­
rardow skiego p ro le ta r ia tu . Na
1 M a ja  także szczególnie ob ja ­
w ia ła  sie podia zdrada p rzy ­

wódców PPS-u, k tó rz y  odgra 
dzali PP S -ow skich robo tn ików  
od ro b o tn ikó w  z K P P  podw ój 
ńym  kordonem : w łasnych pa ł­
karzy i  g rana tow ych p o lic ja n ­
tów.

P am iętam  rok  1926. Szliśm y 
w spóln ie z le w ico w ym i rob o t­
n ik a m i PPS i  bezpa rty jnym i. 
W ysunę liśm y się na czoło po­
chodu. W znosiliśm y o k rzyk i: 
„Ż ądam y p racy“ , „P recz z bu r 
żuazją“ , „N iech  ży je  Zw iązek 
R adziecki“ . Cały pochód pod­
c h w y ty w a ł za nam i „M ię d zy ­
narodów kę“  m im o. że o rk ie ­

stra  PPS us iłow ała  grać w  tym  
czasie co inńego.

N ieda leko prze jazdu ko le jo ­
wego na u lic y  1 M a ja  czyhał 
ju ż  samochód pancerny z ka ­
rab inem  m aszynowym . Z  bo­
ków  rzuc iła  się na nas p o li­
c ja  konna, tra tu ją c  i b iją c  ko ­
go popadło. Oszczędzała ty lk o  
grup., PPS. W tedy w łaśn ie  do­
stałem v płazem szabli- w  nogę. 
A le  sztandaru n ie  da liśm y. W  
k ilk a  dn i potem —a by ło  to w  
momencie, gdy P iłsudsk i się­
gnął po w ładze — aresztowa­
no m nie. Rana n ie  chciała się 
goić, ale prędzej bym  skonał, 
n iż  p ro s ił faszystów o le k a r­
stwo. T ak, ta k ie  to  u nas b y ­
ły  P ierwsze M aje.. A  n ieraz 
to  się b ra ło  i  za sztachety z 
p ło tów , za kam ien ie  z jezdni...

Ż yw o w spom ina tam te ponu 
re, ciężkie dn i, dn i w a lk i— któ  
re nam. m łodym  w yd a ją  się 
bardzo da lekie  — in s tru k to rk a  
W eron ika  Nowecka z tk a ln i 
żakardowej.

—  M ia łam  12 la t, ja k  posz­
łam  do pracy. P racow ałam  w 
roszarni. A le  przyszła red uk­
cja i w y rz u c ili m n ie  na b ru k . 
Dopiero po k ilk u  la tach dosta­
łem  się do tk a ln i. Tu od czasu 
zakończenia w o jn y  by łam  już 
k ilk a k ro tn ie  nagradzana. M ó j 
syn ma 15 la t i nie musze go 
posyłać do roboty  — kszta łc i 
sie i  będzie sie da le j kszta łc ił.

W  pam ięci starych ro b o tn i­
k ó w  tk a ln i żakardow ej miesza 
sie ju ż  n ieraz czarna sotn ia z 
sanacji i  granatowa p o lic ja  z 
kozakam i — ale wszyscy oni 
dobrze pam ię ta ją  treść sw o je j 
nędzy i  w a lk i. P am ięta ją  naz­
w iska PPS-ow skich p rzyw ód­
ców: Choińskiego Targońskie­
go. Sochy — k tó rych  burżuaz- 
ja  nagrodziła  tłu s ty m i posad­
ka m i za z łam anie s tra jk u  tk a ­
czy żyra rdow sk ich  w  1928 ro ­
ku.

W tedy to  W eron ika  Nowecka 
s tra jkow a ła , n ie  chcąc przejść 
z dwóch na cz te ry  krosna — 
bo w te d y  każdy m e tr w yp rodu  
kow ane j tk a n in y  w zm acn ia ł 
ka p ita lis tó w , w zm acn ia ł cały 
ten p rze k lę ty  us tró j k tó rem u 
Nowecka życzyła ry c h łe j śm ier 
ci. Dziś m ó w i ona:

—  Zobow iązałam  się na 
Pierwszego M a ja  zm niejszyć 
odpadki na tk a ln i żakardow ej 
do 2 proc. Podlegają mi- m łode 
robotn ice  —  i  m o ją  am b ic ją  
jest, aby pracow a ły  one ja k  
n a jle p ie j. K ażdy m e tr tk a n in y
— to  teraz pocisk w  podżega­
czy.

Pomoc N ow eckie j. je j opie­
ka nad m ło dym i odnoszą sku­
tek. T ka ln ia  ju ż  zm niejszyła 
odpadki o 18 proc., a zm ń ie j-  
szy jeszcze bardzie j.

Ż yra rdow ska  pończoszamia 
też ma sw o ją  szkołę przodow ­
n ikó w  pracy. Szkoleniem  zosta 
ly  ob ję te co słabsze p racow n i­
ce. Dziś już  oode jm u ją  one zo­
bow iązanie: w yko nyw a ć do
końca k w ie tn ia  20 tuz in ów  poń 
czoch dziennie, zam iast 10-ciu, 
ia k  dotąd

W  pom zosza in i p ra cu je  już  
37 la t towarzyszka Srednicka.
Je j stosunek dn obecnego dy ­
rek to ra  jes t nieco- k ło p o tliw y . 
No. bo dyrekto rem  został o- 
s ta tn io  je j yzłasny syn, J e rz y
— ZM P -ów iec.
— M a tkę  i syna łączy teraz 
wspólna w a lka  i  praca. D zie li 
ich ty lk o  różnica la t, w  cza­
sie k tó rych  m atka  w a lczy ła  o 
to, aby robo tn icy  m og li k ie ro ­
wać przem ysłem . Dziś pa trzy  z 
dumą na syna — dyrekto ra .

Z taka samą dum ą pa trzy  
dziś całe pokolen ie  starych bo­
jo w n ik ó w  Ż yra rdow a na przo­
dujących Z M F -ow ców  któ rzy  
obe jm u ją  następną zmianę w  
walce o socjalizm .

JER ZY Z IE L E ftS K I

rie bardzo szło na początku m łodym . Z  całego O ddziału p ra - 
oali na jgorze j„
lie z pomocą p rzysz li stars i towarzysze. — W  przyzakłado- 
i szkole stachanowskie j zapoznali oni młodzież z ta jn ik a m i 
jodu, po dz ie lili się swoim  w ie lo le tn im  doświadczeniem.

V yn ik : m łodzi robo tn icy  w yko nu ją  teraz p lany  p rzed te rm i-

A N D R Z E J  B R A U N

I Do towarzysza Piotra Osiadacza 
I z Kursów Przygotowawczych
i

W iem  ja k  trudno. N ie m ów m i o tym . 
N iep iśm ienny od dziada pradziada, 
p ro le ta riusz — chodzący protest, 
byłeś tym  co n ic nie posiada.

M iałeś, chłopcze, na sprzedaż mięśnie, 
tego byio  na ry n k u  dosyć.
I  uczyio cię, uczyło nieszczęście 
i chodziłeś do śm ierci bosy.

Ślepa by ła  ia k  szczenię nędza, 
in s tyn k tow n a , błądząca drogą.
Szedł zg łodn ia ły  chłopak na księdza, 
na żandarm a brać Pana Boga.

Chłopcze odw o łany z fa b ry k i, z linii 
na f ro n t szkoły, wa lczyć masz póki 
nie zdobędziesz szturm em , d la  innych 
panującej tw ie rd z y ,nauki.

Dni m ija ją uparte, w mozole, 
mózg jak kwas książki przeżera. 
Przebyć musisz naraz kilka  pokoleń, 
aby wiedzieć, 
nie kiedyś —  teras.

Pchać do głowy cyfry i prawa, 
rządząc nim i, władać jak życiem, 
synu chłopa, to twoja sprawa, 
tw oja siła do dalszych zwycięstw.

Jakże staniesz przed kolektywem  
pokonany, gdy wszystko dziś masz? 
Jakże podasz cyfry fałszywe,
Jak ty spojrzysz kolegom w twarz?

Wolno pisze twa ręka drżąca 
absolwencie, Piotrze Osiadać*.
Masz odwrócić ziemię do słońca .  
Wszystko twoje, ucz się posiadać.

CYFRY
WIELKICH

ZADAŃ

W zrost produkcji 
samochodów ciężarowych

Aby zapewnić naszemu szybko rozwijającemu się budow­
nictwu socjalistycznemu dostateczną ilość środków transpor­
tu, Plan 6-letni przewiduje m.in. znaczny wzrost produkcji 
samochodów ciężarowych. W  roku bieżącym produkcja ta 
wzrośnie już o 231 proc. w  porównaniu z pierwszym rokiem  
Sześciolatki.

W zrost produkcje rolnej
W raz ze wzrostem produkcji przemysłowej rozwijać się 

będzie w Planie 6-łetnim  rolnictwo Wartość produkcji ro l­
nej, przy przeciętnych warunkach klimatycznych, powinna 
być o 10,2 proc. większa niż w 1950 r., przy czym wartość 
produkcji roślinnej wzrośnie o 10.4 proc., a zwierzęcej 
o około 10 proc. Ponadto w br. w znacznie szybszym tempie 
rozwijać się będzie sektor socjalistyczny tego działu gospo­
darki narodowej. Wartość produkcji PG R wzrośnie w ce­
nach bieżących w  porównaniu i  1950 r. •  oko» 44 proc.
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BUDUJEMY POLSKĘ SILNĄ I SPR AW IED LIW Ą,
realizujemy testam ent wielkich Polaków — patriotów  i rewolucjonistów!

TADEUSZ KONW

MASZ M I A S

Ich pierwszym drogowskazem -  
życie i  w a llc a t K P P * o w c ó w

S trac iłem  w szystk ie  sity. 
W iosna tegoroczna d łuży się, 
zdaw a łoby się, bez końca. T ak 
strasznie czekałem te j c h w ili, 
k ie d y  zlezie wreszcie śnieg, 
k ie d y  słońce zacznie trochę 
przygrzewać. M yśla łem , że bę 
dzie lże j. Ł a w ka  w  p a rku  w y  
daw a ła  m i się doskonałym  le ­
gow iskiem . Zresztą można 
w y jś ć  za m iasto, b liże j wsi.

Tymczasem w iosna je s t chło 
dna. L iczę dn i. Zb liża  się p ie r­
wszy m aja, nasze św ięto. A le  
w ca le  n ie  staje się c iep le j. Z 
w ie lk im  trude m  w yłażę rano 
z  p rzygodnej no ry , w  k tó re j 
spędziłem  noc. Zziębnięte c ia­
ło  dygoce ca ły dzień, n ie  ma 
naw et o ka z ji gdzieś-się ogrzać. 
K w aśny uc isk gniecie pusty 
żołądek.

M arzę o tym , aby w e jść 
gdzieś do m ieszkania. T y lk o  
na dw ie  godziny. Ogrzać się 
trochę. P ozw olić  c ia łu  w róc ić  
do no rm a ln e j tem pe ra tu ry . Do 
skonale pam iętam  sm ak k a r ­
to f la n k i. Czasem t r a f i  się 

skw arka , mocno wysmażona, 
żeby każdą k rop e lkę  tłuszczu 
z n ie j w ydusić. Trzaska le kko  
w  zębach, czuję gorycz z je ł-  
czałej s łon iny. Dziesięć łyżek 
zupy postaw iłoby m nie na no­
gi. M óg łbym  zebrać rozproszo 
ne, le n iw e  m yśli.

Dom u n ie  mam. O jciec u -  
m a r ł w  zeszłym roku . G ruź­
lica. W y rz u c ili nas z h u tn i­
czego m ieszkania po s tra jk u  
na „H o rte n s ji“ . O jca zanieśli 
ko ledzy na cm entarz. Focho -  
w a liśm y  go w  parc ianych pan 
to flach, w  k tó rych  pracow ał 
na warsztacie. Jedyne trz e w i­
k i, ju ż  n ie  nowe, sprzedała 
m a tka  pod ha lam i. T ych  parę 
z ło tych utonęło szybko w  rao 
rzu  nędzy. Jesienią w yb ra łe m  

i się na wieś. N iechę tn ie  tam  
pa trzą  na łaz ików . Czułem  się 
ja k  z łodzie j w łócząc się m ię ­
dzy op ło tkam i. P rzep raco w a­
łem  parę tygodn i p rzy  młócce 
za parszywe jedzenie.

G dy w ró c iłe m  do P io trk o  -  
wa, m a tka  leżała ju ż  obok o j­
ca. W  pustym , bezdrzewnym  
zaką tku  cm entarza. G rób o - 
s iad ł n a w e t Tam  da le j, za p ło  
tern, leżą ju ż  ty lk o  sam obój­
cy. O czywiście bezrobotn i, bo 
zamożni mogą się w k u p ić  w  
sam środek cm entarza, gdzie 
rozp ie ra  się a rys tokrac ja  m ie j 
scowa.

S io s try  Teośki n ie  ma. Za­
b ra li ją  gdzieś do p rz y tu łku . 
P y ta ł 'm  o n ią  na mieście, 
n ik t  n ie  może ściśle odpow ie­
dzieć C horow ita  by ła  od dziec 
ka, może ją  w z ię li do lecze -  
nia? Pocieszam się tą  myślą. 
Muszę ją  odszukać, ale n ie  
m am  sił. N a jw iększe zagad­
n ien ie : ja k  przeżyć następny 
dzień.

waną zupę do śmierdzącego 
naczynia. A le  głód zw yciężył. 
Jad łem  chciw ie , prędko, dopie 
ro, k ie d y  nasyciłem  p ierw szy 
głód, zebrało m i się na w y ­
m io ty .

Czasem k tó ryś  z tow arzyszy 
podz ie li się zeschłą k rom ką  
chleba. Ż u je m y  w ted y  ostroż 
nie tw a rd e  skó rk i, d ługo je  o- 
b racam y w  ustach, żeby nie 
stracić an i k ruszyny, żeby mo 
ż liw ie  na jw ięce j się nasycić. 
J a k i n ie z w y k ły  sm ak ma 
chleb! A  ja k b y  sm akow ał 
św ieży chleb? T a k i duży, k o -, 
l is ty  bochen m iękk iego chleba 
ze z ło tawą, po łysk liw ą  skórką!

W ykrada m y się czasem do 
lasku  na B uga ju , żeby zorga­
nizować trochę  ch rus tu  na 
sprzedaż. K u p i ten  opa ł n ie  
w ie le  bogatszy od nas. Za u - 
zyskane pieniądze dostan iem y 
trochę chleba. Na jes ien i bę­
dzie lżej. P o ra tu ją  nas g rzy­
by.

Z  tow arzyszam i n ie  mogę 
się spotykać o tw arc ie . U m a­
w ia m y  się najczęściej za m ia ­
stem w  lesie.. Nasz K o m u n i -  
styczny Z w iązek M łodzieży 
po lsk ie j jes t n ie lega lny. N ie 
pozw a la ją  nam  naw e t walczyć 
o nasz byt. G łodni, zziębnięci 
m us im y się k ryć . O dbyw am y 
zebrania w  g łęb i lasu, gdzie 
os try  chłód ciągnie od bagien. 
P a trzym y na swoje zielone, za 
padnięte tw arze. Ciężko jest, 
ale się n ie  dam y. M us im y  zwy 
ciężyć. G łodn i muszą zw yc ię ­
żyć przeżartych.

C a ły P io trk ó w  g łoduje , ale 
ty lk o  ten  robociarskL W  śród 
k u  m iasta sk lepy -aż trzeszcv j 
od tow arów . Po u licach  cho­
dzą tam  spasieni czerw on i na 
gębie ludzie, k tó rz y  dostają 
gęsiej skó rk i, k ie dy  „H o rte n ­
s ja “  s tra jku je . P rzyg lądam  się 
n ieraz z zazdrością ludziom , 
k tó rzy  rąb ią  drzewo. Ł z y  m i 
n a p ływ a ją  do oczu, k ie d y  w i­
dzę, że k toś heb lu je  deski.

O to m oje ręce. S ilne, m ło ­
de ręce. Jeszcze nie  zeszły na 
g n io tk i od pracy. M am  dopie­
ro  dwadzieścia la t. D a jc ie  m i 
pracę! Chcę żyć, ja k  p rz y ­
sta ło  cz łow iekow i. N ie  pozwól 
c ie ' m i osiemnaście godzin 
dziennie p rzym ie rać  na szkar 
p ie  p rzy  torze ko le jo w ym !

Z b liża  się P ie rw szy M aja, 
nasze robotn icze śwdęto. Już 
ju tro  w y jd z ie m y  na u licę  z za
c iśn ię tym i p ięściam i. Już ju  
tro  bu rżu je  i  sk lep ika rze za -  
ba ryka d u ją  się tc h ó rz liw ie  w  
swoich m ieszkaniach, a po 
bram ach czaić się będzie przy  
sposobiona ja k  do w o jn y  p o li 
c ja  przem ieszana z bandą szpi, 
c l i

(O P O W IA D A N IE )
Z szeregów w y d a rł się m ło - 

*d.v o lb rzym , Horas!k, pomoc - 
n ik  rzeźn ick i:

— Zaczekajcie, ja  spróbuję.
Bez w ie lk ieg o  w y s iłk u  w y  -  *

d a r ł tk w ią c y  z boku b ram y 
w ie lk i kam ień. Potężne m us- 
k u ły  os iłka  zw ę ź liły  się pod 
koszulą, k ie d y  podn iósł go.

—  Rozhuśta j, rozhuś ta j! — 
radzono.
• H o ras ik  na b ra ł rozm achu i 

w a ln ą ł kam ien iem  w  bramę. 
Puściła dopiero za d ru g im  ra 
zem. G n iew ny t łu m  rob o tn i -  
kó w  w d a r ł się na podwórze i  
w k ró tce  w ysw obodził areszto­
w anych  towarzyszy.

N apow ró t u fo rm o w a ł się po 
chód, podniesiono do góry czer

Z w ią zku  Zawodowego KoTeja 
rzy  na u lic y  Legionów . M y, 
kazetem owcy, rozproszyliśm y 
się w  tłum ie . W idz im y  dokoła 
nachm urzone, gn iewne tw a  - 
rze. W ie lk ie  święto. A le  św ię­
to w a lk i!  W iec huczy tys iąca­
m i głosów. Daleko, na t ry b u ­
nie  przem aw ia  ko le ja rz . Nad 
g łow a m i chw ie ją  się transpa­
ren ty . Co ja k iś  czas przez 
t łu m  przebiega n iew idz ia ln y  
prąd i  w y ry w a  się n iesk ładny, 
ale potężny ok rzyk : „N iech  ży 
je !“  To w zn iós ł ktoś hasło: 
„N iech  ży je  k lasa ro b o tn i -  
cza!“  A  tam  w  górze św ieci 
jasno w iosenne słońce. Jego 
na trę tne  ciepło obe jm u je  m i 
głowę, łaskocze po szyi. B y le

„...tylw zdrm oych mężczyzn rw ących r lę  do pracy siedzi
bezczynnie ca łym i dn iam i. P atrzą bezm yślnie przed  s ieb ie -"

wone sztandary, potężna „M ię  
dzynarodów ka“  pop łynę ła  nad 
s fa lo w a nym i g łow am i, zatrzę 
sła dachem stryszku, gdzie 
k r y l i  się lę k l iw i carscy żan­
darm i.

O jca ju ż  n ie  ma. Zam iast 
niego ja  będę w  ty m  trzydz ie ­
s tym  trzec im  ro k u  św ięc ił ro  
botnicze św ięto. Ja muszę do­
czekać wolności.

Zapada m rok . S po tykam y 
się z tow arzyszam i na B ud  -  
kach ko ło  to ru . Nasze zada - 
n ie : rozrzucić  na m iasto o -  
dezwy i  ko ło  „H o rte n s ji“  za -  
w ies ić  na d ru tach  te le fon icz ­
nych zw ycięsk i czerw ony 
sztandar. Pojedyńczo przecho 
dzim y ko ło  m u ru  hu ty . Aha, 
s to ją  szpicle. W iedzą, czego się 
spodziewać. Z a trzym u je m y się 
w  krzakach. S iostra jednego z 
tow arzyszy w ychodz i na chód 
n ik . U m yś ln ie  s taw ia głośno 
stopy, żeby zw rócić  na siebie 
uwagę. Czuję gorący pu ls na 
skron iach. W  zapotn ia łych dło  
n iach trzym am  zim ne p łó tno

m„ju ż  z bram . u liczek, okien w ysypu je  Hę po lic ja . W  hełm ach, z k a r a b i n a m i p r ą  całą  s iłą -  
chcą się dostać do naszego sztandaru, k tó ry  wy.soko trzym a h u tn ik  K łosiak...“

W ie lu  m am  kolegów  i  tow a 
rzyszy. A le  wszyscy są w  po­
dobnej sy tuac ji, co ja . P racy 
n ie  ma. Po s tra jk u  na „H o r - 
te n s ji“  n ie  możemy nawet 
m ieć nadzie i na robotę. Pracu 
ją  w  hucie ty lk o  ła m is tra jk i. 
T y lu  zdrow ych mężczyzn rw ą  
cych się do pracy siedzi bez­
czynnie ca łym i dn iam i. Patrzą 
bezm yśln ie przed siebie r.a pu 
ste w iosenne pola. Bo i o czym 

ju ż  wreszcie m yśleć przez k i l  
kanaście m iesięcy pod rząd? 
Jedna le n iw a  m yś l kołacze się 
w  ciężkich, osłab łych gło­
w ach: co dać ju tro  dzieciom 
do gęby?

N ie k tó rzy  chodzą po zupę z 
ko tła  dla bezrobotnych. Szczę­
ś liw cy. Parę razy udało m i się 
też w y łu d z ić  garniec m ętnej 
lu ry . Znalazłem  kiedyś bla  - 
szankę po maśle. Zakurzona 
ju ż  by ła  porządnie. A le  nie 
chcia łem  je j um yć. żeby nie 
stracić resztek masła, k tó re  
w y p e łn ia ły  k a rb y  i  zagięcia 
biaszanki. Te okruszyny tłusz ­
czu zczern ia ły ju ż  od starości 
Dno puszki po k ryw a ła  gruba 
w a rs tw a  ku rzu  i  źdźbła siana, 
k tó re  stara łem  się w y jąć. Do­
stałem  pó ł l|1aszanki zupy. 2o 
łądąk g n io tły  spazmatyczne 
kurcze, k iedy  w idz ia łe m  w le -

Dwadzieścia la t  tem u, k ie dy
m atka  m oja  w iła  się w  b ó ­
lach porodowych, o jciec szedł 
w  p ie rw szom ajow ym  pocho­
dzie w  Z aw ie rc iu . O lb rzym i 
pochód doszedł do to ró w  ko­
le jow ych. Czołówka ze s z ta n -. 
da ram i ledw o zdążyła przejść 
przejazd, k ie dy  nagle zapadł 
szlaban i  na to ry  w toczy ł się 
pośpiesznie pociąg zm ontow a­
ny  z wagonów  tow arow ych. 
Na to  ty lk o  czekała carska żan 
darm eria  przyczajona po d ru ­
g ie j stron ie  to ru  w  fabryce 
w łók ienn icze j. O ddzielona od 
reszty pochodu czołówka zo - 
stała na tychm iast otoczona i 
m im o rozpaczliw e j obrony za­
ku ta  w  ka jda ny . A resztowa -  
nych u k ry to  czym  prędzej w  
ka n to rk u  fab rycznym . A le  po­
chód p rze jrza ł m anew r car - 
skich stupajek. P ę k ły  szlaba­
ny i  t łu m  robo tn iczy przedarł 
sió na drugą stronę. Ż andarm i 
tym czasem  zatrzasnęli w ie lką  
żelazną bram ę fabryczną i u - 
k r jd i się na s trvchu nad kan ­
tork iem . G n iew ny P um  naparł 
na bram ę raz i  d rug i. N ie 
p u ś c ili.

—. Precz ze zgniłym ca ra ­
tem ! —  krzyczane w  tłumie. 
—  W ysadzić bramę!

naszego sztandaru. Oho, ju ż  
szpicle d a li się złapać. Jeden 
z n ich  podchodzi do s iostry  i  
o coś pyta. Dziewczyna za -  
przeczą głową. C h w ilę  się cer 
tu ją . Nadbiega d ru g i szpicel. 
Prowadzą siostrę pod je d y ­
ną la ta rn ię , żeby sprawdzić 
dokum enty. Jesteśmy spoko j­
n i, pap ie ry  są w  porządku. 
W ybiegam  na u licę  i  sztandar 
z um ocow anym  ciężarkiem  
w yrzucam  w  górę stara jąc się 
t ra f ić  na d ru ty . P róbu ję  jesz­
cze raz. Szpicle zaczynają ha ­
łasować, dziewczynie n ie  uda 
się ich d łuże j zatrzym ać. Trze 
ba się śpieszyć. Rzucam jesz­
cze - ra,.. T ra fia m  dobrze. 
Sztandar zaczyna łopotać na 
le k k im  w ietrze. Ciemno jest. 
n ik t  go nie do jrzy . J u tro  rano 
za jrzy  czerw ien ią  do h u tn i - 
czych domów.

Rozrzucić odezwy n ie  będzie 
ciężko. Ż , n a m  się z ko lega­
m i

—  Do ju t r *  w  pochodzie.
Gdzie przedrzem ać tę  noc? 

N ie to  je s t teraz n a jw a żn ie j - 
sze.

Olbrzymi t łu m  robotniczy 
gromadzi się Przed Domem

ty lk o  n ie  zasłabnąć, by le  w y  -  
trzym ać do pochodu. Poczuć 
się wreszcie w o lnym . K rz y k  -  
nąć pe łną p iers ią : „Ś m ie rć
b u rżu jo m !“

Nagle z szeregów pepesow - 
sk ich  w ysuw a się czerw onawy 
na gębie człowieczek. Odrazu 
w idać, że p row oka to r. W yska 
k u je  na schody i  zam achaw­
szy łapam i k rzyczy c ienk im  
głosem: „P recz z kom uną !“
N ik t  nie po dchw ytu je  tego o- 
k rzyku . G n iew ny pom ruk 
przebiega przez w iec. I  nagle 
na schodki zaczynają się sy­
pać kam ien ie. Jeden, drug i, 
trzeci, coraz w ięce j i  w ięcej. 
Deszcz b ru kow ców  bom bardu 

. je  schodki. P row oka to r zakry  
w a się ręka m i i  rzuca się do 
ucieczki, ale za trzym u je  go 
m u r p iers i. M io ta  sie chw ile  
na w szystk ie  strony, w re szc ie , 
n ik n ie  w  bram ie, gdzie pew ­
nie czeka po lic ja .

Szybko fo rm u je  się pochód. 
Już czołówka rusza z m iejsca 
i  skręca na u licę  S łowackiego. 
„N iech  ży je  kom una !“  w y r y ­
w a się gw a łto w ny  o k rz y k  z ty  
siąca p iers i. „N iech  ży je  jed  -  
ność k lasy rob o tn icze j!“  Ja­
k iś  ch łopak w o ła  obok m nie : 
„P atrzc ie , jes t nasz kom un i -  
styczny sz tandar!“  Rzeczywiś­
cie nad głową w y p ły w a  czer­
wona chorągiew , m ien i się 
k rw is to  na szaraw ym  niebie. 
P rzeciskam  się b liże j pocztu 
sztandarowego. Tam  m oje 
m iejsce.

A le  ju ż  z bram , u liczek, o - 
k ie n  w ysyp u je  się po lic ja . W  
hełm ach, z ka rab inam i. Pod­
niesione do góry b ia łe  pa łk i. 
W czepia ją się w  tłu m , p rą  
całą siłą, ro zb ija ją c  g łow y k o l 
bam i. Chcą się dostać do na -  
szego sztandaru; k tó ry  w yso­
ko trzym a  h u tn ik  K łos iak. 
P rzeb ijam  się do tow arzyszy 
skup ionych b liże j sztandaru. 
.P lu to ny  p o lic ji rozdzie ra ją  po 
chód, zb liża ją  się coraz ba r -  
dzie j do sztandaru. A le  n ie  do 
staną go. U k ry je m y  go. U k ry ­
ją  go wszyscy. N ie dam y sym 
bó lu  naszej w a lk i

W idzę przed sobą zw aliste  - 
go po lic jan ta , k tó ry  opędza 
się ko lbą dw um  kobietom . 
Wytrzeszczone, p ijan e  oczy 
w le p ił w  nasz sztandar. P a trz  
cie go, ja k  się rw ie ! O nagro­
dzie pew n ie  m yś li. Zasapał się, 
z czerwonej, byczej m ordy le je  
się po t na suk ienny m undur. 
W a ln ą ł wreszcie kob ie tę  ko lbą 
w  głowę ko ło  ucha. Za la ła  się 
k rw ią . Pociem niało m i w  o - 
czach. W ym acałem  pod noga­
m i w y rw a n y  b ru kow iec  i  nie 
nam yśla jąc się łupną łem  n im  
po ob łym  ga rnku  na g łow ie 
Ł o lic ja n ta . Z w a lił się ciężko 
na jezdn ię  brzęcząc o k a m ie ­
nie  uzbrojeniem .

Gdzie sztandar? Chcę *lę o- 
bejrzeć. W idzę przed sobą w y  
ciągniętą pa łkę  po licy jną . N ie 
zdążę się uchy lić . Co będzie? 
Czuję gorące ściśnięcie na 
czaszce, ja k b y  ktoś ch lusnął 
w rzą tk iem . Ciemno, ciemno...

om a l n ie  pękają. N ie  prędko 
stąd w y jdę . Będą badania, śle 
dztwo. T y  kom unista? —  spy­
ta ją . C hc ia łbym  dum nie odpo­
w iedzieć: T ak jestem  kom un i 
,stą. A le  n ie  w olno. N ie moż­
na. Trzeba się p ilnow ać. ’ Za 
m ura m i w ięz ien ia  towarzysze 
walczą w  dalszym  ciągu, nie 
można ich zdradzić.

Jem  chleb. P ie rw szy raz do 
syta je m  chleb w  sw o je j o j -  
czyźnie. A le  gdzie, w  w ięz ie ­
n iu . M ó j towarzysz z celi dał 
n i  pó ł bochenka. Pow iada, że 
nie może jeść. N adkwasota 
żołądka. K to  go tam  w ie. Trze 
ba uważać, może to  prow oka 
tor?

Cicho je s t  G rube m u ry  w y  
ła p u ją  łapczyw ie  każdy 
dźw ięk, każdy k rzyk . Z lisza 
jo w a tych  ścian ściekają sznu­
reczki b ru dn e j wody.

Podchodzę do okien. Podłuż 
n y  p rostokąc ik  nieba pocię ty 
przez k ra ty  na k la teczk i. W spi 
nam  się na palce. N iebo czy­
ste, bez jedne j chm u rk i. T ak ie  
samo ja k  wszędzie, n ic  na 
n im  n ie  w idać. P rzyg lądam  
się d ługo 1 nagle sobie uśw ia 
dam iam , że tam  daleko za 
granicą p iln ie  strzeżoną przez 
naszą po lic ję , to  samo niebo 
w is i nad M oskwą. Może w  to 
samo m ie jsce na n ieb ie  pa trzy  
w o ln y  radz ieck i człow iek. Dziś 
tam  też przechodził pochód. 
A le  b y ł to  pochód zwycięski. 
Wesołe, radosne tłu m y , a przed 
m auzoleum  Len ina  uśm iecha­
ją cy  się tow arzysz S ta lin . W y­
soko w  górze p łyn ą  czerwone 
sztandary. W idzę to  do k ła d ­
nie, czuję nawet tw o ją  obec - 
ność, radz ieck i towarzyszu. I -  
•dziemy ..zem, z w yc ią g n ię ty ­
m i do góry zaciśn ię tym i pięś­
ciam i.

To nic, że w  te j c h w ili g ru ­
be, zardzew iałe k ra ty  dzielą 
m nie od wiosennego słońca. 
W iem  na pewno, że i m y  ju ż  
n ied ługo w y jd z ie m y  na ulicę 
w  d n iu  pierwszego m aja, w re ­
szcie w o ln i, obuci i  syci!

—  Żądam y re fo rm y  ro lne j, 
zm niejszenia podatków , t ra k ­
tow an ia  nas, chłopów , jako  
rów nych  ob yw a te li, zniesienia 
ucisku politycznego — k rz y ­
czały “ 17 la t  tem u w  r. 1933 
zebrane tłu m y  ch łopów  w  K o - 
żodrzy. W ie lu  tam  b y ło  z Noc 
kow e j. w ie lu  z oko licznych 
wsi. .

T łu m  fa low a ł. Na tw arzach 
25 tysięcy żebranych chłopów 
m alow a ła  się żądza w yg ran ia  
słusznej sprawy. M a low a ł się 
w  tych w y b la k ły c h  oczach 
ch łopskich tru d  i  straszne urnę 
czenie. M a low a ła  się cała po­
n iew ie rka  i  poniżenie, na k tó  
re skazały ich rządy sanacyj­
ne.

—  Żądam y! —  w o ła li P io tr  
C h łędow ski, Jan Z iem ba, Jan 
Bieszczad, P io tr  Nędza, S tan i­
s ław  Fąfara , S tan is ław  W ię­
cek, L u d w ik  Wasat, A lo jz y  
N aw ó j —  p ie rw s i ch łop i — 
K P P -o w cy  w  tam tych  o k o li­
cach. O rgan iza to rzy 1 p rzy ­
w ódcy całej te j m an ifes tac ji.

W zburzony t łu m  fa low a ł. 
Przed n im  stał starosta rop - 
czycki, Celew icz i  kom endant 
w o jew ódzk ie j p o lic ji z K ra k o ­
wa. A systow a ła  im  g rupka  po 
lic ja n tó w .

Oczy starosty m ru ż y ły  się w  
przestrachu połączonym  z
wściekłością. T łu m  napiera ł. 
Żądał.

..Starosta pow iedzia ł: —  Do­
brze, dobrze, z rob im y wszy­
stko.

—  Chcemy to przyrzeczenie 
na piśm ie! Podpisane przez

f
Andrzej MnndaJinn

Fabryka  
j samochodów osobowych t

na Żeraniu
*
r  *e r»ń . Annopol, Pelcow lzna b y iy -p rze d
f  urojną dzie ln icam i W arszawy zamtesz-
f  ka iym i przez bezrobotnych.

P iękna by ła  nasza ojczyzna, 
przedw ojenna,
„n iepod leg ła “ ,
„ t rw a ła “ , 
na Żeran iu .
na Peicow iżnie. N
bezrobotna, 
z głodu zdychała.

W  Rzeczypospolitej pieniędzy, 
w  zakłam anym  państw ie n iedo li 
żerowała na Ż eran iu  nędza, 
po low ała śm ierć na Annopolu.

P rotest rósł w  p ierw szom ajow ych krokach, 
tw a rd n ia ł w  pięściach, 
i
padał pod obcas,
po śm ierdzących, w ięz iennych lochach 
defa ka tow a ła  kapepowców.

X na jlepsi
odchodzili na zawsze 
i  n a jtw a rd s i 
szli da le j,
żyją.

Z nam i przeszłość pa k tów  n ie  zawrze, 
w iem y: jaka , 
i  w iem y: czyja.

Jeszcze grozi starego kon tu r, 
ale P o lsk i ju ż  n ie  dam y panom, 
m yśm y w  roku  czterdziestym  p ią tym  
po s ta w ili nędzę pod ścianę.

Nas ta  w o jna  n ie  pokonała,- 
n ie  zniszczyły O św ięcim  i  Dachau.

Oto sto ją  ha la  przy  ha li, 
najeżone zębami dachów.

B udow a tę tn i z rana, • -
w a rto  być ta k im  m łodym , 
w  rdzaw a ziem ię Żeran ia 
w a lić  pa row ym  m iotem .

Patrz,
na budow le tra k to ry  
ciężką benzynę p iją , 
stygnie na czarnych torach 
żóraw z żelazną szyją.

P iły  w  w arszta tach warczą 
m ięśnie pod skórą chodzą, 
orm ow cy po nocnej w a rc ir 
m ów ią o samochodach.

N ie d la  burżujów —  
teraz d la  was, 
towarzysze 
z W oli, 
z Ochoty,
pó jdą po transporterach 
ptaki-sam ochody.

O to ju ż  popo łudnie naszego 
robotniczego św ięta. Chodzę z 
ką ta  w  k ą t m a lu tk ie j ce li. Na 
g łow ie  czuję w ilg o tn y  w a łek  
opuch lizny. Pod skórą cyka 
jednosta jn ie  przyśpieszony 
puls. O przytom n ia łem  dopie­
ro w  w ięz ien iu . Pełno nas tu  
dzisia j. W szystk ie  cele nab ite  
lu d źm i do g ran ic  n iem oż liw o ­
ści. A le  pochód podobno prze­
szedł u licam i. P o lic ja  gztanda 
ru  naszego n ię  zdobyła.

Kiedyś byt tu  klasztor, f td -  
staj więzienia, którego ściany

Robocłarz pojedzie, 
profesor, 
motor dla nich 
pierwszyzn^.
Dokąd,
na Jakich oponach 
pędzisz tak,
PelcowiznoT

I  dziewczyna na murze 
w  słońcu 1 kw ietniu cała 
dłonie
czerwone od cegieł 
wyciąga pa socjalizm.

was, inaczej i. e ustąp im y — 
padło z g rupy  K P P -ow ców .

W tedy agent sanacyjny o- 
szukujący ludowców , poseł 
S L -u  Franciszek S tachn ik  po- 
c h y lił się do starosty i ko ­
m endanta coś szepcąc. Potem 
wskoczył na czerwone obm uro 
wanie p iw n ic y  i  k rz y k n ą ł o- 
c h ry p ły m  z w y s iłk u  głosem.

—  Ludow cy za mną, a ko ­
m un iśc i niech tu  pozostaną.

T łu m  na chw ilę  zam arł. Po­
tem , ja k b y  się u m ó w ili, w szy­
scy p raw ie  zaczęli się od łą­
czać i stawać po stron ie  ko ­
m unistów . K om un iśc i s taw ia­
l i  konkre tne  żądanie. Od p ra ­
w icow e j k l ik i  rządzącej S L - 
em odepchnęły ich n ierealne 
obietn ice, da lekie, nieisto tne. 
W ie lu  S L-ow ców  stawało po 
stronie kom unistów .

M in y  starosty, kom isarza i 
posła zrzedły. L ic z y li na roz­
łam. Teraz nie m ie li ju ż  na co 
liczyć. W yco fa li się w o lno  do 
auta.

K toś k rz y k n ą ł: —  Chcą u - 
ciekać!

K ilk u  ch łopów  podbiegło do 
auta. W yciągnę li noże. Z  za­
pałem  krzywdzonego cz łow ie­
ka rżn ę li opony kół.

Starosta w tedy  dużo w  koń 
eu p rzyrzek ł. A le  ju ż  w  k ilk a  
d n i potem  przyrzeczenia zm ie­
n i ły  się w  represje .'

W  nocy cicho zajechały do 
Nockowej auta p o lic ji. Poare- 
sztowano w ie lu . Od razu cała 
wieś zerw ała  się na nogi.

W  ciem ną noc na skrzyżo­
w a n iu  dróg przed au tam i w io  
zącym i zb itych uw ięzionych — 
stanął n iezachw iany tłu m . — 
N ie puścim y! —

P o lic ja  o tw o rzy ła  ogień z ka 
ra b in ó w  m aszynowych. Z a b ili 
M icha ła  Pawiana, M ich a ła  U - 
liasza —  ojca czworga dzieci. 
Grobelnego —  ojca dw ojga 
dzieci, Chetozińskiego, W ład y ­
sława Szalę 1 Pyrde la . R a n ili 
w ie lu .

W  szlochu w dów , osieroco­
nych dzieci, w  zaciśniętych 
pięściach chłopów , k tó rz y  przy 
je c h a li z w szystk ich  oko licz­
nych w s i na m an ifes tacy jny  
pogrzeb —  zaw arł się bó l i  
gn iew  nędzarzy, ludzi, k tó rzy  
b y li pozbaw ieni ludzk ich  
praw , d la  k tó rych  w a lk a  o te 
praw a by ła  sprawą życia.

M in ę ło  17 la t. O tam tym  
n ik t  n ie  zapom niał. Bo jakże 
zapomnieć s trza ły  sanacyj­
nych stupajek. Jak  zapomnieć 
w o łan ia  nędzarzy o ziemię, o 
kaw a łe k  chleba ze skraw ka 
ziemi, k tó re j nie by ło , bo sze­
ro k im i je j po łac iam i rządził 
„ ja śn ie  pan“  z pob lisk ich  Iw ie  
rzyć. I  tru d n o  zapomnieć k re w  
tych 9 zabitych nockow skich 
b iedniaków . P a d li przecież na 
drodze do w o lne j od w y z y ­
sku Polski.

N ie  w spom nien ia jednak  cha
ra k te ry z u ją  Nockową. One ty i 
ko  pom ogły być może je j 
m ieszkańcom  odnaleźć trudną, 
ale słuszną drogę w tedy, gdy 
iw ie rzyck i dziedzic ucieka! 
w raz z h itle ro w c a m i przed 
czołgam i wyzw oleńcze j A rm ii 
w  1944 roku.

One kaza ły lm  przedzierać 
się w te d y  przez gąszcz lasu, 
czołgać się wśród g łębokich
le jó w  w yrw a n e j pociskam i zie­
m i — do oddzia łów  radziec­
kich . 'Dostarczać im  żywność.

Uboga - 'ieś co m ia ła  — da­
wała. Pamięć zab itych kom u­
n is tów , pamięć prowadzonego 
przez kom un is tów  s tra jk u  i 
staw ianych przez n ich  żądań 
zapewniała, że to w łaśnie te­
raz zaczną się lepsze dni. 
P rzy jd z ie  lepsze ju tro .

To ju tro  do jrzew a z każ­
dym  dniem . Z rodz iło  się w 
ich oczach zaraz po zakończe­
n iu  dzia iań w o jennych , gdy 
siedm iu na jb iedn ie jszych do­
stało ziem ię z obszarów  iw ie - 
rzyckiego dziedzica, gdy dla 
wszystkich b iednych nadeszły 
k re d y ty , nawozy, ziarno. Gdy 
zaw arcza ły na b iedn iack ich  
polach m aszyny —  1 złenue, 
k tó re  dotychczas skąpo rodzi 
ły , zaczęły rodzić  b u jn ie j, p ie ­
lęgnowane ich czułą ręką.

To fu tro  dojrzewa teraz w  
ich  pracy. Dojrzewa w  now ym

postanow ieniu założenia spół­
dz ie ln i p rodukcy jne j.

I  n ie  zdzia ła ły  n ic liczne w  
p ierwszych la tach po w o jn ie  
bandy, k tó re  nęka ły  kom u­
n istyczną wieś. N apadały na 
starego K P P -ow ca A lo jzego 
N aw ój a, czyha ły na jego ży­
cie, k tó re  czynnie p rze jaw ia ło  
się w  dalszej pracy, w  orga­
n izow an iu  kom ó rk i PPR-u, w  
organ izow aniu gm inne j spół­
dz ie ln i Samopomoc Chłopska. 
Płacz 6-ciorga jego m ałych 
dzieci bu dz ił często wieś. W ie­
dzieli. Znow u banda by ła  u 
N aw ojów , przestraszone dzieci 
płaczą.

A le  N aw ó j ostrzeżony ucie­
kał. N ie zab ili go. N ie s t łu m ili 
rew olucyjnego d' :ha wsi. W al 
ka z re a kcy jn ym i bandam i 
skończyła się zwycięsko dla  
Nockowej przy pomocy w ła ­
dzy ludow ej.

Dziś radosna praca pochło­
nęła ju ż  wszystkich.

Te resztk i nędzy w idoczne 
sa jeszcze na grom adzkim  pa­
stw isku, na k tó rym  ku lą  się 
-sklecone z desek dornki — r u ­
dery. Ich m ieszkańcy to daw ­
n ie j na jw ięks i nędzarze. Czę­
sto żebracy, co z dziećm i od 
domu do dom u chodzili, p ro ­
sząc o kaw a łek chleba.

Dziś dostali ziemię, dostali 
pracę.

A lo jz jr N aw ój, Jan G lacek i 
W ładys ław  M o tykow sk i spo­
ty k a ją  się o św icie przy d ro ­
dze idącej do gm iny. M ruczą 
słowa po w itan ia  i  idą razem 
drogą pełną w y rw  i  dołów.

Wszyscy p racu ją  w  gm inie. 
Jan G lacek —- jest listonoszem, 
A lo jz y  N aw ój — k ie ro w n i­
k iem  spółdzie ln i Samopomoc 
Chłopska, W ładys ław  M o ty ­
kow sk i — m agazynierem . K a i 
dy ma odpow iedzia lną pracę.

K ażdy z n ich  m ieszka je ­
szcze w  dom ku — ruderze n *  
pastw isku, ale ju ż  w nętrze 
tych dom ków  n ie  w ie je  g ło­
dem i  chłodem. Już w nętrz» 
rozjaśn ia spokój i dobrobyt.

N aw ój, M o tykow sk i, G lacek 
wiedzą zresztą, że ju ż  n ie d łu ­
go zostaną w  tych chałupach. 
Nowe — to znaczy dla  n ich 
spółdzielnia. Spółdzie ln ia  —  to 
znaczy skreślenie tych ostat­
n ich pozostałości tam tych  dni.

N aw ój, G lacek i  M o ty k o w ­
ski rozm aw ia ją  codziennie » 
spółdzielni. Ta m yśl n u rtu je  
ich serca. Z  u ry w k ó w  ich roz 
m ow y do la tu ją  w iadom ości:

... Zapisało się ju ż  18-tu 
członków.

... Na jesień zasiejemy.

...A le to  nie by ło  ła tw o . Jak 
m ów ili?  — K o tły  wspólne, co 
żony będą rob ić, gdzie dzieci 
zostaną, gdzie starcy?

... Tak, by ło  dużo pytań. B y ­
ło i trochę podszeptywanej 
wrogości.

A  N ockow ian ie wiedzą ju ż  
dużo o spółdzielni. Będzie dwa 
la ta  tem u, ja k  9-cioro m łodzie 
ży b iedn iaekie j pojechało do 
W ie tlina , do m łodzieżow ej 
spółdzielni p ro du kcy jne j. Tam  
budu ją  jako m łodzi gospoda­
rze, wcześnie’ niż ich o jco w L  
nowe, ko lek tyw n e  fo rm y  go­
spodarskie. radosnego, wo lne­
go od wyzysku życia.

Przychodzą od nich lis ty  peł 
ne w ia ry  w  przyszłość, szczę­
ścia z tw orzone j teraźnie jszo­
ść.

M ło d y  W ie tlin  dzia ła  na sta­
ra Nockową...

Drogą wiodącą do gm iny, tą 
pełną w y rw  k tó re  teraz jed 
nak zasypią N ockow ianie, bo 
jako  Czyn 1-M a jo w y  postano­
w i l i  drogę napraw ić  — tą dro 
gą poleci radosna wieść o 
p ierwszych zmaganiach i p ie r­
wszych sukcesach nowej spół­
dzie ln i.

Nockową ro zkw itn ie  no w y­
m i, w iększym i p lonam i, no­
w ym  szeregiem dom ków m ie­
szkalnych ginących w  zieleni, 
now ym  szeregiem zabudowań 
gospodarczych pełnych bydła, 
świń, inw entarza.

Nockową ro zkw itn ie  now ym  
szczęściem tw orzonym  przez 
ludzi idących w  socjalizm . L u ­
dzi, d la  k tó rych  tam ci co po­
le g li b y l i p ie rw szym i drogo­
wskazam i na te j drodze.

H A N N A  P O LS A K IE W IC Z
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W ACŁAW  W ÓJCIK (CW KS), la t 21.
urzędnik. W Wyścigu Warszawa — 
Praga w roku 194S był w k lasy fika ­

c j i  ogólnej trzeci, w roku 1949 szó­
sty. W r 1948 triu m fo w a ł w wyścigu 
dookoła Polski, a w r  1950 w ygra ł 
wyścig o długodystansowe m is trzo ­
stwo Polski i wyścig Szlakiem Po­
koju na trasie  Jelenia Góra — W ar­
szawa.

¿ ...J

W ACŁAW  W RZESIŃSKI (K o le ja rz -
W arszawa) — la t 32, kreślarz. W 
roku 1948 w  W yścigu Pokoju za ją ł 5 
miejsce, w r. 1949 był 20, w r. 1950 
— 16 (najlepszy z Polaków ). W ubie­
g łym  roku zwyciężył w  górskich m i­
strzostwach Polski, a w wyścigu 
Szlakiem Pokoju by ł 4.

JAN VESELY (CSR), la t 28 — roz­
począł karierę sportową w 1939 ro­
ku. Był indyw idua lnym  zwycięzcą w 
W yścigu Pokoju w  1949 r. Odegrał 
również poWażną rolę w zeszłorocz­
nym wyścigu, w  którym  między In 
zwyciężył na osta tn im  etapie w Pra­
dze.

ZD EN EK RUZICZKA (CSR) — uzy­
skał w zeszłorocznym W yścigu Po­
koju najlepszy czas spośród Czecho- 
słowaków. Obecnie znajdu je  się w 
doskonałej fo rm ie  i należy do na jpo ­
ważniejszych kandydatów  na indy­
w idualnego zwycięzcę wyścigu.

N. NIC ULE SCO -  najlepszy ko­
larz rum uński brał udzia ł w trzech 
poprzednich Wyścigach Pokoju L i­
czymy tak jak w latach ubiegłych 
tak i w tegorocznym  wyścigu odegra 
ooważna role.

&  . ■ 'W étft'ÉW W f
młodych  w  J r ^ f r J r C  M
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„Nim potoczą się rowery 
do Warszawy
Prasa zagraniczna o Wyścigu Pokoju

W  przededn iu  rozpoczęcia W Y Ś C IG U  P O K O JU  prasa w  k ra ja ch  d e m o kra c ji lu d o w e j, 
ja k  rów n ież  prasa postępowa w  k ra ja ch  ka p ita lis ty czn ych  za jm u je  się om ów ien iem  po­
litycznego  znaczenia te j o lb rz y m ie j im prezy , słusznie dziś uw ażanej za potężny oręż 
w  w a lce  o pokó j. Prasa akcen tu je , że W yścig  P o ko ju  zysku je  coraz w iększą p o p u la r­
ność nie ty lk o  ze w zg lędu  na sw oje w a lo ry  sportow e, ale przede w szys tk im  dlatego, 
że ta jedyna  w  sw oim  cha rak te rze  im preza p rzyczyn ia  się do popu la ryzow an ia  ha ­
seł w a lk i o pokó j.

Proletátl vifch ze ml. spofle ae.’

RUM PRAW
J5TÄ60NI OHOAN K

PRAGA. (Tel w ł.) .
O rgan Czechosłowackiej P a rtii Ko­

m unistycznej „R U D E  PRAVO" za­
mieszcza na pierwszej stronie nie­
dzielnego numeru .obszerny a rtyku ł 
w któ rym  m. in. stw ierdza:

„W  poniedziałek rozpoczyna się 
wyścig, k tó ry nie -będzie tvlko^ zw y­
kłą im prezą sportową, lecz równo­
cześnie stanie się potężną m ani­
festacją sportowców i całej postę­
powej ludzkości na rzecz pokoju.

Sym boliczne znaczenie ma p ie rw ­
szy etap wyścigu, którego trasa 
przebiegnie przez m iejscowości, ma 
jące w ie lk ie  znaczenie — w histo- 
ri? w a lk i zą wolność naszego ludu 
m iejscowości, które daw niej były 
św iadkam i buntów  robotniczycli 
p rzećiwko przemocy i ty ra n ii obce­
go kap ita łu . Trasą tą pojadą ju tro  
kolarze k ra jów , które ju ż  z lik w id o ­
w a ły u siebie kap ita lizm  i kolarze 
tych k ra jów , gdzie klasa robo t­
nicza nadal walczy z coraz bardziej 
ohydnym  uciskiem kapita lis tów^ 
Trasa ta scementuie jeszcze m ocniej 
¡ch wspólne w y s iłk i i p rzyczyni się 
do ostatecznego zw ycięstwa obozu 
poko ju“ .

Organ CSM „M L A D A  FRONTA“
zamieszcza w n iedzielnym  numerze 
lis t za łog i zakładów  „S ko da “  w P il - 
znie do w szystkich uczestników W y­
ścigu Pokoju. W liście  tym  m. in. 
czytam y:

„Zapew n iam y Was, że tak  ja k  
Wy będziecie przez szereg dni w a l­
czyć o cenne sekundy w W yścigu 
Pokoju — wyścigu, k tó ry  w swym 
założeniu służy spraw ie pokoju — 
tak  I m y przy swoich w arsztatach 
p rzyczynim y się do w ykonania w 
przyspieszonym  te rm in ie  trzeciego 
roku G ottw a ldow skie j P ięcio la tk i 
1 do u trw a len ia  poko ju “ .

W innym  m iejscu to samo pismo, 
oceniając ro lę W yścigu P raga—W ar­
szawa, pisze:

„N im  potoczą się row ery do W ar­
szawy, do m ety potężnego w yścigu, 
zapoczątkowanego w 1948 roku z 
in ic ja tyw y  „G łosu  Ludu“  i „R ud e ­
ho Prava“ , trzeba sobie uśw iado­
mić, że ta g igantyczna impreza 
sportowa staje się coraz bardzie j 
potężną m anifestac ją  pokojową Cze 
chów, Polaków oraz w szystkich in ­
nych zagranicznych zawodników . 
Najw iększy am atorsk i w yścig  ko­
la rsk i służy w  tym  roku jeszcze 
bardz ie j tym  ce lom ".

N e u e s

D e u t s c h l a n d
*

BERLIN  (Tel. w ł.) .
O rgan SED „N E U E S  DEU­

TS C H LA N D ". om aw iając polityczne 
znaczenie W yścigu Pokoju, pisze m. 
in.:

„M ilio n y  robotn ików  1 chłopów 
będą od ju tra  w ita ły  ko la rzy k ra ­
jów  dem okracji ludowej i postępo­
wych ko la rzy państw  ka p ita lis tycz ­
nych na trasie  Praga — Warszawa. 
M ilio ny  głosów  ludu czeskiego i 
polskiego będą od ju tra  w itać  ko la ­
rzy okrzykam i „P O K Ö J ", „M IR " .  
Tysiące transparentów  będą g ło s iły  
na trasie  hasła pokoju, hasła socja­
lizm u. Znaczenie te j m anifestac ji 
w zrosło  w  tym  roku tym  potężniej, 
im  g łośn ie j roz lega ją  się głosy im ­
peria lis tycznych podżegaczy w ojen­
n ych".

PARYŻ. (Teł. w !.) .
O rgan FSGT w  a rtyku le  ocenia ją­

cym postawę i szanse drużyny ko la ­
rzy francuskich, stw ierdza:

.Nasi kolarze dołożą sta rań, aby 
9 maja przybyć na najlepszym  m iej 
scu do W arszawy, gdzie ludność 
zgotu je  im n ie w ą tp liw ie  gorące 
przyjęcie. Bez w zględu jednak na

Trzy zmiany w regulaminie 
W YŚC IG U  POKOJU

(Telefonem od specjalnego wysłannika „Sztandaru Młodych“)

W  niedzie lę  odbyła  się w  
Pradze kon fe renc ja  K o m ite ­
tu  O rgan izacyjnego W yśc i­
gu P oko ju  i ’ k ie ro w n ik ó w  dru  
żyn zagranicznych. Z ebra­
nych zaznajom iono z regu la ­
m inem  i program em  wyścigu. 
Po dłuższej dyskusji w prow a­
dzono ostatecznie trzy dość 
poważne zmiany regulam i­
nowe, a m ianow ic ie :

1) zatwierdzono bonifikatę 
jednej m inuty dla każdego 
zwycięzcy etapu, p rzy  czym 
zniesiono b o n ifik a c ję  jedne j 
m in u ty  d la  d ru żyn y  —  zw y­
cięzcy etapu.

2) regulamin zezwala na 
zamianę roweru w raz z ogu­
mieniem w  razie z łam an ia ja ­
k ie jk o lw ie k  części row eru.

3) k ie ro w n ic tw o  zespołu, 
k tó re  złoży pro test zobow ią­
zane jes t wpłacić do komisji 
sędziowskiej kaucję.

(W  ub ieg łym  ro k u  nie by ło  
an i jednego pro testu  — spo­

dziewać się należy, że ta k  sa­
mo będzie i  w  ty m  roku).

Na konferenfcji dysku to ­
wano obszernie nad p ropo­
zyc jam i k ie ro w n ic tw a  d ru ż y ­
n y  b u łg a rsk ie j i  w ęg ie rsk ie j! 
Ze względu na spóźniony 
te rm in  obie propozycje p rzy ­
ję to  ja k o  w n io sk i do rozpa­
trzen ia  i  ew entualnego w p ro ­
wadzenia w  p rzysz łym  roku .

B u łga rzy  zaproponow ali, aby 
przodownik wyścigu byl ubra 
ny nie w  żó łtą  jak  dotąd ko­
szulkę lecz w  niebieską (ko­
lo r  n ieb iesk i je s t ko lo rem  po­
ko ju).

W ęgrzy p ragnę liby , aby 
ostateczną k la s y fik a c ję  d la  
usta len ia  zw yc ięsk ie j d ru ­
żyny w yścigu op ierano na 
k la s y fik a c ji in d y w id u a ln e j, to  
znaczy, że zwycięstwo druży­
nowe mogłaby zdobyć druży­
na, której trze j kolarze m ają  
w  sumie najlepszy czas w  
ostatecznej klasyfikacji in ­
dywidualnej.

miejsce, któ re  za jm ie  nasza d ru ­
żyna w tym  szlachetnym  w spółza­
w odn ictw ie . ludność sto licy  Polski 
Ludow ej p rzyw ita  ich serdecznie ja ­
ko p rzedstaw icie li ludu francuskie­
go. walczącego o lepszą  przyszłość 

i u trzym anie , poko ju “ .

R a d o ś ć
wśród załogi

„ T a t r y “
Robotnicy Zakładów  Przem ysłowych 

„T a tra “  w  Pradze z radością p rzy ­
ję li w iadomość o tym , że na terenie 
ich fab ryk i odbędzie się uroczyste 
o tw arc ie  W yścigu Pokoju. Pisze o 
tym  na łam ach „R udeho P rava“  ko­
respondent terenowy tego pisma 
Franciszek Jirsa ro bo tn ik  fab ryk i 
„T a tra “ .

„N a  św ięto 1 M a ja  oczekujem y z 
p raw dziw ą  i głęboką radością. M a­
my naprawdę z czego się cieszyć. 
W ykonaliśm y p lan I kw arta łu  trze ­
ciego roku p ięc io la tk i w  118.99 proc. 
We w spó łzaw odnictw ie  1-M ajow ym  

okręgu praskiego za ję liśm y pierwsze 
m iejsce. W nagrodę w ys ta rtu je  z na­
szej fab ryk i „W yśc ig  Poko ju“  Praga 
— Warszawa.

W całej fabryce m ów i się ty lko
0 tym  fakcie. W idać z tw a rzy  ro ­
botn ików , jak  bardzo ich to  radu je , 
że w  nagrodę za pracę przypadło 
im  w udziale tak ie  w yróżn ien ie . Po 
raz pierw szy tak  w ie lk i w yścig  w y ­
s ta rtu je  z fab ryk i i to  w łaśnie z 
naszej“ . ,

Zoboniązania
produkcyjne
na cześć 

W y ś c i g u  
P o k o ju

Załoga Zakładów  Przem ysłowych 
„C hro techna“  pod Pragą, podjęła 
zobow iązania na cześć W yścigu Po­
ko ju . Robotnicy te j fab ryk i postano­
w il i  w  okresie W yścigu zw iększyć 
produkcję  „C hro techny“ .

Załoga fab ryk i przedterm inow o w y 
konała zobow iązania p ierw szom ajo­
we, a p lan  na kw iecień znacznie prze 
kroczyła . ( T . Sz.)

leoes Betitschlanti“
pozdrawia

uczestników
Wyścigu
P o k o j u

„N eues Deutschland** przesła ło  do 
redakcji „R udeho P rava“  te legram , 
w  k tó rym  czytam y:

„O rg a n  K om ite tu  Centra lnego Soc­
ja lis tyczn e j P a rtii Jedności N iem iec 
przesyła w szystk im  uczestnikom o r­
ganizowanego przez nasze bratn ie  
o rgany „R ude  Pravo“  i „T ryb u nę  
Ludu“ , w ie lk iego  W yścigu Pokoju 
Praga — Warszawa serdeczne, bra" 
te rskie  pozdrow ienia z o kaz ji św ięta
1 M aja.

Po raz czw arty  odbyw ający się 
w yśc ig  posiada obok poważnego zna­
czenia sportowego, poważne znacze­
n ie  polityczne I stanow i is to tny  w kład  
sportowców Europy w dzie ło poro ­
zum ienia m iędzy narodam i 1 w w a l­
kę o u trzym anie  pokoju.

Życzym y uczestnikom te j potężnej’ 
sportowej dem onstracji pokojowej 
w ie lk ich  sukcesów“ .
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Co robią
kolarze

w  P r a d z e
(Telefonem z P ragi od w ysłann ika  

redakcji „S ztandaru  M łodych“ )

W sobotę wieczorem odbyło się
przyjęcie d la . wszystkich uczestników
W yścigu Pokoju, wydane przez w ice­
prem iera Svobodę. W przyjęciu  tym  
b ra li udzia ł członkow ie rządu CSR
oraz korpus dyplom atyczny z dzie­
kanem ambasadorem ZSRR. S ilinem  
i ambasadorem RP. Groszem, na cze­
le.

*
Kolarze polscy oraz członkow ie dru 

żyny reprezentacji P o lon ii Francus­
k ie j b y li w sobotę przyjęci u amba- 
sadorą RP w Pradze. Grosza.

*
Przedstawiciele wszystkich drużyn 

biorących udzia ł w W yścigu Pokoju, 
by li w  sobotę przyjęci przez prezy­
denta P ragi, Va.cka. W czasie tego 
przyjęcia  w y s tą p ili ze specjalnym  pro 
grameth p ion ierzy czechosłowaccy.

&
Kolarze polscy -d b y li w sobotę o- 

s ta tn i tre n in g  przed startem  do W y­
ścigu. T re n in g  odbył się na trasie  o 
długości 100 km.

*
W niedziele, po południu, uczestni­

cy wyścigu zw iedz ili L id ice pod P ra­
gą, a w ieczorem by li na akadem ii, 
w czasie k tó re j w yśw ie tlano film  ra­
dziecki p t. „W ie lk i pojedynek“ .

&
Załoga fab ryk i „T e s la “  gościła dru 

żynę w łoską, któ rą  opiekuje się w 
czasie je j pobytu w Czechosłowacji. 
W łosi o trzym a li z rąk  przodow ników  
pracy — K uby i Karasovej, piękne 
podarki.

*
K o la rzam i duńskim i w czasie Ich 

pobytu w  Pradze opiekują się robot­
nicy fab ryk i „S p o fa “ . Duńczycy b y l; 
w niedzielę w św ie tlicy  fabrycznej, 
gdzie b y li serdecznie p rzy jm ow an i 
przez całą załogę fab ryk i.

Vese!g — 
Kozicka?

Z P rag i donoszą:
Do najlepszych ko la rzy W yścigu 

Pokoju należą Czechosłowacy: Vese- 
ly  ! Ruzicka. Już w zeszłorocznym 
wyścigu by liśm y św iadkam i pięknej 
ry w a liza c ji m iędzy tym i dwoma za­
w odn ikam i. Ruz*cka w ogólnej k la ­
sy fika c ji wyścigu za ją ł w  ub. roku 
lepsze od Vesely‘ego miejsce.

Obecnie m ów i się o tym , że Ru­
zicka bardzo starannie p rzygo tow y­
w a ł się do W yścigu, że jes t w dosko­
nałe j fo rm ie  — w przeciw ieństw ie  do 
VeseIy‘ ego, k tó ry  podobno nie jest 
do w yścigu  p rzygotow any kondycyj­
n ie. Przed k ilkom a  dniam i Vesely 
lekko zaniem ógł, i był badany przez 
lekarza. Dziś jednak ju ż  nic nie stoi 
ha przeszkodzie, aby Vesely b ra ł u- 
dzia ł w  W yścigu.

Hadasik 
o swoim udziale
w Wyścigu Pokoju

(Telefonem z P rag i)

Hadasik, nasz na jm łodszy repre­
zentant w W yścigu Pokoju, je s t ZMP- 
owcem. W rozm ow ie z w ysłann ik iem  
„S z tandaru  M łodych“  ośw iadczył:

— Jestem najm łodszym  członkiem  
naszej drużyny. Cieszy m nie bardzo, 
jestem  z tego dumny, że pierwszy 
m ój m iędzynarodowy s ta rt nastąp ił 
w łaśn ie w  W yścigu Pokoju, którego 
celem jest zacieśnienie w spółpracy i 
p rzy jaźn i m iędzy narodam i. Wiem, 
że reprezentowanie barw  polskich 
jes t zaszczytem. Jestem ZMP-owcem, 
postaram  się n ie  zawieść zaufania, 
k tó rym  m nie obdarzono. Starać się 
będę us iln ie  pomóc naszej drużyn ie  
w  uzyskaniu najlepszego w yn iku .

W  pon iedz ia łek
rozpoczą ł się

Na. placu fabrycznym Zakładów Przemysłowych „Tatra“ 
odbyt sio start honorowy

TclelfiiiKm z Pragi ad specielnegn njstanoik» „Sztandaru Miodach**
Na p lacu fab rycznym  Z ak ładów  P rzem ysłow ych „T a tra “  w  Pradze odbyło się uroczy­

ste o tw a rc ie  W yścigu Pokoj'u i  honorow y s ta rt do pierwszego etapu. Uroczystość ta od­
b y ła  się w  Zakładach „T a tra “ ,d la  w yróżn ien ia  załogi te j fa b ry k i,  k tó ra  ja ko  pierwsza 
w yko na ła  zobow iązania p ierwszom ajowe.

W  uroczystym  starcie w z ię li udz ia ł przedstaw icie le  rządu czechosłowackiego! Czecho­
słowackiego K o m ite tu  O brońców  Poko ju , korpusu dyplom atycznego, red akc ji „Rudeho 
P rava “  i  „T ry b u n y  L u d u “  oraz delegacje rob o tn ików  p rask ich  fa b ryk .

T )  raga zakończyła przygo- 
tow an ia  do obchodu 1 M a­

je.. M iasto zm ien iło  swój co­
dzienny w yg ląd . W spania le 
udekorowane dom y, u lice  to ­
nące w  powodzi transparen­
tów , im ponujące dekoracje 
na g łów ne j u lic y  P rag i —  
V acłavskie  Nam esti —  w y ­
w ie ra ją  w ie lk ie  wrażenie. W i­
dz im y tu  o lbrzym ie , k ilk u p ię ­
tro w e j wysokości p o rtre ty  
Generalissim usa S talina , p re ­
zydenta G ottw a lda  i  przodow ­
n ik ó w  pracy, m orze f la g  o 
barw ach czechosłowackich i  
czerwonych, potężnych roz­
m ia ró w  transparenty.

W idać na każdym  k ro ku , że

m ieszkańcy P rag i do łoży li bar 
dzo dużo starań, by ich  stolica 
w yg ląda ła  w  dn iu  1 M a ja  ja k  
na jba rdz ie j okazale.

Uroczysty je s t rów nież na ­
s tró j ludności. W szystko zna­
m ionu je , że zbliża się w ie lk ie  
św ięto — m iędzynarodowe 
św ięto mas pracujących.

W raz z przygo tow an iam i do 
obchodu ł  M a ja  zakończono 
prace organ izacyjne p rzy W y ­
ścigu P oko ju . W  w yścigu b ie ­
rze udz ia ł ogółem 12 drużyn, 
a m ianow ic ie  d ru żyny  na ro ­
dowe Polski, Czechosłowacji, 
R um un ii, B u łg a rii, W ęgier . 
i  NRD. Z  powodu szykan T i-

1 to n ie  m og li p rzybyć do Pragi 
A lbańczyey, k tó ry m  titow ska  
Jugosław ia n ie  udz ie liła  w iz  
przejazdowych. Z państw  ka­
p ita lis tycznych  p rzyb y ły  do 

(•Pragi reprezentacje zw iąz- 
j  ków  robotniczych D an ii, F in ­

land ii, F ra n c ji (FSGT i  re p re - 
! zentacja P o lon ii F rancuskie j), 
| W łoch i  T riestu.

Jako ostatn ia, po przezwy­
ciężeniu dużych trudnośc i w  
uzyskaniu paszportów , p rzy ­
by ła  do P rag i d rużyna duń­
ska. Jest to n a js iln ie jszy  obec 
nie zespół duński. N ie p rzy je ­
chał jedyn ie  zeszłoroczny in ­
d yw id u a ln y  zwycięzca W yści­
gu P oko ju  — Emborg.

Trasa W yścigu P o ko ju

Wyścig Pokoju rozpoczyna się w Pradze w dniu 30 kwietnia i kończy 
się w Warszawie w dniu 9 maja. Trasa Wyścigu posiada ogólną długość 
1506 km i podzielona jest na 9 etapów, które pokazane są na naszej mapie.

I etap Fraha-Terezin-Praha
30 kw ie tn ia  1951 r. — długość etapu 

164 km
\  Z placu fabrycznego „T a try “  w y ­

s ta rtu je  w dniu 30 kw ie tn ia  71 ko­
la rzy  do I etapu W yścigu Pokoju. 
Trasa tego etapu jes t bardzo ciężka, 
najeżona bardzo dużym i Wzniesienia 
m i. P rzypatrzm y się tabelce w znie­
sień:

Praha — 250 m
71 km  — 153 „
76 „  -  318 „
82 „  — 341 „

107 „  -  378 „
Na trasie  tego etapu niektóre ze 

wzniesień m ają kąt nachylenia 65 
stopni.

N aw ierzchnia d rog i fest dobra.
K ierow n ic tw o  polskie j drużyny 

stw ierdza, że etap będzie szczególnie 
trudny dla polskich ko larzy. Zawod­
nicy nasi, k tó rzy  I etap poznali w 
czasie ' jednego z tren ingów , nie są 
przerażeni w arunkam i terenowym i. 
Na uzasadnienie tego stw ierdza ją , iź 
w czasie tren ingów  na obozie w Po­
lan icy - Zdro ju  dobrze p rzygotow ali 
się do jazdy m  górzystych terenach.

Meta I etapu znajdu je  się na w ie l­
k im  stad ion ie  „S o ko ła “ , na którym  
też odbędzie się dziś mecz między 
drużyną M ilic ji z Drezna a drużyną 
ATK.

If etap Praha-Czeskie Budziejowice
I m aja 1951 r. — długość etapu

167 km
I I  etap — podobnie ja k  p ie rw szy —- 

jes t bardzo trudny. Zw łaszcza tru d ­
ny fest p ierw szy odcinek kończący 
się na 67 km, gdzie wysokość w znie­
sienia sięga 547 m etrów. Tabelka 
wzniesień tego etapu w ygląda nastę­
pująco:

Praha — 250 rn

10 km -  198 „
13 „ — 343 „
27 „ — 392 „
30 — 410 „
39 „ — 370 „
50 „ — 441 „
52 „ — 468 „
67 „ -  547 „

brą naw ierzchnię.

etap Czeskie Budziejowice-Brno

LISTA UCZESTNIKÓW WYŚCIGU POKOJU

2 m aja 1951 r. — długość etapu 
222 km

Jest to na jd łuższy i na jtrudn ie jszy  
etap całego wyścigu. Być może, że 
już  na tym  etapie zadecydują się lo ­
sy w yścigu. Aby się o tym  przekonać 
w ystarczy spojrzeć na przekró j po­
przeczny trasy. Na etapie tym  n a j­
pow ażniejszą rolę odegra ją  kdlarze 
um ie jący jechać w górach, odznacza­
jący się dużą w ytrzym ałośc ią  oraz 
um ie jętnością , zjazdów z bardzo du­

żych i niebezpiecznych wzniesień. 
T rudny ten etap pokazuje również ta 
belka wzn:esień:

Czeskie Budziejow ice — 386 ra 
17 km — 486 „
28 „  — 414 „
31 „  — 429 „
53 „  — 450 „
61 „  — 486 „
65 „  — 570 „
68 „  — 604 „
82 „  -  644 „

IV stąp Bm-Cottwaidowo

m m m
1) D im o ff
2) Krasteff
3) Iw anpff
4) Bobsteneff
5) D im itroff
6) Kozeff

MZEEIEM
7) Hausen
8) Roepke
9) Olsen
10) Joergensse
11) Oestergaareł
12) Jensen <

M M I
13) Kassalin
14) Arenius
15) M äkilä
16) Niemi
17) Kaenaho
18) Puniskinam

19) Colliot
20) Diendegard
21) Rochart
22) Lacroix
23) Lobre
24) Pierre

p o io Ń M m
25) Klabiński F.
26) Klabiński Br.
27) Wesoły
28) Kulczyński
29) Gnoiński

WŁOCHY
31) Ferri 
35) Bicocca
33) Ponsini
34) .Puppo
35) Bicocca
36) Gori

37) Otvos
38) K is-D ala
39) Bartusek
40) Kiss
41) Sere
42) Vida

43) D inter
44) FensI
45) Gaede
46) Meister
47) Treflich
48) Weber

V M ’A U M A

49) Niculescu
50) Norhadian
51) Sandru
52) M axim
53) Pantazesku
54) Janito

mam
55) Zanolla
56) Donadel
57) Gotti
58) Rebula
59) Spinelli
60) Bardon

E 22H Z S
61) Kapiak
62) W ójcik
63) Wrzesiński
64) Hadasik
65) Klabiński Wł.
66) Pietraszewski

3 m aja 1951 r . — d ługość etapu 
138 km

Bardzo dobra I płaska naw ie rz­
chnia drog i tego etapu pozwoli na 
rozw in ięcie  duże} szybkości. W 1949

4 m aja 1951 r. — d ługość etapu 

130 km

Jest to na jk ró tszy  etap w W yścigu 
Pokoju. Zna ją  go dobrze polscy ko­
larze. k tó rzy  b ra li udz>'ał w  poprzed-

Sportowcy francuscy
porównują...

67) Vesely
68) Ruzicka
69) Svoboda
70) Szramek
71) Knezourek
72) Peric

Nasza lista uczestników wyścigu zaopatrzona jest w numery startow e, 
którym i będziem y się posługiwać w  naszych sprawozdaniach.

Listę należy w ięc wycigć i zachować.

Bose — k ie row n ik  d rużyny SFGT
był już  w Polsce i na Węgrzech. W 
Czechosłowacji jest pc raz pierwszy. 
W Polsce był osta tn io  w raz z ciężlco- 
a tle tam i francuskim i podczas pobytu 
Raymonde D ien w Warszawie.

— Wiem, z jaką troską wasz rząd 
ludow y opiekuje się sportowcam i. 
Przekonałem się o tym  jtiż  n ie jedno­
kro tn ie . Nowym  przykładem  tej tro ­
ski jest dla m nie obóz p rzygotow aw ­
czy polskich ko larzy przed tegorocz­
nym w yścig iem .

Zupełnie inne w arunki mamy we 
F ranc ji. W przeciw ieństw ie do w a­
szych zawodników  nasi mogą p rzy­
gotowywać się jedynie indyw idua ln ie  
i ty lko  w chw ilach wolnych od pra­
cy. zw łaszcza w niedzielę. Nie m o­
g liśm y naszym reprezentantom  dać 
sprzętu, gdyż SFGT nie ma na to 
funduszy. Każdy kolarz jedzie na 
w łasnym  sprzęcie. Najlepsi zawod­
n icy zebrani z całej F ranc ji poznali 
się dopiero w drodze do Pragi.

— Wiem — mów? dalej Bose — 
jak o lbrzym ie fundusze przeznacza 
się w Polsce na sport ł na wycho­
wanie młodzieży.- U nas nic, albo pra 
wie n ic nie robi się w tym  k*erun-

Tak silnej 
O B S A D Y

nigdy
jeszcze nie było

Telefonem z P ragi:
M iody ko larz czechosłowacki, Pu- 

k licky  — w rozm owie z naszym w y­
słannik iem  — stw ierdza, że drużyna 
czechosłowacka fest bardzo dobrze 
przygotowana f za najpoważniejszych 
p rzeciw ników  uważa Włochów.

Czechosłowacy są w ogóle bardzo 
ostrożn i w wypowiedziach, a trener 
d rużyny CSR, Pericz, w strzym u je  się 
od w ypow iedzi i m ówi, że będzie 
m ógł w yrobić sobie zdanie o ko la ­
rzach, biorących udzia ł w  w yścigu, 
dopiero po pierwszym  etapie. S tw ie r­
dza on d a le i że tak  s ilne j obsady w  
W yścigu Pokoju w  latach ubiegłych 
nie było.

Młodzi
kolarze \RD

dobrze  
przygotowali się 

do wyścigu
Red. Tadeusz Szewczyk te le fonu j*

z P rag i:
Członkow ie ekipy NRD. zarówno 

kolarze fak i p iłkarze, w yraża ją  
w ie lką  radość z naw iązania kontak­
tów  sportowych z Polską i Czechosło­
w acją  oraz podkreśla ją  konieczność 
dalszego zacieśniania stosunków. 
Kolarze NRD są bardzo dum ni z u- 
dzia łu  w W yścigu Pokoju.

Kolarze p rzygotow ali sie do w yści­
gu starannie. Prawie wszyscy człon­
kowie ekipy — to zawodnicy m łodzi, 
nie m ający jeszcze dostatecznej ru ­
tyny  i doświadczenia. Dla w ie lu  % 
nich jest to  p ierwszy sta rt m iędzy­
narodowy. Zapytan i o szanse odpo­
w iada ją , że postarają  słe odegrać w  
wyścigu poważniejszą ro lę  n iż  w  
roku ubieg łym .

J a k  ż y ją
kolarze polscy

w e Francji
K ie row n ik  reprezentacji P o lon ii 

Francuskie j, Słoma, w rozm owie z 
przedstaw icie lem  redakcji „S z tandaru  
M łodych“  stw ierdza, że zawodnicy 
żyją  we F rancji w  bardzo ciężkich 
warunkach. Jego drużyna składa się 
z pięciu zawodników . Szósty ko larz, 
Furman, nie m ógł przyjechać, gdyż 
zagrożono mu zw oln ien iem  z pracy.

Doskonały kolarz. B ronis ław  K la ­
b iński. jest już od roku bezrobotnym  
i żyje w bardzo trudnych w arunkach. 
W ubieg łym  roku doznał poważnej 
kontuz ji w czasie jednego z w yści­
gów we F ranc ji ł od tego czasu nie 
s ta rtow a ł w żadnych zawodach. Tre­
n in g i rozpoczął zim ą I znajdu je  się 
dz is ia j w  dość dobrej form ie.

>ooo<>><xx><>o<xxxxxx><x>ooo<>o<><xxx><x><x>o<x>o<x>o
SPECJALNY DODATEK ILUSTROWANY 

poświęcony W yścigowi Pokoju ukaże s ię  5 maja
W dodatku tym  ukażą się pierwsze zdjęcia z wyścigu, om ów im y w n im  

h is to rię  poprzednich wyścigów, podamy opis czterech etapów od O straw y 
do Warszawy w raz z m apkam i.

><><>000000000<>000<><X><>0<><>000<><^^

r. na tym  etapie duży sukces odmósl 
ko larz polski — Rzeźnicki, k tó ry 
pierw szy przyby ł na metę w  G ottw a l- 
dow ie i p rzerw a ł niepowodzenia pol­
skich ko la rzy na poprzednich e ta­
pach.

V etap BottwaEdowo-Ostrava
nich wyścigach. Etap posiada drogę
o dość dobrych naw ierzchniach.

E tap kończy się w O straw ie, gdzie 
kolarze po jednodniow ym  odpoczyn­
ku w ys ta rtu ją  w dniu 6 maja do na 
stępnego etapu Ostrawa — Kato­
wice.

ku. Stale ty lko  w zrasta ją  w ydatk i na 
zbrojenia. Równocześnie wbrew in ­
teresom narodowym  — rząd francu­
ski zacieśnia kontakty  z Adenauerem 
5 ppmaga w re m ilita ryzac ji N iemiec 
Zach. W ynikiem  tej p o lityk i są sta­
le, realne obniżki płac. ogólny spa­
dek stopy życiowej. Naród francuski 
doskonale poznał tę po litykę  ł ma 
je j zdecydowanie dość. Wie również, 
kt jest sprawcą tego stanu rzeczy. 
Toteż Francuz’ w yraża ją  głośno swe 
nieządowolenie i coraz częściej dają 
temu wyraz na w ie lk ich m anifesta­
cjach.
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Na ícente zapowiadacz' 
Z A P O W IA D A C Z :

M il i  w idzow ie !
O to żelazna 
K u rty n a  się odsłania.
N a jp ie rw  —  piosenka 
O trzech błaznach,
M a js trach  
Od podżegania.

pokazuje k u k ły  Nerona, H itle ra  i Trum ana  
Ten gra na ha rfie ,
Tam ten m alow a ł,
Trzeci b y ł w barze taperem —
Ostatni — H arry,
W  środku Adolf,
A  pierwszy w szeregu —  Neron.
Gdy tamtych dwóch 
Historii bieg
Uczynił marnym próchnem,
Ten jeszcze zuch
W ydaje dźwięk.

trąca kukiełką,

T R U M A N  krzyczy:
Nie trącać, bo wybuchnę!

Z A P O W IA D A C Z:
Ta oto kukła od czasu do czasu 
Wybucha, w iele sprawiając hałasu.
Powie coś o tym  kobieta,
Miss Trum an Margareta.

wchodzi Margareta

M A R G A R E TA :
Oboje nas obdarzył los 
Jemu dał fotel, a mnie głos.
On głośny jest i  jam  też głośna,
A le krytyka jest nieznośna.1)
Naw et córka prezydenta 
N ie jest dla niej dosyć święta 
Zadają mi za ciosem cios 
I  ja się pytam, kto ma głos?

na sceną wtacza się kapitał 
K A P IT A Ł :

Kto mnie *wołał, o co pytał?

M A R G A R E TA :
Kto tu nia głos?

K A P IT A Ł :
Ja, kapitał.
K apitał płaci, kapitał wymaga.
Potrzebne głupstwo, potrzebna blaga, 
Potrzebny zbrodniarz, potrzebny tuman, 
Potrzebny mister H arry  Truman.
Beze mnie fotel prezydenta 
Nie w art jest złamanego centa.
Mojego głosu każdy słucha —
Nawet b ryty jski lew  —  to mucha.

M A R G A R E T A  ucieka

głos zza kulis 
GŁOS:

A  ja  i ciebie wezmę w ryzy.

K A P IT A Ł
cofa się to przerażeniu; 

G Ł O S :
Co te takiego?

To ja, kryzys.
K A P IT A Ł :

Poczekaj trochę, jeszcze nie teraz, 
Albo do spółki zróbmy interes.

Co mi dać możesz?
G Ł O S :

K A P IT A Ł :
Plan Marshalla —
On ci pół świata gnębić pozwala.

To dla mnie mało.
G Ł O S :

K A P IT A Ł :
Plan Schumana —
Francja upadnie na kolana.

G Ł O S :
Z cudzej kieszeni jesteś hojny.

•■KAPITAŁ:
Zaczekaj choć do trzeciej wojny.

G Ł O S :
Już fię  kończą twe możliwości,
Niebawem na stale przyjdę w gości.

K A P IT A Ł  znika.
Z A P O W IA D A C Z: "

Być albó nie być — óto pytanie,
Które dziś gnębi W ielką Brytanię.
na sceną gramoli się z trudem lew bryty jski.*) Skóra w y­

mięta i połatana, grzywa nastroszona żałośni«.

L E W :

Biedna ze mnie stwora, liżę z głodu łapę.
Ujeżdżono mnie tu jak fornalską szkapę.
Potargali kudły, boki mi wygnietli.

wchodzi angielski podatnik

Auu, auu! T y  kto zacz?
L E W :

Ja? Podatnik.
P O D A T N IK :

1) żak wiadomo pewien krytyk amerykański bardio natrę I negatyw­
nie neeeil adolnośo śpiewacze cór!» frnmana. W odpowiedni nn opubli­
kowana -eeenzje zdenerwowany pan prezydent przealel do redakcji pi­
sma list pełen wulgarnych pogróżek I wymysłów, łącznie s groźbą pobicia 
krytyka.

t) be w jest herbem Wielkie) Brylami.

PODŻEGACZY KLĘSKA
L E W :

P łać i płacz!
Ja też płacze, ja  też płace,
Póki we m nie duch kołace.

P O D A T N IK :
Wszyscy dz is ia j swoje płacą,
A le  chcemy wiedzieć, za co?

L E W :
A uu ! Z a . wojnę.

P O D A T N IK :
Na co?

Ł  E W :
Na wojnę-

P O D A T N IK :
T ak ju ż  na zawsze? Bez żadnej zm iany?

N ie p y ta j, nie będziesz ok łam yw any.
Chyba ci o ty m  C h u rc h ill i  A ttle e  
Dosyć przeróżnych bzdur na p le tli.

Z A P O W IA D A C Z :
K ażdy ma mola, co go gnębi 
N iek tó rzy  bo ją  sie gołębi.

na sceną w y la tu je  gołąb poko ju
G O ŁĄ B :

grucha
P rzelecia ł gołąbek przez w yso k i dąbek,
Z a jrza ł do Paryża, ja k i tam porządek, oj dana.
A  tam  sie z m in is trem  naradza m in is te r,
Ja k i na F rancuzów  lepszy znaleźć system, o j dana.
Każdy coś doradza, każdy F ranc ję  zdradza,
A  wszyscy czekają, co im  pow ie  w ładza, oj dana. 
N a jp ie rw  E isenhower, potem  Adenauer,
Ja się w  te j kom p an ii na n ic  nie przydałem , oj dana. 
K rz y k  się rozleg ł w ko ło , w ie lce  przerażony:
Patrzcie, leci gołąb i  ma dziób czerwony, oj dana. 
A g ita to r ta k i, p ro w o ku je  p ta k i 
I  g a lijs k i3) kogu t znów zażąda swobód, oj dana.
Dosyć z n im  k łopo tu , zabronić mu lo tów .
On całą robotę na nic zepstić gotów, oj dana.
Choć kana lia  ciska k lą tw y  i w yzw iska,
O bron i m nie przed nią  u lica  paryska, oj dana.
U lica  paryska i lud  całej F ra n c ji
U dz ie li na jlepszej poko ju  gw aranc ji, o j dana.

od la tu je

Z A P O W IA D A C Z :
Huczy gn iew ny Paryż, pięść zaciska M ad ry t,
Z d ra jcy  w yp rzeda ją  p u łk i i eskadry.
Idz ie  w ie lk i handel, i  loco4) i  franco.
C iem na bucha lte ria . Raptem  klapa, manco.R)
Z ro b ili odkryc ie  raz A m erykan ie :
M yś le li — w  M adryc ie , pa trzą —  na w u lkan ie , 

w chodzi F ranco

FRANC O :
śpiewa

Nad g łow ą opozycji 
Z a w is ł topó r in k w iz y c ji.
Bez w iedzy m ej p o lic ji nie śmie pisnąć naw et mysz,
Choć chłop m ój i ro b o tn ik  
O bdarty  jest i g łodny,
So juszn ik ze m nie będzie niezawodny, gdyż:

T rzecia  w o jna. '
T rzecia w o jna

Da m i szanse, da m i tr iu m f, da m i lau ry .
Trzecia  w o jna.
T rzecia  w ojna.

Obiecane, w ym arzone da do la ry
w chodzi am basador am erykański, k lep ie  go po ram ien iu  

A M B A S A D O R :
Good fe liow *) z ciebie, m ój h ida lgo,
W idzę, że się podniecasz przed w a lką .

F R A N C O :
Tak, senior m ister... Ja się staram...

A M B A S A D O R :
W y bu du j parę now ych kacetów,
Ja cię w prow adzę do Oenzetu.

F R A N C O :
Ach, senior. D z ięk i tys iąc razy.

A M B A S A D O R :
Od dzięków  tw o ich  w o lę  bazy.

F R A N C O :
Tak. Bazy będą, bazy będą.7)

A M B A S A D O R :
W ojsko pod wspólną, naszą komendą.

F R A N C O :
Pożyczka?

A M B A S A D O R :
Wszak ju ż  udzielona.

słychaó długi grzmot 
AM B ASAD O R :

Co to?
F R A N C O :  

poci *t<
Carramba...*) Barcelona.,.

AM B ASAD O R :
Cóż to ma znaczyć, szanowny panie?

F R A N C O :
Ja ręczę... ręczę za Hiszpanię.
W  naszym k lim ac ie , m is te r senior,
Zdarza się czasem małe trzęsienie 
Lub przypadkowy wybuch wulkanu,
Ale to głupstwo, przysięgam panu.

AM B ASAD O R :
Wasze przysięgi centa nie warte.

F R A N C O :
W  każdej fabryce podwoję wartę.

AM B ASAD O R :
Widzę na murach napisy liczne.

F R A N C O :
Zliżę napisy własnojęzycznie!

3) Galijski kogut symboli*«)« Pramfe.
4) loco — t  dostarczeniem da nslejsea prieanaeseal*.
5) Mana« — ntedobds kasowy.
S) *ood tellów — dobry towa- syn.
7) Jak wiadome aa adstelenle tsw. yodyertt OSA otrzymały w Hiszpa­

nii bazy wojskowa.
S) Preektedatwe

AM B ASAD O R :
No. do w idzenia. N ie  m a rtw  się, stary...
U n ich  masz gałąź — u nas do la ry.

(znika)

F R A N C O :
Bardzo mu gładko się pow iedzia ło :
Od n ich  do la ry  — od ludu  gałąź.

okno wsuwa się gałąźprzez

Spieszno m i, spieszno. 
Czekam, czekam.

G A Ł Ą Ź :
sk rzyp i

F R A N C O :  
K toś jest, coś szepcze. Już uciekam .

Z A P O W IA D A C Z : 
W c h w ili obecnej na scenie 
D ysku tu ją  ch ińsk ie  cienie
1 — Czy co czeka?
2 — Kogo?
1 — Czang Kai-szeka?
2 — Nic.
1 — Dlaczego?
2 — Zawsze ry c h ło  w  czas ucieka.
1 — Gdzie on, gdzie on?
2 — Daleko.
1 — A  k to  co kom u

W B ia ły m  Domu?
2 — T rum an , bomba, aw antu ra.
1 — A  na kogo?
2 —  Na M ac A rth u ra .
1 — A  to za co d raka  taka?
2 —  S trug a ł wodza i  w ażniaka,

B y ł w  Japon ii za M ikada ,
Wszędzie nogi na stół w k łada ł, 
Rzezią się za głośno chw a lił,
W ięc na g rzyb k i go posła li.

1 —  Inn ych  w innych?
2 —  N ie  znaleźli.
1 — K to  go w ygryz ł?
2 —  D ru g i rzeźn ik,

Lepszy tygrys.
1 —  O baj w a rc i bez różn icy
2 —  N orym bersk ie j szubienicy.
1 —  O baj na m ą  po ko le i
2 —  Z a ro b ili na K o re i
1 —  Słyszałeś?
2 —  Co?
1 —  G rz m o t
2 —  Gdzie?
1 —  W  Iran ie .

L u d  chce obalić obcą tyran ię . 
K re w  pop łynę ła  z irańską  ropą.

2 — Słyszałeś?
1 —  Co?
2 —  Pod Europą

K re ty  i—
M ac Cloye '
I  inne gryzonie.
Ryją-

1 —  Jak?
2 ;— Rem ili ta ryzując Trlzonię.

B u d u ją  bazy
W  Niemczech Zachodnich,
S zyku ją  gazy,
Narzędzia zbrodni.

Z A P O W IA D A C Z :
. A  teraz scenka ju ż  dobrze nam  znana: 
Sędzia am erykańsk i zw a ln ia  esmana.

S Ę D Z ł A :

Jam  podżegacz, tyś podżegacz.
Ja przebaczam, ty  m i przebacz,
Raz pod wozem, raz na wozie,
M yśm y w  je dn ym  dziś obozie.

E S M  A N :
Jam  podżegacz, tyś podżegacz,
W idać bardzo wam  potrzeba 
Takiego ja k  ja  narzędzia.
D aw aj pyska, panie sędzia!

S Ę D Z I A :
Tyś podżegacz, jam  podżegacz —
Chcemy społem ludzkość grzebać. 
Szturm  f ire rk u , daw a j pyska,
O biecuję udzia ł w  zyskach!

E S M  A N :
Do wspólnego idz iem  celu,
A le  jakoś nas nie w ie lu .

S Ę D Z I A :

G ru n t to głód i bezrobocie,
O cho tn ików  znajdziesz krocie.

E S M  A  N:
Będę ich do koszar łapa ł 
I  w o jenny  budz ił zapał.

S Ę D Z I A :
T akich  trzech ja k  nas dwóch.
B y łb y  w  św iecie n iez ły  ruch.

E S M  A N :

Byłoby nas nawet trzech, 
Lecz jednego zgnębił pech.

Któż te taki?
S Ę D Z I A :

E S M  A  N:
H itle r Adolf.
Hej, um arli szybko jadą!
Były czasy... łza się kręci...
Muszę służyć konkurencji.

S Ę D Z I A :

M y  zasługi docenimy.
Ocenimy, opłacimy.
Dam y mundur, żołd i przydział.
P lan Marshalla to przewidział.
Nic nie uszło jego pieczy.

na scenie pojaw iają się robotnicy

R O B O T N I C Y :
chórem

Oprócz jednej małej rzeczy.

A  to czego?
ES M A N  I  S Ę D Z IA :

R O B O TN IC Y :

Oprócz nas,
G niew u pracu jących mas.
Dość już  bomb na nasz dom!
Ohne uns!’ ) A m i go hom e!1")

otaczają ich, esman i  sędzia pow o li w yco fu ją  się ze sceny

Z A P O W IA D A C Z :
Na zakończenie naszej operk i 
Słuchacz głosu A m e ry k i 
Pokaże nam przyk ład  
Niebezpiecznych pow ik łań . >
na scenie słuchacz a u d yc ji „G łosu A m e ry k i"  i  chór m łodzieży  

C H O R :

Popatrzcie, chłopcy i  dziewczęta 
Na dochowany okaz 
Z a tw ardzia łego m a lkon tenta . i>)

S Ł U C H A C Z :
Jam  tw a rd y  ja k  opoka!
M am  w  nosie ten p leb iscyt wasz,
M n ie  żaden c h w y t nie wzruszy.

fł

C H Ó R :
Ach, sm utna, sm utna tw o ja  tw arz  
I  bardzo d ług ie  uszy!

S Ł U C H A C Z :
To w szystko M oskw y propaganda,
Od k tó re j boli g łowa:
Fredro , M ick iew icz , K ra k  i Wanda,
P rod ukc ja  i budowa.
Jedynie „G io su “  — kw a, kw a , kwa,
M ió d  sączy w  głąb m ej duszy.

C H  Ó R:
Ach, sm utna, sm utna gęb? tw a 
I  bardzo d ług ie  uszy.

S Ł U C H A C Z :
C złow iek w  o jczyźnie b y ł e litą ,!2)
M ia ł niezłe stanowisko.
A  w y  m nie dziś — kosm opolitą,
Choć m am  „na c k i“  nazw isko 
M oniuszko wasz i C hopin wasz,
W ięc wo lę boogie-woogie.

C H O  R:
Ach, sm utna, sm utna tw o ja  tw arz 
I  uszy bardzo długie.

S Ł U C H A C Z :  
Z waszego śpiewu w rażenie odniosłem 
Żem m uzyka lny.

Nie, żeś pan osłem.
C H Ó R :

S Ł U C H . i C Z :

P o tw o rny  jes t wasz pracy wyścig. 
To' jeden koszm ar, zmora, fan to m ,13)

C H Ó R :
W spółczują dz is ia j im p e ria liśc i 
W am, spekulantom  i bum elantom .
Na m yś l o naszych perspektyw ach 
Czoła ich  z im ny pot okryw a.
M y  nie  p ragn iem y ich współczucia. 
Mocne m a ręce rew o luc ja  
I  co dzień ba rdz ie j krzepną ręce,
I  serca b iją  — co dzień goręcej;

Ach, wyy!.„
S Ł U C H A C Z :

C H Ó R :
To prze jdzie. Radzim y kom pres nieduży. 
O poko jow e j tem peraturze.
Jak nie, porpoże, to w  ja k iś  w to re k  
W yślem y pana.

Na S yb ir!?

Do Tw orek.

S Ł U C H A C Z :

C H Ó  R:

S Ł U C H A C Z :

Ją p ro testu ję ! Ze m ną atom !

C H Ó  R:
D a liśm y radę gorszym w aria tom .

b iorą go pod ręce i  w yp row adza ją  ze śpiewem

C H  ÓR:

Ze złości gość zzieleniał aż,
Koledzy, widzieliście?
Ach. smutna jego twarz.
To w ariat rzeczywiście.

Z A P O W IA D A C Z : \

Drań, szaleniec i kropka.
Na nim  się kończy nasza , szopka.

9) Ohne ansl — Bez naal — popularne hasio w Niemczech Zachodnlcbj 
»Unowlące odpowiedź na knowania podłegaeay.

18) Aml go borne! — Amerykanie Idźcie do dotnal — hasło niem ieckich 
demokratów w Niemczech Zachodnich.

I I )  Malkontent — człowiek wiecznie niezadowolony.
11) elita — (rep a  ludzi specjalnie uprzywilejowana.
19) lento-« — sława.
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